


WCZASY... WCZASY...
Od 30 la t  tysiące lu d z i 

p racu jących  Z w ią zku  Ra
dzieckiego w yjeżdża nad 
morze, w  góry, do dom ów  
k u ra c y jn y c h  i  w ypoczynko 
w ych , aby nabrać s ił do 
dalszej p racy  lu b  pop raw ić  
szw anku jące zdrow ie . Z  ro 
ku  na ro k  pow iększała się 
liczba ko rzysta jących  z 
wczasów. D z is ia j dochodzi 
ju ż  ona do m ilion ów . Pań
s tw o socja listyczne bow iem  
zapew n iło  sw o im  obyw a te
lom  nie  ty lk o  możność p ra 
cy, kszta łcen ia  się i  aw an
su społecznego oraz lecze
n ia , ale rów n ież  możność 
odpoczynku.

1. We w szys tk ich  k ie ru n 
kach o lb rzym iego  k ra ju  rad  
dążą pociągi, w iozące wcza 
sowiczów. Ten oto m o
sk ie w sk i pociąg d ługo  p ią ł 
się po zboczach gór ka u ka 
sk ich , aż wreszcie p rz y b y ł 
do celu, do uzd row iska , 
s łynnego ze sw ych w ód m i
ne ra lnych  —  K is łow odska  
—  położonego 960 m e tró w  
nad poziom em  morza.

2. Jedyną ucieczkę przed 
pa lącym i p ro m ie n ia m i s łoń
ca stanow i... woda. Toteż w  
upa lne d n i m iasto  Odessa 
nad brzegiem  M orza Czar
nego, w y lu d n ia  się. Z a lu d 
n ia ją  się na tom iast plaże. 
O to p laża „A rk a d ia “  po ło
żona w  pob liżu  m iasta.

3. C i s ta rzy  robo tn icy , 
w ypoczyw a jący  w  sanato
r iu m  zw iązków  zaw odowych 
w  M on ino  pod M oskw ą roz
m a w ia ją  pew n ie  o tym , że 
przed 50 ła ty  na te ry to r iu m  
tego pałacu m og lib y  wejść 
chyba ty lk o  —  ja ko  służba.

4. A ż  dz iw , ja k  sm aku je  
ta w oda w y p ły w a ją c a  z Że
lazne j G óry. T ak bow iem  
nazyw a się góra na K a u k a 
zie, na k tó re j zboczu zna j
du je  się uzd row isko  o n ie 
z liczone j ilośc i ź róde ł w ód 
m in e ra ln ych  —  Żelezno- 
wodsk.

5. O bok zaby tków  daw 
ne j a rc h ite k tu ry , s ty low ych  
pa łacyków  zam ien ionych o- 
becnie na sanatoria  i dom y 
w ypoczynkow e, w  la tach  
s ta lino w sk ich  p ięc io la tek  
w y ro s ły  w  Soczi, u zd ro w i
sku nad M orzem  Czarnym , 
p iękne, nowoczesne domy, 
wyposażone we wszystk ie , 
niezbędne d la  dom ów  w y 
poczynkow ych urządzenia. 
O to  nowoczesne sana to rium  
zw iązków  zawodowych.

6. O Ja łc ie  „gdz ie  noca
m i świerszcze w yd zw a n ia ją  
swe p ieśn i“  —  m ó w i jedna 
z ś licznych piosenek radz ie 
ck ich . T ak  w yg ląda  Ja łta , 
w idz ia na  z ta rasu  sanato
r iu m  im . K u jbyszew a.

7. A le  wypocząć można 
rów n ież  n ie  w y jeżdża jąc ze

swego m iasta . O to dom  w y 
poczynkow y zw iązków  za
w odow ych  w  Len ing radz ie  
na W yspie K res to w sk ie j. 
Rześkie, m orsk ie  pow ie trze , 
doskonałe w a ru n k i i  m iłe  
tow a rzys tw o  czynią poby t 
tu ta j n ie  m n ie j p rz y je m 
nym , n iż  w  Jałcie.

8. A  zan im  się w y jedz ie  
na wczasy, m ożna każdą 
n iedzie lę  spędzić w  k tó 
rym ś  z p rzep ięknych  zaką t
k ó w  Len ing ra du , lu b  choć
by  zażyć spaceru, przecha
dzają się ty m i p ię kn ym i 
a le ja m i w zd łuż  k a n a ł u  
Samsonowa.

9. M ieszkańcy M oskw y 
na tom iast spędzą doskonale 
n iedzie lę  w  p a rk u  k u ltu ry  
im . G orkiego, odda jąc się 
p rzy je m n e j le k tu rze  lu b  
s łucha jąc koncertu .



ALEKSANDER JUSZKIEWFCZ
S e kre ta rz  N .K .W . S tro n n ic tw a  Ludow ego.

Radykalny ruch ludowy — twórczym
czynnikiem przyfaźui polsko »radzieckie!

NARÓ D polski, k tó ry  poniósł 
ogromne o fia ry  ludzkie  i  ma
te ria lne  w  m in ione j wojn ie, 

żyw i uczucia p rzy jaźn i i  g łębokie j 
wdzięczności dla Zw iązku. Radziec
kiego, istotnego i  głównego pogrom
cy N iem iec h itle row sk ich  i  m iędzy
narodowego faszyzmu.

P rzy jaźń  ta wyrosła, ksz ta łtu je  się 
i  pogłębia nie ty lk o  na podstawie 
zawartego m iędzy obu k ra jam i 
przed 4 la ty  uk ładu  sojuszniczego. 
Korzenie je j tk w ią  głęboko w  tra 
dycjach stare j p rzy jaźn i demokra
c ji po lsk ie j i  rosy jsk ie j, wyrosłe j 
na gruncie wspólnej w a lk i przeciw 
ko caratow i, znienawidzonemu za
rów no przez naród rosy jsk i ja k  i  
polski. Sięga ona działalności deka
brystów , wzajemnego serdecznego 
stosunku wieszczów obu narodów 
M ick iew icza i  Puszkina, działalno
ści p isarskie j Hercena, Ogarewa, 
gorących uczuć, k tó re  w iąza ły  Sie
rakowskiego z Czemyszewskim  i 
tych  o ficerów  rosyjskich, k tó rzy  
w a łczy li w  powstaniu 1863 roku  
w raz z Polakam i przeciwko carato
w i o wyzwolenie.

Spadkobiercą tych  tra d y c ji p rzy
ja źn i stał się re w o lu cy jn y  ruch  ro 
botn iczy, k tó ry  w  now ym  okresie 
h is to rycznym  pog łęb ił i  rozw iną ł 
tę  przyjaźń. Sojusznikiem  ruchu  ro
botniczego b y ł kroczący u jego bo
k u  ra d yka ln y  ruch  ludow y.

Rewolucja Październikowa pod 
wodzą Lenina i  Stalina, budując 
now y us tró j spraw iedliw ości społe
cznej potępiała krzyw dę wyrządzo
ną Polsce przez rządy rozbiorowe i  
uznała prawo Polski do niepodle
głego b y tu  państwowego, tworząc 
w a ru n k i do p rzy jazne j i  pokojowej 
współpracy. A le  w  okresie m iędzy
wojennego dwudziestolecia rządy 
endecko -  sanacyjne, za poduszcze- 
n iem  polskich -obszarników i  kap i
ta lis tów , para liżu jąc zdrowe dążenia 
mas ludowych, sk ie row yw a ły  ostrze 
propagandy przeciwko państwu 
zwycię-kiego socjalizmu, woląc pak
tować z faszyzmem niem ieckim  a 
naw et zaprzedać niepodległość Pol
ski, aniżeli dopuścić do sojuszu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Ta bezgra
niczna wrogość do radzieckiego są
siada była jednocześnie narzędziem 
i  wyrazem  dążeń i  zamierzeń impe
r ia liz m u  anglo -  amerykańskiego.

W  ciężkich la tach d rug ie j w o jn y  
Światowej osamotniona Polska tra 
gicznie doznała sku tków  te j p o lity 
k i.

Lud  pracujący w si i  m iast zale- 
w any truc izną  w rog ie j, antyradziec
k ie j propagandy, w  okresie m iędzy
w ojennym , m im o zd rad liw e j i  usłu
żnej dla kap ita lis tów  postawmy n ie
k tó rych  rzekom ych przedstaw icie li 

, mas pracujących zwłaszcza w  ruchu 
ludow ym  —  n ie  poddał się ustaw i
cznym próbom szc ep im ia  w  ma
sy chłopskie wrogości d la narodów 
ZSRR.

Klasa robotnicza pod przywódz
tw em  Kom unistycznej P a rtii P o lsk i 
w  re w o lu cy jn e j swej walce z ustro

W
chłopskie, wreszcie —  postawę rady
ka lne j części m łodzieży chłopskiej.

mrocznych dniach okupa
c ji n iem ieckie j, za lin ią  fron 

tu  radziecko -  niemieckiego, na 
gościnnej ziemi radzieckiej, uchodź
stwo polskie, m im o haniebnego w y 
marszu „w a ta żk i“  Andersa z od
dzia łam i w o jsk polskich, znalazło 
pełne możliwości egzystencji, w o l
nej pracy i  czynnej w a lk i przeciw
ko odwiecznemu w rogow i narodów 
słowiańskich, otrzym ało w a ru n k i 
dla wniesienia swego w k ładu  w  
dzieło wyzwolenia uciemiężonej 
w łasnej ojczyzny i  c  'ólnego zw y
cięstwa nad faszyzmem.

W  tvch  latach wytężonej pracy 
i  w a lk i w  atmosferze codziennych 
przyk ładów  bohaterstwa i  pośw; ?- 
cenią lu d " ' radzieckich, ustępowały 
dawne sztuczne uprzedzenia Pola
ków  do ZSRR, krzep ły  przyjaźń i  
braterstwo. Z każdym  dniem  Pola
cy, zwłaszcza chłopi, coraz bardzie j 
p rzekonyw ali się, że Zw iązek Ra
dziecki jest na tu ra lnym  i  szczerym 
przyjacie lem  Polski, że losy Polski, 
i  ZSRR są wspólne, że wspólnego 
m am y wroga. Narastał żyw y i  na tu 
ra ln y  strum ień p rzy jaźn i m iędzy 
ludem  pracującym  em igracji Dol
skie j  w  Z w :ązku Radzieckim, a na
rodam i Zw iązku Radzieckiego.

Przeciw ieństwem  tego stosunku

R ów nież dobrze ro z u m ie ją  się nasze dziewczęta — p ra co w n icsk i Spóldz. 
P r od. N ysa  (w o j. ś lą sko -d ą b ro w sk ie ) z d e le ga tką  ko łch o źn ikó w  radz ieck ich  
A . Sawcżenko, k tó ra  ja k  w idać  je s t z tego po rozum ien ia  b. zadow olona.

W  ty m  k lim acie oowstał Zw iązek 
P a trio tów  Polskich, w  którego pra
cach obok działaczy P.P.R. w z ię li 
eźynny udzia ł działacze S tronnictwa

D elegaci ch łopów  p o lsk ich  p rz y b y li do Zaporoża na na radę p rzo d o w n ikó w  
p ra cy  ro ln e j U k ra in y , z uw agą  s łu c h a ją  ob jaśn ień  k ie ro w c y  kom b a jnu , 

O rzechowskiego, k tó ry  de m on s tru je  im  dz ia łan ie  k o m b a jn u  „S ta lin ie c—6“ .

była  p o s ta .a  reakcyjnego rządu 
em igracji londyńskie j, k tó ry  ko n ty 
nuu jąc zdradziecka p o litykę  faszy
stowskich rządów sanacyjnych dą
ży ł w sze lk im i s iłam i do osłabienia 
ZSRR. 'Rad powstała decyzja wyco
fania w o jsk Andersa z ZSRR —  de
cyzja haniebnej zdrady w ojskow ej 
w  najcięższym okresie b itw y  pod 
Stalingradem.

Rząd radziecki, ja k  i  jego społe
czeństwo, p o tra fił w łaściw ie ocenie 
sytuację i  odróżnić zdradzieckie p la 
n y  g rs tk i re a kc ji po lskie j od is to t
nych dążeń i  pragnień polskiego lu -

Na podłożu szczerej współpracy i  
p rzy jaźn i do ZSRR rozw ija ła  się 
działalność rew o lucy jna  i  w yzw oleń- 
czo-narodowa w  szeregach PPR, 
RPPS, w  bojowych organizacjach 
G w ard ii, a następnie A rm ii Ludo
wej.

Masy chłopskie swój udzia ł w tym  
froncie  opartym  na sojuszu chłop- 
sko-robotniczym  w y ra z iły  przez 
działalność W o li Ludu, Batalionów 
Chłopskich, k tó re  nie poszły za m i- 
ko ła jczykow skim  CKL-em , za akow
sk im  kierow nictw em , wyrażającym  
błędną orientację londyńską.

T )  OW OJENNA postawa chłopów, 
ich wzrastająca polityczna do j

rzałość znalazła swój wyraz w nie
ubłaganej walce z m iko ła j czykow- 
sk im i koncepcjami, będącym: na u- 
słuęach im peria lizm u angło-am ery- 
kańskiego, k tóre  doprow adziły do 
rozbicia ruchu ludowego. Postawa 
ta znalazła swe odzwierciedlenia w 
pracy S tronnictw a Ludowego, ./ 
kon tynuow an iu  najlepszych tra d v - 
c ji radyka lizm u chłopskiego oraz w  
odrodzonym PSL. R adyka lny ruch 
ludow y w ie rn y  sojuszowi chłopsko- 
robotniczemu, żyw iący uczucia 
wdzięczności i p rzy jaźn i do narodów 
Zw iązku  Radzieckiego, w  m in ionym  
pięcio leciu w n iósł poważny w k ład

Ludowego. Z. P. P. stał się tro s k li
w ym  opiekunem uehdoźstwa pol
skiego 4 organizatorem Dem okra
tycznej A rm ii Polskie j w  ZSRR, we wspólne dzieło umocnienia soju- 
dzielnie walczącej obok bohaterskie j szu polsko-radzieckiego.
A rm ii ‘ adzieckiej na szlaku Lenino 
—- B erlin . P rogram  po lityczny Z.P.P. 
pok ryw a ł się z programem obozu 
walczącej w  k ra ju  E em okracji L u 
dowej.

je m  k rzyw d y  i  wyzysku, czerpała, du pracującego w  k ra ju , ja k  również
siłę i  w ia rę  w  zwycięstwo z is tn ien ia  
i  rozw o ju  państwa r-L o tn ik ó w  1 
chłopów —  ZSRR. Sojusznikiem  
po lsk ie j k lasy robotn icze j w  te j w a l
ce b y ł radyka lny  ruch ludow y, co

em igracji polskich chłopów, robot
n ików  i  pracującej in te ligenc ji. Teri 
w yrozum ia ły  i  życz liw y stosunek 
rządu i  społeczeństwa radzieckiego 
do Polaków, uchodźstwo polskie

p rze jaw ia ło  się poczynając od bun- pow ita ło  z radością, potęgując swa
tó w  w  chłopskich pu łkach 1920 r. je  w y s iłk i zarówno na froncie p ra - 
poprzez pracę Niezależnej P a rtii cy ja k  ' w a lk i dla wspólnego dzieła 
.Chłopskiej i  Samopomocy, s tra jk i zwycięstwa i  wyzwolenia.

Świadectwem procesu dojrzewa
n ia  świadomości mas chłopskich są 
wszystkie nasze zjazdy, m anifesta
cje, rezolucje, szczerze i  mocno ak
centujące nasz p rzy jazny i  serdecz- 

\J k T  TO K U  w a lk  narodowo-wyzwo- n y  stosunek do Zw iązku  Radzieckie- 
’  *  leńczych przeciwko okupanto- , . , . . .

,wi h itle row skiem u i  reakc ji k ra jo - (Dokończenie na s tr . f -e j )
w ej w y zw o liły  się w  Polsce potęż
ne s iły  ludowe, k tó re  już  n igdy  nie 
pozwolą s iłom  wstecznym bez wzglę
du na szatę, w  ja k ie j one występu
ją, zepchnąć P o lsk i Ludowej do obo
zu im peria lizm u  światowego, do ro 
l i  jego powolnego narzędzia wzo
rem  la t przed wrześniowych.

W  w alkach tych  okrzepł sojusz 
chłops' --robotn iczy, stając się fu n 
damentem i  siłą  rozw ojow ą Polski 
Ludowej,;,
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PRZED kilkoma dniami mini
ster Spraw Zagranicznych 
Związku Radzieckiego, An

drzej Wyszyński odzieli! dzienni
kom „Prawda“ i „Izwiestia“ wy
wiadu, podsumowującego wyniki 
Konferencji Paryskiej. Kierownik 
radzieckiej polityki zagranicznej 
stwierdza przede wszystkim niepo
wodzenie pierwotnego zamiaru 
trzech mocarstw zachodnich. Za
miar ten polegał na chęci podykto
wania ZSRR warunków w sprawie 
niemieckiej, zmierzających po pro
stu do przyłączenia wschodniej 
strefy Niemiec do t.zw. konstytucji 
z Bonn i podporządkowania jej sta
tutowi okupacyjnemu zachodnich 
stref Niemiec. W  ten sposób pań
stwu zachodnie pragnęły przejąć 
całą inicjatywę w  pobieraniu decy- 
zji w sprawie Niemiec i odsunąć jak 
najdalej problem zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami. Po uda
remnieniu tej próby dzięki stanowi
sku delegacji radzieckiej, rozpoczęły 
się nowe pertraktacje, które * dopro
wadziły do osiągnięcia znanego po
rozumienia.

Porozumienie to przeprowadzone 
jest w  duchu propozycji radzieckich, 
przedstawionych na początku obrad, 
zmierzających do przywrócenia jed
ności Niemiec, jako państwa demo
kratycznego i pokojowego i przygo
towania traktatu pokojowego z 
Niemcami. Propozycje te oparte by- 
iy na zasadach poczdamskich —  „co 
stanowi — jak stwierdził raz jesz
cze minister Wyszyński — jeden z 
najważniejszych warunków za
pewnienia współpracy międzynaro
dowej i bezpieczeństwa narodów**. 
Okazało się, że tylko na gruncie 
Poczdamu, t.zn. czterostronnego po
rozumienia można cokolwiek o- 
siągnąć i pchnąć sprawę naprzód. 
TaK też postanowiono w Paryżu, o 
czym świadczy oficjalny komunikat 
z przebiegu konferencji. Postano
wiono na niej wzajemne konsulto
wanie w sprawach dotyczących 
przywrócenia ekonomicznej i poli
tycznej jedności Niemiec. Podobnie 
postanowiono w zakresie spraw do
tyczących zarządu Berlina, rozsze
rzenia  ̂handlu między strefami za
chodnimi i strefą wschodnią.

wynikach 
i paryskiej
chodniej przyczyniły się do powo
dzenia konferencji paryskiej. W  
istocie bowiem sprawa wygląda od
wrotnie. Właśnie niepowodzenia 
planu Marshalla skłoniły ministrów 
Bevina, Schumana i Achesona do 
porzucenia swego dyktatu i pójścia 
na program porozumienia ze Zwią
zkiem Radzieckim. Obóz państw za
chodnich jest miotany tak silnymi 
sprzecznościami, że nie mógł do
puścić do zerwania konferencji pa
ryskiej. Fakty, które zaszły następ
nie są tego wyraźnym dowodem, w  
szczególności ostatni atak amery
kański przypuszczony na walutę an
gielską dowodzi, że nie wszystko 
dzieje się zgodnie i pięknie w obozie 
marshallowskim, żc jest tak, jak 
przewidywaliśmy, że plan M ars łia l- 
la jest narzędziem nie odbudowy 
Europy, ale gosy~ ir  czego i p o li
tycznego je j podboju przez A m e ry 
kę.

W  te j sy tuac ji p o lityka  Zw iązku 
Radzieckiego jest jasna. N ie odstę
pu je ona od swych podstawowych 
zasad, szukając jednak zawsze moż
liw ości porozumienia celem u trw a 
lenia pokoju. Tak należy rozumieć 
ostatnie zdanie oświadczenia m in i
stra Wyszyńskiego: „M yślę , że i  w  
przyszłości trzeba będzie pójść na 
n iektóre  wzajemne ustępstwa, dają
ce się pogodzić z założeniami uk ła 
du poczdamskiego“ .

Z B IG N IE W  M ITZN E R

Cr©®rgi Bymltrow 
- żyje

Komitet Centralny Wszechzwiązkowej Komunistycznei Partii
■“ » w  t om ra , i t a t y S d

„KomStet C e n tra ln y  WKP(b ) i Rada Ministrów Z S R R  z głębokim ż a L ,  
zawiadamiają, ze 2 lipca o godz. 9 min. 35 po d-ługotrwa^i 
rnbie (wątroba, cukrzyca) zmarł w sanatorium „Earwicha“ pod M o s k w o  

R a d y  ro b o tn ic z e g o , „ « „ „ d n i c z ó c y

nasz Towarzysz i Era., Georgi M ic itifcw Ł

_ Ciężka, n iepowetowana s tra ta  do
sięgła m iędzynarodow y ruch  ro b o t
n iczy. U m a rł G eorgj D ym itro w .

Syn rob o tn ika  w y ro s ły  w  rodz in ie  
o rew o lu cy jn ych  tradyc jach , G eorg i 
D y m itro w  cd na jwcześnie jsze j m ło 
dości w s tą p ił na drcgę w a ik j o w y 
zw olen ie k lasy  robo tn icze j i  całego 
narodu z ka jdan  kap ita lizm u . W alim  
ta w yp e łn iła  cale jego życie. D y m i
tro w  b y ł jednym  z organ iza torów  
ruchu  zawodowego w  B u łg a r ii i  je 
dnym  z tw órców  re w o lu cy jn e j p a r t i i 
m arks is tow sk ie j w  swoim  k ra ju .

D y m itro w  zdobył sobie m iłość i  
g łębokie uznanie m ilio n ó w  łudz i swą 
n ieugię tą j  nieustraszoną bohaterską 
postawą w  czasie procesu lipskiego.
M ając przez ca ły  czas procesu k a 
tow sk i topór nad, g łową, n ieustrasze
n ie  dem askował zbrodnie, k łam stw a 
i  fa łszerstw a faszyzmu.

D y m itro w  b y ł uosobieniem lu d o 
wego pa trio tyzm u  i  p ro le ta riack iego  
in te rnac jona lizm u . K ocha ł on sw ó j 
k ra j i  w id z ia ł jego przyszłość w  ści
słe j, n ie ro ze rw a lne j w spó łp racy ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  j  w szys tk im i 
s iłam i poko ju  i  postępu.

„P rob ie rzem  szczerości j  uczciwoś
ci każdego działacza robotniczego, 
każdej p a r t i i i  o rgan izac ji mas p ra -

iI

«Pijących, każdego dem okra ty, je s t 
jego stosunek do w ie lk ie g o  k ra ju  so
c ja liz m u “  —  m ó w ił D y m itro w . T e 
m u s tanow isku da ł on na jlepszy w y 
raz, gdy po w yzw o len iu  jego k ra ju  
przez a rm ię  radziecką stanął na cze
le  rządu lu do w e j R e p u b lik i B ułg; r -  
sk ie j, prowadząc swą ojczyznę do 
socja lizm u.

ie  decyzje są właśnie sukcesem 
stanowiska Związku Radzieckiego, 

przekreślają decyzje USA, 
mglii i Francji, powzięte w Londy

nie w  roku 1948, a potwierdzone w 
W aszyngtonie wiosną 1949 r., na 
iriocy których te trzy państwa 
chciały pobierać samodzielne de
cyzje w sprawie Niemiec. Na tym 
polega, wywalczony przez Związek 
Radziecki, powrót do zasad Poczda
mu. Jeśli na tej podstawie nie uda
ło się w obecnym momencie przy
wrócić jedności Niemiec, to tylko 
dlatego, że zmierzające w  tym kie
runku propozycje Związku Radzie
ckiego odrzucone zostały przez po
zostałe trzy mocarstwa.

Minister Wyszyński polemizuje w 
-skończeniu ze zdaniem Achesona, 
;ióry twierdzi, że sukcesy Planu 

M rshalla i  odbudowy Europy Za-

Radykalny ruch ludowy -  twórczym czynnikiem
(Dokończenie ze s tr.-3 -e j)  ...........................................

go, tw ó rcy  nowego, lepszego życia, 
nowej i  w ie lk ie j k u ltu ry  ludowej. 
R adyka lny ruch ludow y w idz i ró w 
nież w  Zw iązku Radzieckim  czoło
wego bojow nika obozu postępu i 
dem okracji w  walce o pokój m iędzy 
narodam i przeciwko podżegaczom 
w ojennym  z obozu im peria lizm u an- 
glo -  amerykańskiego.

W  bieżącym ro ku  na Święcie 
1-szo-M ajowym  i  Święcie Ludow ym  
m ilionow e masy chłopskie m anife
stowały swą radość z powodu w ie l
k ich  osiągnięć Polski Ludowej oraz 
zacieśniającej się p rzy jaźn i polsko- 
radzieckie j. Chłopi polscy świado
m i są bowiem w  całej pe łn i fak tu , 
iż stanowczej postawie Zw iązku  
Radzieckiego naród polski zawdzię
cza u trw a len ie  naszych granic na 
Odrze i  Nysie, odzyskanie dawnych 
naszych ziem piastowskich, gwa
rantu jące Polsce podstawy niepod- 
ległego by tu  państwowego i  gospo
darczego rozwoju.

UCH ludow y, stojący przed
zjednoczeniem na zasadach tra 

d y c ji i  program u radyka lizm u 
chłopskiego w  ostatnich obradach 
Rad Naczelnych SL i  PSL, dokony- 
wając re w iz ji swej przyszłości, oraz 
określa jąc zadania na obecnym e- 
tapie, podniósł i  podkreś lił te  tra d y 
cje i  akcenty, k tó re  po tw ie rdza ły  
słuszność drogi p rzy jaźn i i  współ
pracy polsko -  radzieckie j. W yra 

zem rea lizacji ostatnich uchw ał jest 
masowy nap ływ  chłopów do Towa
rzystw a P rzy jaźn i Polsko -  Ra
dzieckie j —  wzrost zainteresowania 
lite ra tu rą , pracą i  życiem naszego 
sojusznika, treść pracy zespołów 
św ietlicowych, czytelniczych, chó
ra lnych, tea tru  amatorskiego, poka
zów film ow ych  uwzględniających 
w  coraz szerszym zakresie p ie rw ia 
s tk i zawarte w  najcenniejszych 
u tw orach lite rack ich , scenicznych i  
muzycznych ze wszystkich dziedzin 
k u ltu ry  i  sztuk i narodów radziec
kich.

Jedną z dobrych fo rm  współpra
cy, budzącej duże zainteresowanie 
w  masach chłopskich, są w ycieczki 
chłopów polskich do ZSRR. W y
cieczki te w  sposób naoczny przeko
nyw a ją  chłopów o tych  wszystkich 
kłam stwach o ZSRR, rozsiewanych 
daw nie j a naw et i  dziś przez reak
c ję  świecką i  k łe ryka lną . W racają
cy chłopi, zapoznawszy się ze wszy
s tk im i OiSiągnięciami chłopów ra 
dzieckich zorganizowanych w  k o ł
chozach, k tó re  pracują p rzy  zasto
sowaniu najnowszych zdobyczy na
ukow ych i  agrotechnicznych— pod
kreśla ją  z podziwem i  uznaniem te  
zdobycze us tro ju  socjalistycznego. 
Również odw iedziny ko łchoźników  
radzieckich w  Polsce, ja k  to  by ło  na 
ostatn im  Kongresie Z. S. Ch., ser
deczne przyjęcie, z k tó rym  spotka
l i  się oni we wsiach Dolskich, w y 
kazały w  sposób na tu ra lny , ja k  m o-

cne i  żywe są uczucia p rzy jaźn i 
m iędzy naszym i narodami.

Przed tow arzys tw em  P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckiej, którego do
tychczasowa praca przyniosła dobre 
re zu lta ty  oraz przed w szystk im i 
pa rtiam i i  organizacjam i obozu de
m okrac ji polskie j, k tó re  prowadzą 
pracę na wsi, stoi w  dalszym ciągu 
zadanie systematycznego zapozna
wania mas chłopskich z zagadnie
n iam i i  życiem ZSRR. Specyfika 
terenu w ie jskiego wymaga, ażeby 
praca uświadamiająca ustaw icznie 
była ilustrow ana i wiązana w  spo
sób p rak tyczny z konkre tnym i za
daniam i, sto jącym i przed wsią na 
je j  drodze do w y dź w  i ign i ę c i a się z 
zacofania, w  jak ie  pogrążyły ją  po
przednie rządy szlacheckie i  obszar- 
niczo - kapita listyczne.

T y lko  na drodze wzmocnienia 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j masy 
chłopskie mogą podnieść swą św ia
domość i  zm ienić na lepsze swe wa
ru n k i bytowania, a te elem enty są 
najlepszą gwarancją ro zkw itu  p rzy 
jaźn i na wsi polskie j.

Bohaterski szlak wspólnej w a lk i 
naszych narodów ze wspólnym  w ro 
giem, wspólnota celów po litycznych  
i  społecznych, natura lna zbieżność 
interesów gospodarczych oraz 
um iłow an ie  pokoju, oto czynn ik i 
k tó re  stanow ią szczere i trw a łe  pod
łoże p rzy jaźn i i  sojuszu polsko-ra
dzieckiego.

Aleksander Juszkiewicz



„D ź w ig n ą łe m  p o m n ik  sw ó j n ie  tru d e m  rą k  ciosany  
W yd ip cą  śc ieżk i doń m ilio n y  lu d z k ic h  s tóp..."

PR ZY  wejściu  do sali puszkinowskie j stoi 
grupa dzieci. Patrzą z uwagą na popiersie 
Puszkina i  odczytują pow o li umieszczony 

nad popiersiem napis:
„ ...I naród w  sercu m nie po w ieczny czas

u tw ie rdz i
Za to, żem lu tn ią  w swój n ie litośc iw y w iek  
W ysław iać wolność śm iał i  w zyw a ł

m iłosierdzia
I  szlachetności uczuć strzegł“

W  głębi przed gablotkam i —  pełno*. To w y 
cieczka dzieci ze szkoły podstawowej w  Polesiu 
w  powiecie p łońskim . Przechodzą od gab lo tk i do 
gab lo tk i, rozm aw iają zciszonym szeptem, poka
zując sobie eksponaty, k tó re  ich na jw ięcej zain
teresowały. N ajw iększym  powodzeniem wśród 
n ich  cieszy się gablotka „L a ta  dziecięce“  oraz 

Dekabryści“ . Przed obrazem Uniechowskiego, 
przedstaw iającym  uroczystość w  1831 r. w  W ar
szawie ku  czci- p ięciu powieszonvch dekabry
stów, długo stoją dw a j chłopcy. Podchodzę do 
n ich  i  pytam  o nazwiska. Są to: S tanisław  Smo
liń s k i z R yb itw y , i  S tanisław  W ojciechowski 
z Polesia, obaj uczniow ie 5 klasy szkoły w  Po-

— Sto pimĘh —
u , , y

„ Iz w ie s tia “  pośw ięcają specja lny, 
obszerny a r ty k u ł swojego korespon
denta w  W arszaw ie M. Ja row o ja , 
obchodzonemu osta tn io przez Polskę 
Ś w ię tu  Morza.

„M orze... W iele la t by ło  ono n ie - 
zby tym  m arzeniem  polskiego na ro 
du. Obecnie Polska — to państw o 
m orsk ie “  —  pisze dziennik.

O pisu jąc ogrom ny rozm ach prac, 
p row adzonych na wybrzeżu, k ip iące  
życiem  odrodzone p o rty  polskie, k o 
respondent „ Iz w ic s t i“  podkreśla 
szczególnie bezprzykładną dynam ikę 
ro zw o ju  p o rtu  szczecińskiego.

^Szczecin —  pisze au to r —  sta je  
się po rtem  o znaczeniu św ia tow ym .
Jest on przedm iotem  dum y po lsk ie 
go narodu. Wszędzie m ów ią  o n im  
z w ie lk ą  m iło ś 'ią , a gó rn icy  u w a 
żają go za sw ó j w łasny po rt, gdyż 
tędy  p ły n ie  p o lsk i w ęgie l przezna
czony na eksport.“

Rozmach bu do w n ic tw a  portowego,
29 s ta łych  l in i i  m orsk ich , łączących 
p o rty  po lsk ie  z  po rta m i całego św ia 
ta, potężna już, odrodzona flo ta  
hand low a, tysiące okrę tów  z a w ija ją 
cych stale do p o rtó w  po lskich , n ie 
zw yk le  szybki rozw ó j stoczni p o l
skich, k tó ry c h  p ro du kc ja  zdobyła 
ju ż  rozgłos poza g ran icam i P o lsk i-«  
wszystko to  św iadczy o w ie lk ic h  o - 
siągnięciach i  pe rspektyw ach P o lsk i 
ja k o  państwa m orskiego —  k o n k lu 
d u ją  „ Iz w ie s tia “ .

„ P U S Z K I  M
to tak, fak ta nas

M ICKIEW ICZ64

lesiu. Pytam  ich, czy wiedzą k im  jest Puszkin. 
C hw ila  nieśmiałego m ilczenia, a potem odpo
w iedz Smolińskiego:

—  Puszkin, to tak, ja k  u  nas M ickiew icz.
—  No dobrze:, a czy wiecie, k im  b y ł M ick ie 

wicz?
— M ick iew icz pisał wiersze, b y ł w ie lk im  po

eta —  odpowiada już  śm ielej d rug i z chłopców.
Oddalam się, by nie przeszkadzać chłopcem 

i.przechodzę do następnej grupy, gdzie m łody 
o fice r przed portre tem  Puszkina udziela zebra
nym  dzieciom objaśnień.

W grupie te j dostrzegam nauczycielkę i  pytam  
ją  w  ja k i sposób wycieczka tra f iła  pod opiekę 
wojska.

—  Po prostu zw róciłam  się do K om endy 'M ia 
sta, gdyż n ie m iałam  innych  możliwości, a chcia
łam  aby dzieci zobaczyły chociaż część Warsza
w y. Komenda zaopiekowała sie nam i bardzo ser
decznie, o trzym aliśm y przy je j pomocy nocleg 
i doskonałe ca łkow ite  utrzym anie. D zięk i tem u 
jedyn ie  m ogliśm v zatrzymać się w  Warszawie 
dłużej.

Spod p o rtre tu  Puszkina dzieci przechodzą da
le j. Z trw ożnym  zdziw ieniem  słuchają objaśnie-

K oledzy S m o liń s k i i  W o jc iechow sk i ze szko ły  
w  Polesiu  przed obrazem  U h i c liow sldego.

nia dotyczącego pistoletów, użytych w pojedyn
ku i  okoliczności śm ierci w ie lk iego poety. Część 
dzieci idzie naprzód z przewodnikiem  objaśnia
jącym  przy  następnych gablotach- k u lt  dla Pu
szkina w  ZSRR i w innych  kra jach. Trudno jest 
dzieciom zrozumieć wagę i  bezcenną w prost w a r
tość tak ich  eksponatów ja k  pierwsze w.ydania 
dzie ł Puszkina, przekłady tych  dzieł na język  
polski, k tó rych  da ty  (1836 r.) świadczą o tym , że 
społeczeństwo polskie kochało i  ceniło w ielkiego 
poetę, że odróżniało naród od k l ik i  rządzącej, że 
do tego narodu nie żyw iło  nienawiści. Jednak dla 
dzieci w ie jsk ie j szkoły z p ią te j klasy, n ie wszyst
ko tu ta j jest zrozumiałe, toteż część wraca do 
gablotek dzieciństwa i  la t młodzieńczych, część 
natom iast przysta je przed portre tam i M ick ie w i
cza i Puszkina, lub  ogląda teatra lia .

Tymczasem na salę wchodzi coraz w ięcej zw ie
dzających. Są wśród n ich  i  studenci wyższych 
uczelni i uczniowie szkół średnich. Dorosłych 
jest mało. Jest to przecież czas pracy. D w ie 
uczennice 7 klasy 143 szkoły w  Warszawie ob. 
ob. Małgorzata Banachówna i  Anna Czapników- 
na pochylają się z zainteresowaniem nad mapą 
podróży poety, śledząc drog i jego życia.

Student U n iw ersy te tu  Warszawskiego, polo
nista, go rliw ie , egzemplarz po egzemplarzu oglą
da faesim ile rękopisów i  dokumentów, p ierw o
d ru k i m. in. p ie rw odruk  Oniegina, polonica pu
szkinowskie, przekłady polskie począwszy od 
najstarszego z 1836 r. Jest ta k  pochłonięty po
rów nyw aniem  w ydań i  notowaniem, że nie do
strzega swego kolegi, stojącego przed gablotką 
w  k tó re j zamieszczone są fo togra fie  tłum aczy 
Puszkina. Spostrzega go dopiero, gdy ten pod
chodzi. Zaczyna się żywa dyskusja na tem at 
przekładów. K to  lep ie j tłum aczy: S łobodnik czy 

.Ważyk, Po łlak czy Pasternak?... Zgodni są jed
nak co do jednego: że przekłady Tuw im a w n a j
w iększym  stopniu u m o ż liw iły  ludziom , n ie zna
jącym  rosyjskiego zapoznanie się z bezcenną 
twórczością w ie lk iego rosyjskiego poety.

Czy ten g e n ia ln y  poeta b y ł ta k im  sam ym  dzieckiem , 
ja k  każde inne , ja k  i  m y?  — rozw aża ją  ko leża nk i

—  Nie myśl, że jestem zarozumiały, ale marzę 
o tym , aby kiedyś przetłumaczyć „O nieg ina“ . 
Rosyjski znam bardzo dobrze, toteż z myślą 
o przekładzie pracuję nad pogłębieniem znajo
mości w e rsy fika c ji rosy jsk ie j, bo to jest bar
dzo trudne zadanie —  m ów i jeden.

P racow nik W arszawskiej 'S traży Pożarnej 
Stanisław Andrze jczyk interesuje się najbardzie j 
zw iązkiem  Puszkina z dekabrystam i i jego rolą 
w  powstaniu. Toteż stoi długo przed gablotkam i 
ilu s tru ją cym i lata młodzieńcze poety, jego sto
sunek do dekabrystów  i  zesłanie. Uważa, że je 
go tragiczna śmierć w  tak  m łodym  w ieku  była 
konsekwencją prześladowania poety przez carat.

Tak przez cichą, jasną salę przechodzą dzien
nie dziesiątki ludzi, k tó rzy  szukają tu  bądź roz
wiązania w ątp liw ości, bądź uzupełnienia swojej 
w iedzy o w ie lk im  poecie narodu rosyjskiego, 
k tó ry  w  latach straszliwego ucisku i kar, jak ie  
spadały na tych, k tó rzy  ośm ie lili się sympatyzo
wać z narodem polskim , da rzy ł przy jaźn ią  na
szego w ie lkiego rodaka, „buńtowszczyka“  w  opi
n ii caratu, Adama M ickiew icza.

W ystawa puszkinowska, jest jednym  z tych 
pom ników , o jakich, ja k  gdyby w  proroctw ie p i
sał poeta, a dziesiątki ludzi, przechodzących co
dziennie przez salę puszkinowską są dowodem, 
że twórczość rosyjskiego poety jest b liska i d ro 
ga narodow i polskiemu. - Z. P.

Oto dowód, że umiem ten uńersz Puszkina na pamięł



W dwunastu iiiifidach Ukrainy
SE R D E C ZN IE  w ita m y  delegację P o lsk i L u 

dow e j; , „N iech  ży je  i  zacieśnia się w ieczna 
"  m , p rzy ja źń  narodu U k ra in y  i  w szystk ich  na rodów  
Z w ią zku  Radzieckiego z narodem  p o ls k im !“ , transpa
re n ty , sztandary b ia ło -czerw one i  czerwone, dźw ię k i 
hym nów , serdeczne s łow a przem ówień...

Na obszernym  peron ie s ta c ji —  t łu m y  ko łchoźn ików , 
p rzodow n ików  pracy, p rzedstaw ic ie le  m ie jscow ych o r 
gan izac ji K P (b) U k ra in y . Chlebem  j  solą —  ta k  ja k  
nakazu je p ra s ta ry  obyczaj, w ita ją  na s ta c ji w  Z ab ło - 
c iu  p rzyb y łą  na U k ra in ę  dw om a spec ja lnym i pociąga
m i, 395-o osobową w ycieczkę, ju ż  trzec ią  z ko le i, w y 
s ła nn ików  w s i po lsk ie j.

-*■
Serdeczne p o w ita n ia  w  K s jcw ie . I  tu  delegacja p o l

ska rozdzie la  się na 13 g ru p  —  każda w yrusza do in 
nego obwodu U k ra in y . Delegaci spędzą tam  po 10 —  
12 dn i, zazna jam ia jąc się z dzia ła lnością m ie jscow ych 
kołchozów, s ta c ji m aszynow o -  tra k to ro w ych , in s ty tu 
c j i  naukow o - dośw iadcza lnych i  zak ładów  przem ysło

w ych , zw iedzając rów n ież  m ie jsca h is to ryczne i  gm a
chy zabytkow e.

Do dyspozyc ji de legatów  oddane zosta ły  specja lne 
w agony sypia lne, zrad io fon izow ane i  wyposażone w  
nowoczesny s p rz ę t Z  poszczególnym i g ra pa m i w y ru 
szy li f ilm o w c y  radzieccy, k tó rz y  nakręcą f i lm  k ró tk o -  
m etrażow y z po by tu  ch łopów  po lsk ich  na U kra in ie .

B u ra k i cukrow e s tanow ią podstaw ową up raw ę k o ł
chozu „P erem oha“  ja k  i  kołchozu „T ra k to ro p u t“  w  
obwodzie k ijo w sk im . Od daw na też c.ba te ko łchozy 
współzawodniczą m iędzy sobą

Rozgorzała poko jow a  w a lk a  o ja k  na jw yższy u ro 
dzaj. A le  n ie  ty lk o  to in te resu je  na jw iększą  50-o oso
bową grupę chłopów , w  w iększości kob ie t. D elegatów  
in te resu ją  specja lne buraczane m aszyny ro ln icze, p y 
ta ją  o używ ane tu  nawozy, k ie dy  się je  stosuje —  oh. 
S w ide rsk i, członek spó łdz ie ln i w y tw ó rcze j w e w s i J.e- 
lenice, p o w ia tu  s trze lińsk iego pos tanow ił naw e t sp ra w 
i ć  po pow rocie  użycie  m ia łu  węglowego ja ko  n a w o -

Film radziecki mówi po polsku 
głosami polskich aktorów

Z ęby z ro zu m ie ć  wagę i  znaczen ie  tego s tud ia , 
m uszę się c o fn ą ć  do po kazu  ba rdzo  c iekaw ego  

f i lm u  ra d z ie ck ie g o  a m ia n o w ic ie  „S ą d u  h o n o 
ro w e g o “ . W szyscy , k tó rz y  o g lą d a li ten  f i lm ,  m ó w i
l i :  „ ja k a  szkoda, ze ten ś w ie tn ie  g ra n y  i  ba rdzo  m ą- 
d ry  i p ię k n y  f i lm  n ie  na da je  się u nas do w yśw ie -
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b ingu  n ie  ty lk o  m u s i być  d o b ry  p o d  w zg lędem  ję z y  
k o w y m  czy li te ra c k im . M u s i, co je s t na jw a żn ie jsze , 
zgadzać się z  ru c h a m i ust m ó w ią c y c h  po  ro s y js k u  
a k to ró w . M u s i się zgadzać w  d łu g o śc i f ra z  i  co n a j
w ażn ie jsze  w  m ie jscach  sam ogłosek. T am , gdz ie  po  
ro s y js k u  je s t sam og łoska  „ a “  po  p o ls k u  też m us i 
b y ć  „ a “  szczegó ln ie  na  p o c z ą tk u  d ia lo g u . Czasem  
na  o p ra co w a n ie  je d n e j „ s k le jk i" ,  t rw a ją c e j dw ie ,
t r z y  m in u ty , i um ączę  tra c ą  c a ły  dz ień .• * *

N a s tę p n y  e tap to  ju ż  p ra ca  z a k to ra m i. Z n o w u  
c iem na sa lka , znó w  m a ły  ek ra n , zn ó w  s k le jk i,  a k to r  
m ó w i p o ls k i teks t, p a trz ą c  na  ekran  i  s łu ch a ją c  p rzez  
spe c ja lną  s łu ch a w kę  teks tu  rosy jsk ie g o , żeby t r a f ić  
w  ry tm  i  czas f ra z y  ro s y js k ie j.  T rw a  to  b a rdzo  d łu 
go  i je s t n ie s ły c h a n ie  m ęczące, a le  da je  ta k  dosko 
n a łe  re z u lta ty , że np . o  S z a fla rs k ie j, k tó ra  m ó w i ja - 
ko  Jenny  w  f i lm ie  „ H a r r y  S m ith  o d k ry w a  A m e ry 
kę m ó w i się, że je j  g łos  je s t lepszy i  le p ie j pasuje
do  p o s ta c i n iż  g łos  „rz e c z y w is te j“  o d tw ó rc z y n i.

•  *  *

K ie d y  d ź w ię k  ju ż  je s t nag ra ny , zaczyna  się d o 
p ie ro  a lche m ia  f i lm u ,  p ra w d z iw e  cuda  d la  la ik a  -

D anu ta  Szafla rska m ó w i te k s t ro li,  uw ażn ie k o n 
tro lu ją c  ru ch  ust a k to rk i ro s y js k ie j na  ekranie.

t la n ia " ,  na w e t na po ka z ie  b y ł g w a r i  w id z ia ło  się. 
Że w ie lu  w id z ó w  n ie  uw aża, n ie  nadąża po p ro s tu  
za akc ją  f i lm u .

A  d laczego? B o  f  ilm  je s t „g a d a n y " . O p ie ra  się na 
d ia lo ga ch , na d łu g ic h  d ysku s ja ch  n ie s łych a n ie  p a 
s jo n u ją c y c h  i  c ie kaw ych , a le  do z ro z u m ie n ia  ich  po 
trzeba  s o lid n e j z n a jo m o śc i ję z y k a  rosy jsk ieg o . Z

K a ta rzyn a  K arpow a , reżyser m ontażu p rzy  pracy.

n a p isa m i ten f i lm  n ie  m oże iść. Z re s z tą  na p isy  to  
zawsze z ło  kon ieczne . N a  to , żeby czy tać  nap isy  też 
trzeba  w p ra w y  i  w ie le  zasa dn icze j tre ś c i g u b i się a 
w id z  zam ias t c a łk o w ite g o  p rze życ ia  a rtys tyczn e g o  
c h w y ta  ty lk o  k o n tu ry  a k c ji.  L u d z ie -m a r tw i l i  się, a 
tym czasem  F ilm  P o ls k i p o  p ro s tu  usuną ł p rzyczyn ę  
z m a rtw ie n ia .

*  *  *

W  Ł o d z i p o w s ta ło  a te lie r  dubb ingow e . P o m o g li 
w  ty m  i  te raz  jeszcze pom aga ją  ra d z ie ccy  s p e c ja li
ś c i; M . K a rp o w a , reżyse r Z o lo tn ic k i j  i  D im it r je w .  
N a u c z y li o n i i  te raz  uczą p ra c o w n ik ó w  „ F ilm u  P o l
s k ie g o " ja k  się ro b i dubb ing . A  je s t to  żm udna t 
s k o m p lik o w a n a  p raca.

•  *  »

W ięc po  p ie rw sze  p rz e k ła d : W  c ie m n e j salce p rz y  
w yso k im  p u lp ic ie  s iedzą t rz y  osoby. T o  p a n i B a lce -  
w.icz, pan  1. C za rn y  i  asysten t reżysera. N a  n ie w ie l
k im  ekra n ie  p rzesuw a  się w  k ó łk o  jeden  m a le ń k i 
jra g m e n t f i lm u  tzw . sk le jk a . B o  p rz e k ła d  do dub-

F róba  tekstu  z ak to rka m i. Reż. radz ieck i Z o ło tn ic k i 
reżyserka po lsk ie j w e rs ji M . K an iew ska  rozm aw ia 
ją  z ak to ra m i. Na zd jęc iu : H . B il łin g , W. S za fla r

ska, J. Duszyński i  reż. M . D im itr je w .

m o n ta żo w n ia . T am  k ró lu je  p. K a rp o w a , ra d z ie c k i 
reżyse r m on ta żu , k tó ra  m a za sobą 15 la t p ra k ty k i 
w „M o s - f i lm ie " ,  sekundu je  je j  d z ie ln i p. N iw iń s k a ,  
k tó ra  od  je s ie n i po w y je id z ie  reż. K a rp o w e j będzie  
sam o dz ie ln ie  p ro w a d z iła  m on ta ż  dubb ingu . K a rp o 
w a czy ta  z taśm y d źw ię k  ta k  ja k  m y czy ta m y  ks ią 
żkę, i  tu  d o p ie ro  w ty m  la b o ra to r iu m  d ź w ię k  syn 
c h ro n iz u je  się do u ła m ka  sekundy. Czasem  w k le ja  
się pauzę, tam , gdz ie  a k to r  z a p o m n ia ł ją  z ro b ić , a ' 
czasem na w e t w y c in a  się ru c h  ust, je ż e li w y p a d ło , J 
że a k to r  na f i lm ie  p o w ie d z ia ł o jedną  sy labę za du - j 
żo n iż  dub le . P rz y  m o n to w a n iu  i  s y n c h ro n iz a c ji po 
m aga re żyse ro w i a p a ra t k o n s tru k c ji ra d z ie c k ie j tzw . 
„m o w io la “ , k tó ry  jednocześn ie  na g ryw a  d ź w ię k  i 
da je  m ożność o g lą dan ia  ru c h u  ust a k to ra  na f i l 
m ie .

m * *
D o p ie ro  te raz  nas tępu je  z g ry w a n ie  d ź w ię ku  ze 

w s z y s tk ic h  taśm  d ź w ię k o w y c h  — a je s t ic h  np. p rz y  
„ S p o tk a n iu  na Ł a b ie “ aż 6 — w je dn ą  ca łość d ź w ię 
ko w ą  i  o to  du b b in g  je s t g o to w y . A  czy  się u d a ł — 
p rze ko n a c ie  się ju ż  n ie d łu g o  sam i, o g lą da jąc  f i lm  
„ H a r r y  S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę “  w n o w e j w e rs ji 
o ra z  w y m ie n io n y  na w stęp ie  f i lm  „S ą d  H o n o 
ro w y “ ,

A le  „ F i lm  P o ls k i"  Ima z a m ia r n ie d łu g o  n a g ry 
w ać system em  d u bb ing u  w szys tk ie  f i lm y ,  ja k ie  u- 
ka z u ją  się na ekranach  w  Polsce. Z oba czym y, ja k  
szybko  z re a liz u je  sw o je  a m b itn e  p la n y . R ap.

r ; , : / - Cleka'VCŚCią 1 1,0(Łdw6rw G razem  ch łop i po lscy 
og lądają w span ia łe  ła n y  pszenicy -  w ą sa tk i ob licza ia

ZL’ L ^ kaZdym  2 m ° h icSt b r a k n i e  po 40 ziaren.
G dybyśm y na w łasne oczy n ie  w id z ie li —  n ig d y  

ysm y m e u w ie rz y li, że można ta k  naginać p rzyrodę  

Wi<lEimy’ że ® ożna osiągnąć ta? 
f mC W gcspodarce zespołowej, k tó ra  n ie  

to-ępuje in ic ja ty w y , lecz s tw arza  w a ru n k i d la  tw ó r -  
csej Pracy cz łow ieka -  ta k  m ó w i W ładys ław  W alen- 
da z grom ady „S ie d liska “  w o jew . bia łostockiego 

* r ; k,e zdanie Jest w szystk ich  delegatów, k tó rz y  ca- 
, t zw iedzanie ucze ln i ro ln iczych
i In s ty tu tu  N aukow o - Doświadczalnego w  Ż ytom ierzu .

J 3 “ y;SCy uczestnicy de legacji po lsk ie j p rzekona li się 
naocznie ja k  dostatn io  ży ją  ko łchoźnicy. Na p rz y k ła d

P ^ z ie r « h r ląca ^  kc łchozie  „14-lec ia  R e w o luc ji
P aźdz ie rn ikow e j w  obwodzie cha rkow sk im  oglądała
^ u d o w a n o  z funduszów  kołchozu 10 dużych, m u ro w a- 

Z fu  ?o“ atW‘ h° in iC y  będą je  cplacać ra ta m i w

Na p la n ta c ji b u ra kó w  cuk ro w ych  kołchozu ch łop i 
k  Z.af 0zna,i sl<? z k ie row n iczką  ogniwa, M a ria  

Eezrnk, k tó ra  w raz  ze sw ym i tow arzyszkam i zobaw ią- 
zała się zebrać z każdego h e k ta ra  po 3C0 q. bu rakó w  
zam iast zap lanow anych 185 q. T 

ż  zaciekaw ieniem  uczestnicy w yc ieczk i zapoznali sie 
z system em  służby z d ro w a  w  kołchozie i  op iek i nad 
dzieckiem . W  re jo n ie  Icaharłyck im  na p rz y k ła d  istnie
ją  dw a szpitale, 5 am b u la to rió w . P racu je  tam  20 le 
ka rzy  i  70 fe lczerów , p rzy  czym  leczenie je s t oczyw iś
cie bezpłatne. W  m ie jscow ym  Dom u Dziecka w yebo- 
w u je  się 50 s ie ro t pod tro s k liw ą  opieką.

*
W  W in n icy  ch łop i po lscy z w ie d z ili m ie jscow y kom 

b in a t p rze tw o ró w  m ięsnych. Po zw iedzeniu i  po cb e- 
dzae w yd an ym  na cześć naszych de legatów  przez d y 
re k to ra  kom b ina tu , od b y ł się konce rt zespełu a m a to r
skiego, w  k tó ry m  w z ię li ud z ia ł ch łop i radzieccy i  p o l
scy. Z eb ra n i P rz y ję li rzęs is tym i ok laskam i i  o k rzyka m i 
na  cześc P o lsk i L u d o w e j i  p rz y ja ź n i po lsko - rad z ie 
c k ie j w ystępy Jerzego Szym ańskiego i  C ecy lii Ł a k o - 
c ien ik , k tó rz y  w y k o n a li szereg po lsk ich  p ieśn i in d o 
w ych .

*
Potężny ośrodek p rzem ys łow y S talino , ogrom ne za

k ła d y  hu tn icze D n łep rcdz ie rżyńska  i  D n ie p ro p ie tro w - 
ska, na jw iększa  e le k tro w n ia  w odna w  E urop ie  —  s ły n 
n y  „D n ieproges“ , liczne  zwiedzane kopa ln ie  w ęg la  —  
pozdrow ien ia  od g ó rn ikó w  Zagłęb ia  D onieckiego g ó r
n iko m  obu Ś ląsków  —  i  ju ż  K iro w o g ra d : fa b ry k a  m a
szyn ro ln iczych  „C ze rw ona G w iazda“ , s ta ła  w ys taw a  
Puszkinowska, zaw iera jąca m iędzy in n y m i cenne m a
te r ia ły  o pobycie Adam a M ick iew icza  w  Je lizaw e tg ra - 
dzie (obecnie K iro w og rad ), liczne za b y tk i h is to rycz
ne«.

A  k o le jk i dziecięce? Serdeczne przyjęcia^ przez m a
ły c h  gospodarzy -  p ion ierów «. N aw iązan ie  b lisk iego 
k o n ta k tu  z kom som olcam i.« („P am ię ta jc ie , odp isu jc ie  
na nasze l is ty ! “ )...

A lb o  25 -hekta row a p lan ta c ja  k w ia tó w  w  kołchozie 
im . M ołotowa...

*
„G ó ra  z górą...“  —  n ie  odbyło  się n a tu ra ln ie  bez ser

decznych spotkań ze s ta rym i, d o b rym i zna jom ym i.
N ie jeden z cz łonków  de legacji za w a rł serdeczną zna

jom ość z członkiem  delegacji radz ieck ie j na  I I I  Z jazd
Z w iązku  Samopomocy C h łopsk ie j w  W arszaw ie __ W.
B ojkow em . Teraz ch łop i po lscy sp o tka li się ze s ta rym  
zna jom ym , k tó ry  p rz y jm o w a ł ich  u  siebie —  ja ko  
przew odniczący kołchozu im . Lenina.

Szczególnie wzruszającą chw ilę  przeży ł ro ln ik  L u 
c jan K w ie c ia n  ze w s i N ow y Ś w ia t po w . T u rek , gdy 
zw iedzając obwód d m e pro p ie tro w sk i spo tka ł nieocze
k iw a n ie  w  kołchozie im . K a ro la  M arksa ko łchoźn ika  
R usłika , byłego żo łn ie rza A rm ii R adzieckie j, k tó ry  w  
styczniu 1945 r . b ra ł ud z ia ł w  w yzw o le n iu  rod z in ne j 
w s i K w iec iana  i  w  ciągu k ilk u  d n i w łaśn ie  u niego 
kw a te row a ł.

A  czy w yobrażacie  sobie, ja k  w yg ląd a ła  chw ila , gdy 
w  ob jęcia  L u d w ik a  M a jk i,  ro ln ik a  z bydgoskiego pad ł 
ze łzam i w  oczach brygadz is ta  kołchozu im . S ta lina— 
Grzegorz S ijanko  —  w spó łtow arzysz i  p rz y ja c ie l z obo
zu śm ie rc i w  Buchenwaldzie?...

I  ju ż  z pow ro tem  K ijó w ... Odjeżdżamy.. P e łn i w ra 
żeń w raca ją  po lscy delegaci do siebie —  do dom ów. 
A le  społeczeństwo radzieck ie  też p ragn ie  się dowiedzieć
0 w rażen iach gości. Jeszcze w  Charkow ie , tuż przed 
odjazdem  do K ijo w a  do przewodniczącego delegacji
1 k ie ro w n ik a  grupy, k tó ra  zw iedz iła  obwód cha rkow sk i 
—  posła Jana Izydo rczyka , podchodzi korespondent 
agencji TASS.

—  Delegacja nasza przebyw ała  w  obwodzie cha r
kow sk im  osiem dn i —  m ów i poseł Izydo rczyk .— W  tym  
czasie zw iedz iliśm y  kołchozy, sowchczy, staeje m aszy
now o - tra k to ro w e , zak łady „S ie rp  i  M ło t“ , In s ty tu t 
Ro ln iczy, od w ie dz iliśm y słynnego selekcjonera ra 
dzieckiego., członka A kad em ii N auk —  W. Ju rje w a . 
Z w ie dz iliśm y  rów n ież  szereg in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h : 
tea try , P a rk  K u ltu ry  i  O dpoczynku im . G orkiego itp .

W  im ie n iu  de legacji proszę o przekazanie naszych 
szczerych w yra zów  wdzięczności tym , k tó rzy  dopom o
g li nam  w  zapoznaniu się z życiem  ko łchozow ym  
i  p o d z ie lili się sw ym  bogatym  doświadczeniem, k tó re  
posłuży nam  ja k o  p rzyk ła d  w  budow an iu  now e j de
m okra tyczne j Polski.
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Mos
ŁYNĄ. rzeki, wielkie i  małe 
rzeki. Wśród gór i  dolin, przez 
pustynie i lasy, przez niziny ku 

morzom i oceanom. Rzeki, o któ
rych lud układa pieśni i  legendy. 
Życiodajny N il, bóstwo, któremu się 
składało hołdy w świątyniach sta
rożytnego Egiptu. Błękitny Dunaj, 
na którego falami unoszą się melo
die walców Straussa. „Płynie Wisła 
płynie po polskiej krainie...“

Lecz o te j rzece potężnej, wspa
nialej, nad które j brzegi pójdziemy 
teraz razem, powstały jedyne w 
sv".m  rodzaju słowa pieśni: Wołgo, 
Wołgo matko rodzona, Wołgo —• 
rzeko mateczko...

Za mną, za mną — nad Wołgę, 
nad źródło rzeki-mateczki. Tak, to 
właśnie ten strumyczek, płynący u 
stóp Wyżyny Wałdajskiej, na skra
ju  lasu, zwanego Borem Wołgiń- 
skim.

Ruszymy stąd wzdłuż je j brze
gów, drogą liczącą 3 tysiące siedem
set kilometrów. Znajdziemy się w

dorzeczu Wołgi, na przestrzeniach’ 
liczących półtora kilometrów kwa
dratowych, wśród dopływów Wołgi 
— rzek i  rzeczek o łącznej długo
ści osiemdziesiąt tysięcy kilome
trów.

Za mną, za mną. — Pójdziemy 
jak się wam podoba: prawym brze
giem Wołgi, nazwanym od dawien 
dawna: góry, albo lewym brze
giem, k tó ry  lud rosyjski zwie brze
giem łąkowym, od łąk i  pól, ciągną
cych się setkami kilometrów aż po 
ujście Wołgi, po Morze Kaspijskie.

Jesień jest nad Wołgą. Lasy nad
brzeżne niemal pąsowe. Nad woda
mi mgła. We mgle wielkie parostat
k i i  rybackie łodzie żaglowe. I  pach
nie cudownie na Wołdze od źródeł 
do ujścia, pachnie jabłkami - anto- 
nówkami i spławnym drzewem: so
sną, brzozą i  dębiną.

Przez mgłę... patrzcie —  płoną 
ogniska. To rybacy wołżańscy odpo
czywają po świetnych połowach bie- 
ługi, smacznej wielkiej ryby, tłustej 
i  białej.

P o w o li ja m y jca ją  się- potężne. w ro ta  śluzy... W oda z szum em  w lew a  się  
do k o m o ry , podnosząc się p o w o li aż do „d ru g i,  go poziom u“ . Za chw ilę , po 
z ró w n a n iu  poziom ów , s ta tk i w p ły n ą  ła g o d n ie  na szeroką rzekę, k tó ra  po

niesie je  w  dalszą drogę.

A  może na jakiś czas zboczymy z 
szerokiego traktu rzecznego i popły
niemy inną Wołgą, ujętą w granito
we brzegi, aż do Moskwy.

Dziwicie się? Jakże do Moskwy 
jechać, kiedy Moskwa nie leży nad

Fonianny w  stepach
\J U  stepach A zerbejdżanu 
*  * napotkać można potężne

krys ta liczn ie  czystejfon ta nny  
wody.

Jest to  in ow ac ja  osta tn ich  
la t, wprowadzona celem zw ię 
kszenia zapasów w o dy  do pod
le w an ia  w ys ianych  roś lin . D la 
tego też, równocześnie z budo
w ą i  udoskonalen iem  kana łów  
naw adnia jących, rozpoczęło ślę 
w  stepach tam te jszych w ie r 
cenie studzien a rtezy jsk ich . 
W  ro ku  bieżącym  tego rodza ju  
s tudn ie  w yw ie rcone  zosta ły w  
Stepie S zyrw iańsk im  i  na N iz i

n ie  K arabachsk ie j. Bez zasto
sowania pom p woda z tych  
studzien b ije  s trum ie n ia m i na 
dość dużą wysokość, ta k  że

można ją  je j w łasną s iią  sk ie 
row ać na p lan tac je  baw e łny, 
oraz do pob lisk ich  osad.

Jedna ty lk o  „a rte z y jk a “ , 
w yw ie rcona  w  kołchozie „C ze r
w ona A rm ia “ , w  re jon ie  b a r-  
dyń sk im  w yrzuca w  przeciągu 
doby oko ło pó ł m ilio n a  w iade r 
w ody. Do końca b r. M in is te r ■ 
stw o G ospodarki W odnej p rzy  
w spó łudzia le  tam te jszyc li k o ł
chozów, p lanu je  w yw ie rcen ie  
k ilkudz ies ięc iu  studzien a rte 
zy jsk ich  na terenach stepo
w ych , leżących w  obrębie g ra 
n ie  re p u b lik i.

Lotnictwo z wizytą w  stolicach 
republik radzieckich

W  zw iązku  z „D n ie m  f lo ty
n /łłiń p łw m p i 7.SRR“  ftPira-

n izow any je s t obecnie p rze lo t 
sam olo tu propagandowego do 
s to lic  poszczególnych re p u b lik  
radzieck ich . . *

M arszru ta  sam olotu ob liczo
na jes t na 20 d n i i  obe jm u je  
sto lice w szystk ich  re p u b lik  
zw iązkow ych. Celem prze lo tu  
je s t propaganda lo tn ic tw a , 
spopu laryzow anie w iedzy lo t 
n icze j w śród  m łodzieży, oraz 
w ciągn ięc ie  now ych  mas w

szeregi radz ieck ie j L ig i L o tn i
czej.

Na pokładzie  sam olotu z n a j

dą m ie jsce le k to rzy , propagan
dziści L ig i i  „K om sem etu“ , 
k ió rz y  zorgan izu ją  w  poszcze
gó lnych sto licach m asów ki lo 
tnicze, spotkania z w y b itn y m i 
osobistościam i ze św ia ta  lo tn i
czego, oraz odczyty. Celem 
zapew nienia na leżyte j obsług i 
prasow ej, k tó ra  podaw ałaby 
w iadom ości z przebiegu p rze 
lo tu , na pokładzie  sam olo tu 
polecą rów n ież  spec ja ln i k o 
respondenci gazet m osk iew 
skich.

Radiofonizacja kol shozów
i )  ad io fon izacja  kołchozów  

w  różnych okręgach ZSRR 
postępu je szybk im  . k ro k ie m  
naprzód.

W  re jon ie  po łta w sk im  za
kończona została ra d io f on iza
c ja  70 kołchozów  re jon u . W  
okręgu św ie rd low sk im  rozpo
częte zosta ły osta tn io  prace, 
m ające na celo c a łko w itą  ra 
d io fo n ii le ję  w szystk ich  k o ł
chozów,

K o łc li iź n ic y  fieg tiańsk iego 
re jon u , za p rzyk ładem , ko łcho

źn ików  okręgu m oskiewskiego 
p o s ta w ili rów n ież  w  sw ym

p ian ie  zrad io fon izo  w an ie
w szystk ich  dom ów. P rzyk ła d  
ic h  zna laz ł naśladow ców  we 
w szystk ich  re jonach tam bow - 
skiego okręgu, gdzie rozpoczę
ta  została budowa rad iow ęz
łó w  w  w ie js k ic h  spó łdzie ln iach 
gospodarczych.

W  ro ku  bieżącym  w  okręgu 
zaplanowano budowę 20 ra 
d iow ęzłów , przeciągnięcie po
w yże j 500 k ilo m e tró w  sieci 
p rzekaźn ikow e j, oraz ustaw ie 
n ie  w  domach ko łchoźn ików  
16.500 p u n k tó w  rad iow ych .

Wołgą? A  właśnie, że od lat trzy
nastu Moskwa leży nad Wołgą, od 
dnia, kiedy kanał Moskwa—Wołga 
połączył stolicę Związku Radzieckie
go z wielką arterią wodną.

Więc Moskwa — miasto śródlą
dowe, patrzcie, ma swój port 
rzeczny na przedmieściu Chimki. 
Patrzcie, nad wysokim brzegiem 
kanału leży wyrzucony widać przez 
fale na brzeg, potężny statek... z ka
mienia. To gmach portowy, zbudo
wany na kształt statku. Oto trzy 
pokłady, jak trzy wysokie stopnie, 
oto pomost kapitański i wysoki cen
tra lny maszt. Ujrzymy go z daleka 
w dzień i w nocy, bo zewsząd widać 
na szczycie masztu rubinową gwiaz
dę radziecką.

O kanale Moskwa — Wołga trze
ba wiedzieć: siedem milionów ton 
betonu ułożono na szlaku stu dwu
dziestu ośmiu kilometrów w ciągu 
pięciu lat. Czy wiecie, że Kanał Su- 
eski budowano jedenaście lat, a Ka
nał Panamski — trzynaście?

Zaczynamy więc na parostatku 
rzecznym, noszącym imię wielkiego 
uczonego rosyjskiego Timiriazewa, 
podróż po kanale, najmłodszym sy
nu starej mateczki Wołgi.

Oto przed nami k ra j potężnych 
śluz, tam i sztucznych jezior. Woda 
podnosi nasz statek i przenosi z po
ziomu na poziom. Bez szmeru pra
cują mechanizmy, umieszczone w 
domach - pałacach z granitu. A  ta 
dziewczyna w czerwonej chustce na 
głowie, kiwająca do nas ręką na 
znak pozdrowienia? To właśnie me
chanik, jedyny mechanik obsługują
cy śluzę numer trzy. To ona pozwo
l i  nam na wjazd do Morza Moskiew
skiego, sztucznego jeziora o po
wierzchni 370-ciu kilometrów kwa
dratowych.

Hej, przewodniku, zawołacie za 
chwilę, a cóż to za olbrzymy widnie
ją  w oddali przed wejściem do na
stępnej śluzy?

Za chwilę rozpoznacie. To olbrzy
mie pomniki Lenina i  Stalina. To 
Lenin urodził się i  uczył nad Woł
gą. Nad Wołgą Stalin zwyciężył w 
latach wojny domowej. To Stalin 
rzucił myśl zbudowania kanału Mo
skwa—Wołga. Nad Wołgą leży Sta
lingrad — miasto nieśmiertelnej 
sławy.



„ N ik t  m e ro z u m ia ł ta k  ja sn o  i  sub te ln ie , ja k  A n to n i Czechow, t r a 
g izm u  drobnostek  w  życ iu , n ik t  p rzed  n im  n ie  u m ia ł ta k  bez litoś
n ie  p ra w d z iw ie  n a k re ś lić  ludz iom  p lugaw ego i  nudnego ob razu  ic h  
życ ia  w  m ę tn y m  chaosie m ieszczańskie j codzienności. W rog iem  je 
go b y ła  pod łość ; w a lc z y ł z n ią  przez ca łe  życie“ .

M . G O R K I

N a szczęście d la  Czechowa, wśród 
ogółu tego rod za ju  „w yk ła d o w có w “  zna
la z ł się jeden cz łow iek  św ia tły , o od
m iennym  poziom ie k u ltu ra ln y m i B y ł to 
nauczycie l rosy jsk iego —  P o k ro w s k i 
W ykszta łcony, dow cipny, sw ym i w y k ła 
dam i o lite ra tu rz e  i  sw ym  postępowa
n iem  u m ia ł p rzyciągnąć do siebie m ło 
dzież.

N a lekc jach  jego om aw ia ło  się tw ó r 
czość Puszkina, Szekspira, Goethego. Po-, 
k ro w s k i n ie  ty lk o  n ie  szpiegował uczniów , 
ja k  to  ro b il i in n i nauczyciele, lecz prze
c iw n ie  —  n ieraz u k ry w a ł starszych z 
n ich  przed ok iem  zbyt w ścibsk ie j p o lic ji. 
Ten to w łaśn ie  zacny pedagog dostrzegł 
w  Czechowie duże zdolności do pe łnych 
hum oru  op isów  i  s ta ra ł się je  odpow ied
n io  rozw ijać .

zawód lite ra c k i pociągał go coraz b a r
dz ie j. W  oko licach W oskresieńska i  N o 
w e j Jerozo lim y, leżącej nad brzegam i 
rz e k i Is try , Czechow przez parę  la t  z 
urzędu spędza swe le tn ie  miesiące. Tam  
też w zrasta  jego p rzy jaźń  "z m alarzem  
Lew itanem , k tó ra  w y w a r ła  rów n ież  pe
w ien  w p ły w  na rozw ó j tw órczości Cze
chowa.

Tymczasem sława jego ja k o  lite ra ta  
rośnie,, a w ra z  z n ią  rosną i  w ym agania  
Czechowa w  stosunku do siebie i  sw ych 
u tw o rów .

Równocześnie z popularnością, fo rm u 
łu ją  się jego poglądy na św ia t i  życie.

C zechow zgodnie ze sw ym i poglądam i 
_ i  na s tro ja m i n ig d y  n ie  b y ł re w o 

luc jon is tą . Przez d łu g i czas zdawało m u 
się nawet, że l i te ra t  może stać poza w a l-

następu je w idoczny prze łom . Antosza 
Czechonte z jego bez trosk im  śmiechem, 
zam ien ia się z końcem  la t  80 -tych w  A n 
toniego Czechowa, skończonego m is trza  
n o w e li o g łębokie j społecznej i  psycho
log iczne j treści.

W  d ru k u  p o ja w ia ją  się nowe jego 
u tw o ry , pełne h u m oru  a n ie raz na w e t 
i  gryzącego sarkazm u opow iadan ia, w  
k tó ry c h  Czechow z n iep raw dopodobnym  
m is trzos tw em  m a lu je  doskonale podpa
trzone ty p y  ówczesnego społeczeństwa, 
w śród  k tó ry c h  n ie  b ra “  i  różnego rodza
ju  „u g o d n ikó w “ —  u rzę d n ikó w  carskich, 
p rzes iąkn ię tych  na w skroś bezdusznym  
b iu ro k ra tyzm em , służalczością i  lizuso
stwem .

Prócz opow iadań i  now e lek pisze Cze
chow  w iększe u tw o ry  oraz sz tuk i sce
niczne, k tó re  rów n ież  cieszą się og rom 
nym  powodzeniem.

W r. 1387 Czechow w yd a je  trze c i tom  
sw ych opow iadań „O  z m ro k u “ , k tó ry  
przynosi m u p ra w d z iw ą  sławę i  N a g ro 
dę Puszkinowską, przyznaną m u przez 
Rosyjską A kadem ię Nauk.

W  r. 1888 na scenie jednego z tea tró w  
m osk iew skich  w ys taw ione  zostaje p ie rw 
sza sztuka Czechowa „ Iw a n o w “ , a w  
p iśm ie  „S ie w ie rn y j W ie s tn ik “  ukazu je  się 
jego powieść „S te p “ , k tó ra  spo tyka się 
z pe łną zachw ytów  oceną.

A n to n i Czechow w ra z  z żoną, O lgą  
K nrp pe r - Czechową.

„HERBATA, CUKIER, 
KAWA, MYDŁO, KIEŁBASA 

I IN N E TOWARY KOLONIALNE“

Czechow ukończy ł m edycynę w  r. 1884 
jednakże dz ień ukończenia s tud iów  m e
dycznych b y ł w łaśc iw ie  dn iem  w  k tó 
ry m  Czechow, pom im o że m edycynę lu 
b ił,  oddał się ca łkow ic ie  lite ra tu rz e  

praw dzie  przez pew ien czas pracow ał 
ja ko  leka rz  w  oko licach M oskw y, w  
Z  w ien ing rodz ie , w  C zyk liń sk im  szpita lu  
okręgow ym  około W oskresieńska, lecz

G ab ine t A n to n ie g o  Czechowa w  dom u  -  m uz  . u m im i 'n ia  w ie lk ie g o  p isarza
w  Ja łc ie .

W  n ie w ie lk im  sk le p iku  zaopatrzonym  
w ^szy ldz ik  te j treśc i s iadyw a ł m a ły  A n 
toś, „k u ją c “  na pam ięć greckie  słówka, 
męcząc się nad z a w iły m i zadan iam i 
a ry tm e tyczn ym i i  ściskając zg ra b ia łym i 
z zim na pa lcam i p ióro , k tó ry m  p isa ł w  

atłuszczonym  zaszyciku. A  w ieczorem  
po zi.m knięfciu d rz w i fro n to w ych  schodzi
l i  -U? do sk lep iku  członkow ie chóru  
c :rk :ew nego, k tó rem u przew odn iczy ł o j-  
( 2C A ntos ia  i  rozpoczynały się próby 
s.uewu. S tars i śp iew a li basem lu b  b a ry - 
t  nem, m łodsi —• tenorem , dzieci zaś 
m usia ły  śpiewać najwyższe p a rtie  g ło 
si'. ve —  dyszkantem .

O jciec A n tos ia  zmuozał s w y c h . synów 
do uczestniczenia w  tych „p róbach “ , a 
więc i  Antoś n ie  b y ł w y ją tk ie m . Senny, 
zinsc zony,ciągnął d y s 'k a n c ik ie m  c e rk ie - 

ię pieśni, m oaiąc się w  duchu, aby ta 
.. n tcrga“  ( ja k  nazyw ak późnie j te „p ró -  
yy“  w  swych w spom nieniach) ja k  n a j-  
rędzej się sk- uczyła. Lecz „p ró b y “  b y -  

drugie. R cń  ożyły się n ie je dn okro tn ie  
późna nocą, gay m a ły  A n toś ledw ie  ju ż  
p a trzy ł zm ęczonym i oczami.

N auka w  tych  w a run kach  p rzychodziła  
m u z og rom nym  trudem . Zm ęczony sie
dzeniem  w  sk lep iku  i  obsług iw an iem  
k lie n tó w  swego ojca, po pa ru  godzinach 
nauk i, p rze ryw ane j co parę m in u t 
o k rzyka m i: „d w a  łu ty  h e rb a ty “ , „ć w ie rć  

un ta  szarego m y d ła “  itp . oraz po n ie 
dospanej w sku te k  p rzyd łu g ich  prób 
śpiewaczych nocy, m a ły  A n toś szedł do 
zko ły  z bó lem  g łow y. Zmęczony, n ie 

wyspany, chłop iec m ia ł w  g łow ie is tn y  
.'o łow rót: c y fry  m ieszały m u się z grac
a m i s łów kam i, nazw y geograficzne z 
,a tam i h is to rycznym i... W y n ik ie m  tego 
iie je dn okro tn ie  by ła  s trasz liw a  „ je d y n 
ka“ , a za „ je d y n k ę “  o jciec bił... B i ł  n ie - 
iitośc iw ie .

N auczycie l greckiego języka, Z iko , 
b ra ł od bogatszych rodz iców  „ ła p ó w k i“  
ua dobre „s topn ie “,  Z  tych  „czw ó rek “  i  
„p ią te k “  o d ło ż y ł. sobie skrom ny k a p its -  
-ik, z k tó ry m  późnie j p o w ró c ił do G rec ji.

„C z w ó rk i“  i  „p ią tk i“  b y ły , m us ia ły  
w  i ęc być i  „ d w ó jk i“ , a naw e t „ je d y n -  
d“ . Te osta tn ie  b y ły  udzia łem  dzieci, 
-fó rych  rodzice n ie  m ie li czym  p łac ić  
a dobre „s topn ie “ . A  w ięc sku tk iem  ta -  
tgo  u k ła d u  „s ił w yższych“ , m a ły  A n -  
ś znów odb ie ra ł porządną po rc ję  ra 

zów... A n to n i Czechow i  L e w  T o łs to j w cza sie po by tu  na K ry m ie  w  r ,  1900.

*T ! A K IE  b y ło  dz iec iństw o A nton iego 
Czechowa, jednego z na jc iekaw szych 

oisarzy rosy jsk ich  ubiegłego stulecia. 
U rodzony w  Taganrogu w  r. 1860, po 
ciężk im  i  tru d n y m  dziec iństw ie  dostał 
się wreszcie do m iejscowego g im nazjum .

Z daw a łoby się, że tu  ju ż  życie bę
dzie d lań  nieco ła tw ie jsze, lecz w a ru n 
k i w  ówczesnym społeczeństwie n ie  b y ły  
sprzy ja jące d la  synów ludzi,^ k tó rz y  nie 
m og li się w ykazać an i „b tagorodnym  
pro ischożdien jem “ (pochodzeniem szla
checkim ), an i też w iększym  m a ją tk ie m . 
„D obrze urodzonych“  lu b  bogatych by ło  
w  g im nazjum  taganrogskim  bardzo n ie 
w ie lu , toteż n ic  dziwnego, że tam te jszy 
nauczycie l geografii i a ry tm e ty k i, K ra m - 
sakow nie  zw raca ł się do sw ych uczniów  
inaczej, ja k  z doda tk iem  n iem ile  b rzm ią 
cych ep ite tów , w  rodza ju : osioł, dureń, 
byd lak...

Toteż Czechow o n im  je dn ym  m ów i w  
swych w spom nieniach napraw dę serdecz- 
nie, w y różn ia jąc  P okrow skiego spośród 
innych  nauczycie li, k tó ry c h  nazywa po 
prostu  „ezyn od ra ła m i“  (urzędasami).

P okrow sk i, w y ró żn ia ją cy  się spośród 
ogółu ówczesnych nauczycie li, stojących 
na n is k im  poziom ie in te le k tu a ln ym , oraz 
tea tr, do którego Czechow uczęszczał 
p rzy  każdej okaz ji, b y ły  rzec można, 
na jw a żn ie jszym i czynn ikam i, k tó re  

-pchnęły Czechowa na drogę lite racką .

B y s try  obserw ator, obdarzony ogrom 
ną spostrzegawczością i  poczuciem h u 
m oru, w  każdym  drobiazgu, w  każdej 
scence podpatrzonej na u lic y  u m ia ł zna
leźć coś, co nadaw ało się do stworzenia 
k a ry k a tu ry  lite ra c k ie j. N ie raz jedno s ło 
wo, jeden gest, daw a ły  m u pom ysł, k tó 
r y  u b ra n y  w  fo rm ę  lite ra c k ą  tw o rz y ł 
tryska ją ce  hum orem  opow iadanie, w  k tó 
ry c h  Czechow b y ł m is trzem  n iezrów na
nym .

Swą pracę lite ra c k ą  Czechow rozpo
czął stosunkowo wcześnie. U k o ń c z y w 
szy g im nazjum  dostał się na U n iw e rs y te t 
w  M oskw ie, na w y d z ia ł m edycyny i  tu , 
n ie  m ając k a p ita łó w  z k tó ry c h  m óg łby 
czerpać na studia, rów no leg le  z nauką  
p racu je  Czechow nad k ró tk im i opowia«- 
dan iam i, k tó re  d ru k u je  w  ówczesnych; 
pism ach hum orystycznych : „S triekoza'- 
„B u d iln ik “ , „ Z r i t ie l“ , „S w ie rczok“ , „Os«-- 
k o łk i“  i  inne. W  pism ach tych  ukazują; 
się fe lie to n y  Czechowa podpisane różny <- 
m i pseudonim am i ja k : „ ...w “ , Antosza 
Czechonte, W ybuchow y człow iek, B ra t 
mego b ra ta , Dekarz bez pac jen tów  i  Łn 
ne. F e lie tony  te, pełne szczerego humoru., 
i  subtelnego dowcipu, c ieszyły się w śród 
czy te ln ikó w  og rom nym  powodzeniem 
m a te ria ln ie  zaś da w a ły  Czechowowi m o
ż liw ośc i ukończenia stud iów .

G arszyn stw ie rdza , że w  osobie Cze
chowa przeszedł do li te ra tu ry  p isarz 
w ie lk ie j m ia ry , a L . T o łs to j nazyw a 
Czechowa „P uszk inem  p rozy“ .

Tym czasem  u Czechowa w ys tęp u ją  ob
ja w y  poważnej choroby płuc, w  zw iązku  
z czym  p isarz przenosi się z M oskw y  na 
wieś, do m a ją tk u  M ie lichow o , gdzie na 
stępuje nadzw yczaj p łod ny  okres jego 
dz ia ła lnośc i lite ra c k ie j.

W  M ie łich ow ie  pow sta ją  ta k ie  u tw o ry  
ja k :  „S a la  N r  6“ , „O pow ieść nieznanego 
cz ło w ie ka “ , „N a uczyc ie l ‘ s ty lis ty k i“ , 
„D om  z m ezoninem “ , „C h ło p i“  oraz sztu
k i tea tra lne  „C z a jk a “  i  „W u jaszek  W a
n ia “ .

i W ytężona praca lite ra c k a  n ie  w p ły w a  
doda tn io  na zdrow ie  Czechowa. P om im o 
w y jazdu  na Ja łtę , gdzie Czechow n a w ią 
zu je  serdeczne stosunki z pisarzam i te j 
m ia ry  co L e w  T o łs to j i  M aksym  G ork i, 
pom im o tro s k liw e j op ie k i le ka rzy , stan 
zd ro w ia  Czechowa pogarsza się stale.

W  r. 1900 Czechow zostaje członkiem  
ho no row ym  R osy jsk ie j A ka d e m ii N auk, 
lecz ju ż  w  dwa la ta  późnie j, w  zw iązku  
ze skreślen iem  G ork iego z lis ty  człon
k ó w  honorow ych  te jże A kad em ii, de
m on s tra cy jn ie  składa swą godność w ra z  
z akadem ik iem  K oro lenko . Czyn ten n a j
le p ie j cha rak te ryzu je  przełom , ja k i do 
ko n a ł się na skutek w zrostu  na s tro jó w  
postępowych w  poglądach Czechowa.

W  ro k u  1903 Czechow pisze swą osta- 
n ią  sztukę „W iś n io w y  sad“ , w  m a ju  zaś 

1904 r. stan jego pogarsza się na ty le , 
że zmuszony jes t do na tychm iastow ego 
w y jazdu  za granicę.

Tam, w  n iem ieck ie j m ie jscow ości 
uzd row iskow e j B adenw eile r, pom im o u - 
s iłow ań lekarzy, chcących u trzym ać go 
p rzy  życiu, um ie ra  2 czerwca 1904 r. 
Z w ło k i w ielkiego, pisarza przewiezione 
zostały do M oskw y, gdzie pochowano je  
na cm entarzu jednego z k lasz to rów  m os
k iew sk ich . *

JO ZE F  C IE C IE R S K I

1: 11 m  i społecznym i, ja k  to w idać  w yraźn ie  
w  jedne j z jego w ypow iedz i, gdzie p i
sze: „M o je  sanctuarium  —  t© lu dzk ie  
ciało, zdrow ie , rozum , ta le n t, na tchn ie 
n ie ^  m iłość i  n a jb a rd z ie j absółutna w o l
ność, wolność od s iły  i  k ła m stw a  w  czym  
b y  się te dw ie  ostatn ie n ie  w yraża ły ...“  
Lecz  ̂ rzeczyw istość rosy jska  la t  osiem 
dziesią tych z je j uc isk iem  rea kcy jn ych  
s ił rządzących, z ogólnym  upadk iem  na 
s tró j ów  społecznych, n ie  m ogła n ie  sk ła 
n iać Czechowa ' do sm utnych rozm yślań. 
Czechow b y ł św iadk iem  tego, ja k  w  
p rzygnęb ia jących w a runkach  ow ej epoki 
dusiło  się i  g inę ło  w ie lu  spośród n a jle p 
szych p rzeds taw ic ie li rosy jsk ie j in te l i
gencji. W  tym  czasie zachorował psy
chicznie G leb-U sp ieński, pope łn ił samo
bó js tw o  W. G arszyn ,. u s iło w a ł się zabić 
p rz y ja c ie l Czechowa m a la rz  Lew itan...

W  tw órczości i  nastro jach Czechowa



Z M IE R Z C H  w ie c z o rn y . D u że  p ła t
k i m okrego  śniegu k rą ż ą  le n iw ie  
d o k o ła  zap a lonych  d o p ie ro  la 

ta rn i i  k ła d ą  się m ię k k ą  w a rs tw ą  na 
dachy , g rz b ie ty  ko ń sk ie , p le c y  i  czap
k i.  D o ro ż k a rz  Jonasz P o ta p o w je s t  b ia - 
ły  ja k  u p ió r. S k u li ł się ta k , ja k  ty l o 
p o t ra f i się s k u lić  żyw e c ia ło , s iedz i na 
ko ź le  i n ie  rusza się. G d yb y  spad la  na 
n iego  ca la  zaspa śnieżna i  w te d y  nie  
u w a ż a łb y  za po trze b n e  s trząsnąc z sie
b ie  śniegu... K o n ik  jego je s t b ia ły  i  n ie 
ru c h o m y  ja k  on. N ie ru c h o m y , k a n c ia 
sty , o nogach ja k  p a ty k i,  na w e t z b lis k a  
p o d o b n y  je s t do groszow ego k o n ik a  
p ie rn ikow ego .- P og rążo ny  je s t w id o c z 
n ie  w  zadum ie. T ru d n o  n ie  ro zm yś lać  
tem u, kogo  od e rw ano  od p ług a , od sza- 
rego k ra jo b ra z u , do k tó re g o  p rz y w y k  , 
i  rzuco no  tu ta j w  ten  od m ęt , pe łen 
s trasznych  ogn i, bezustannego ha łasu  i 
m k n ą c y c h  lu d z i...

Jonasz i jego k o n ik  daw no ju ż  n ie  
rusza ją  się z m ie jsca. W y je c h a li z za
ja z d u  p rze d  ob iadem  a jeszcze n ie  z ro 
b i l i  p o czą tku . A le  w łaśn ie  op ad a ją  na 
m ia s to  w ieczo rn e  m g ły . B lade  ś w ia tła  
la ta rn i us tę pu ją  ż y w y m  b a rw o m  i  ru ch  
u lic z n y  w zm aga się.

—  D o ro ż k a , na W yb o rg s k ą  —  s łyszy 
Jonasz. —  D o ro ż k a !

* Jonasz w z d ry g a  się i p rzez za lep io 
ne śn ieg iem  rzęsy w id z i w o jskow eg o  w 
szyne lu  z kap iszonem .

—  N a  W y b o rg s k ą  —  p o w ta rz a  w o j
skow y. —  C óż to , śpisz czy  co? N a  
W yb o rg ską !

N a  znak zgo dy  Jonasz poc iąga  za 
le jc e ; z g rzb ie tu  koń sk ie go  i  z jego ra 
m io n  spada ją  p ia ty  śniegu... W o js k o w y  
siada do sań. D o ro ż k a rz  cm oka w a r
gam i, w yc iąga  szy ję  ja k  łabędź, p o dn o 
si się i  racze j z p rz y z w y c z a je n ia  n iż  z 
p o trz e b y  m acha ba tem . K o n ik  też w y 
c iąga szyję , w y g in a  p a łą k o w a te  n o g i i  
n ie ś m ia ło  rusza z m ie jsca...

—- D o k ą d  leziesz, d ia b le ! —  s łyszy 
n a ty c h m ia s t Jonasz o k rz y k i z c iem ne j 
ko łyszą ce j się w  ob ie  s tro n y  k a re ty . —  
D o k ą d  cieb ie  d ia b li n iosą. Jedź na p ra 
wo.

—  Jeźdz ić  n ie  um iesz ! Jedź n a p ra 
w o ! — • z łośc i się w o js k o w y .

W y m y ś la  s tan g re t z k a re ty ; p rze ch o 
dz ień , k tó ry  przeb iega  p rzez drogę i 
p o trą c a  ra m ie n ie m  koń ską  m ord ę  ze 
z ło śc ią  strząsa z ręka w a  śnieg,

Jonasz w ie rc i się na k o ź le  ja k  na 
szp ilka ch , po rusza  ło k c ia m i i w o d z i do
koła- oczym a ja k  b łę d n y ; ja k  gdyby  n ie  
ro z u m ia ł po co tu  jest.

—- Co za p o d li lu d z ie !— d o w c ip k u je  
w o js k o w y . —  N ic , ty lk o  s ta ra ją  się po 
pch ną ć  cieb ie , a lbo  w paść po d  ko n ia . 
Jakb y  się z m ó w ili.

Jonasz og ląda  się na pasażera i  p o 
rusza w a rga m i... Chce w id o c z n ie  coś 
po w ie d z ie ć , ale z g a rd ła  n ie  w y c h o d z i 
n ic  p ró cz  rzężen ia .

—  Co? —  p y ta  w o js k o w y  
Jonasz w y k rz y w ia  usta  do uśm iechu , 

na tęża g a rd ło  i  w y k rz tu s z a :

—  M n ie , pan ie , hm ... syn w  ty m  ty 
g o d n iu  u m a rł.

—  H m ... A  co m u by ło?
Jonasz od w ra ca  się do pasażera i  

m ó w i:

—- A  k to  ta m  w ie ! W id a ć  z go rącz
k i... T rz y  d n i le ż a ł w  s z p ita lu  i  u m a rł... 
W o la  boska.

—  S kręca j, d ia b le ! —  ro z b rz m ie w a  w 
c iem nośc iach . —  Z g łu p ia łe ś  czy  co, 
s ta ry  psie? O czym a p a trz !

—  Jedź, jedź... —  m ó w i pasażer. —  
W  ten  sposób do ju tra  n ie  do je dz ie m y. 
P opędza j kon ia .

D o ro ż k a rz  zn ó w  w yc iąga  szyję , p o d 
nos i się i  oc ięża le  w ym a c h u je  batem .

P o te m  k ilk a  ra z y  og ląda  się na pa 
sażera, ale ta m te n  p rz y m n ą ł oczy i 
w id a ć  n ie  m a o c h o ty  s łuchać. Po o d 
s ta w ie n iu  go na W yb o rg s k ą  z a trz y m u 
je  się p rz y  k n a jp ie , k u l i  się na koź le  i  
zn ó w  sta je  się pas tw ą  tę skn o ty . O ga r
n ia  go tęskno ta . M o k ry  śnieg zn ó w  m a
lu je  na b ia ło  i jego i k o n ik a . M ija  go
dz ina , dw ie...

Po tro tu a rz e  p rze ch o d z i trze ch  m ło 
dych  lu d z i s tu ka ją c  g łośno ka lo sza m i i
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w y m y ś la ją c  sob ie ; d w a j są w yso cy  i 
sm u k li, t rz e c i m a ły  i  ga rba ty .

—  D o ro ż k a , do m os tu  P o lic y jn e g o !
—  w o la  roze d rg a n ym  głosem  garbus.
—  D w ad z ie śc ia  k o p ie je k  za trzech .

Jonasz p o c ią g a 3 le jc a m i i  cm oka. 
D w ad z ie śc ia  k o p ie je k  to  n is k a  cena, a- 
le  n ie  cena m u w  g łow ie ... W szys tko  
m u je dn o  te raz, czy  ru b e l czy  p ięć  k o 
p ie je k , b y le b y  pasaże row ie  b y li... M ło 
d z i lu d z ie  p o p ych a ją c  się i  k ln ą c  p o d 
chodzą do sań i. w ła żą  na siedzenie. 
Z a czyn a ją  ro z s trzyg a ć  spór, k to  m a 
siedzieć, a k to  stać? Po d łu g ie j k łó tn i,  
k a p rysze n iu  i  w za je m n y c h  w y rz u ta c h  
decydu ją , że stać p o w in ie n  garbus, p o 
n iew aż je s t n a jm n ie jszy .

—  N o , p o pę dza j! —  B rzę czy  garbus 
s ta jąc  i dysząc w  k a rk  Jonaszow i. —  
Ł u p  go! A le  też  czapkę m asz, b ra c ie ! 
G o rsze j w  c a ły m  P ete rsburgu  n ie  ma.

—  H y y -h y y  —  ch ichocze  Jonasz —  
Jaka jest...

—  N o  ty ,  ja k a  jes t, popędza j. C zy 
ca łą  d rogę  będziesz ta k  jecha ł?  Tak? 
A  ja k  c i w  k a rk  dam?

—  G ło w a  trzeszczy... —  m ó w i jeden 
z w y s o k ic h . —  W c z o ra j u  D ukm aso - 
w y c h  w y p iliś m y  we d w ó jk ę  z W aśką 
c z te ry  b u te lk i k o n ia k u .

—  N o  ga n ia j, g a n ia j! P anow ie , ja 
s tanow czo  n ie  m ogę je cha ć  d a le j w  ten 
sposób! K ie d y  on nas dow iezie?

—  A  ty  jego kap kę  popędź... w  k a rk !

—  S łyszysz, s ta ra  cho le ro?  Bo c i w  
k a rk  dam . G d y b y  się z waszą b ra c ią  
ceckać, trzeba  b y  p ieszo c h o d z ić ! S ły 
szysz! C zy  też gw iżdżesz  na nas?

Jonasz racze j s łyszy  n iż  czu je  dźw ięk  
u d e rze n ia  w  k a rk .

—  H yy ... —  śm ie je  się. —  W ese li 
panow ie ... da j Boże z d ro w ie !

—  D o ro ż k a rz , ż o n a ty  jesteś?— p y ta  
jeden  z w yso k ich .

—  Ja? H yy ... weese li p a n o w ie ! T e 
ra  m o ja  żona —  to  z iem ia ... H i-h o -h o ... 
C z y li g ró b ! O t syn u m a rł,  a ja  ży ję ... 
D z iw  ja k i.., Ś m ie rć  w  d rz w ia c h  się o- 
m y liła .. .  Z a m ia s t tego żeby p o . m n ie  
p rzy jść , ona po syna...

Jonasz ob raca  się, żeby op ow iedz ieć  
ja k  u m a rł jego syn, ale garbus le k k o  
w zd ycha  i  ośw iadcza , że chw a ła  Bogu, 
nareszcie  p rz y je c h a li.

T rz y m a ją c  dw adz ieśc ia  k o p ie je k  Jo
nasz d ług o  p a trz y  w ś lad  za h u la k a m i, 
k tó rz y  g iną w  c iem ne j bram ie . Z n ó w  
je s t sam o tn y  i znów  następu je  cisza.

T ęskno ta , k tó ra  z n ik ła  na k ró tk o ,

S tro n ica  hum orystycznego pism &  ,,R azw leczen je“  z a ty tu ło w a n a  „Ś lu b n y  se
zon“ , w yszydza jąca życie m ieszczańskie.
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—  N ie  rozu m ie m , po co k ła m a ć ! —  
z ło ś c i się d ru g i w yso k i. —  K ła m ie s z  ja k  
byd lę .

—  Ś w ię ta  p ra w d a , n iech  m n ie  Bóg 
skarżę !

—  T a ka  to  p ra w d a , ja k  to , że w esz 
kasz le !

—  H y y , —  h iho cze  Jonasz. —  W ese
l i  panow ie ...

—  T fu ,  n ie ch  cię  d ia b li! . ..  —  oburza  
się ga rba ty . —  P o jedziesz ty  s tara cho 
le ro , czy nie? C zy  ta k  się jeździ?  
Z d z ie l go ba tem ! N o , d ia b le ! N o ! A le  
to  p o rz ą d n ie !

Jonasz czu je  za sw ym i p leca m i w ie r 
cące się c ia ło  i  k rz y c z ą c y  g los ga rbu 
sa. S łyszy  sk ie row a ne  do n iego w y m y 
ś lan ie , w id z i lu d z i i uczuc ie  osa m o tn ie 
n ia  zaczyna  po tro c h u  us tępow ać z 
p ie rs i. G arbus w y m y ś la ł —  p ó k i n ie  
z a d ła w ił się w y ją tk o w o  soczys tym  p rze 
k le ń s tw e m  i  n ie  zaczą ł kaszleć. T a m c i 
dw a j ro z p o c z y n a ją  rozm o w ę  o ja k ie jś  
N a d ie ż d z ie  P ie tro tyn ie . Jonasz og ląda 
się. G d y  doczeka ł się k ró tk ie j p rz e rw y  
og ląda  się jeszcze raz i  m ru c z y :

—  A  m n ie  w  ty m  ty g o d n iu ... syn 
z m a rł!

—  W szyscy um rzem y... —  w zd ycha  
garbus, w y c ie ra ją c  po  kasz lu  usta. —

z ja w ia  się p o no w n ie , ro z p ie ra  p ie rs i z 
jeszcze w iększą  silą . O czy Jonasza 
trw o ż n ie , z m ęką b iega ją  po tłu m a ch , 
snu ją cych  się po obu s trona ch  u lic y ; 
czy n ie  zna jd z ie  się w śró d  ty c h  ty s ię c y  
lu d z i choć jeden c z ło w ie k , k tó ry  by  go. 
w ys łucha ł?  A le  t łu m y  b iegną, n ie  z w ra 
ca jąc  uw ag i an i na n iego a n i na jego 
tęsknotę ... A  tęskn o ta  je s t og rom na, 
bezgran iczna . G d y b y  p ę k ła  p ie rś  Jona
sza i tęskn o ta  w y la ła  się z n ie j, to  za
la ła b y  chyba  ca ły  św ia t, a le  p o m im o  to  
jes t n iew ido czna . P o tra f i ła  um ieśc ić  się 
w  ta k  nędzne j sko ru p ie , że się je j n i
gdy n ie  zobaczy.

Jonasz w id z i s tró ża  z p a k u n k ie m  i  
po s ta n a w ia  pogadać z n im .

—  K tó ra  to  godz ina  te raz  będzie —  
bracie? —  py ta .

—  D z ies ią ta ... Czegoś tu  s tan ą ł Jedź 
d a le j!

Jonasz je d z ie  k ilk a  k ro k ó w  da le j, k u 
l i  się i  zn ó w  og a rn ia  go tęskn o ta . W i
d z i ju ż , że n ie  m a sensu zw ra cać  się do 
lu d z i. A le  n ie  m ija  p ię c iu  m in u t ja k  
p ro s tu je  się, w s trząsa  g łow ą , ja k b y  po 
c z u ł o s try  ból. i  poc iąga  za le jce... Już 
w ięce j n ie  m oże .. -

—  D o  za jazd u  —  m y ś li —  D o  zaja-

I lu s tra c ja  K u k ry n ik s ó w  do opo
w iada n ia  A . Czechowa „D a m a  

z p iesk iem “ .

A  k o n ik  ja k b y  z ro z u m ia ł jego m yś li 
i  b iegn ie  k łusem . W  p ó łto re j go dz iny  
p ó ź n ie j Jonasz s iedzi k o lo  dużego, b ru 
dnego pieca. N a  p iecu , na pod łodze , 
na la w a ch  c h ra p ią  lu dz ie . P ow ie trze  
jes t gęste i duszne... Jonasz p a trz y  na  
śp iących , sk rob ie  się i  ża łu je , że ta k  
w cześnie w ró c ił do  dom u...

—  N a w e t na ow ies n ie  z a ro b iłe m  —  
m y ś li. T o  po g łęb ia  jeszcze tęsknotę .

C z ło w ie k , co to  zna sw ó j fach ... co 
to  i  sam sy ty  i  ko ń  sy ty , ta k i zawsze 
je s t spo ko jny ...

Z  jednego ką ta  po dnos i się m ło d y  
d o ro ż k a rz , sennie stęka, i  w yc iąga  rę 
kę do ku b ła  ź wodą.

—  P ić  chcesz? —  p y ta  Jonasz,

—  A  no p ić !

—  T ak ... N a  zd ro w ie ... A  m n ie , b ra 
c ie , syn um a rł... S łyszałeś? W  ty m  ty 
go dn iu , w  szp ita lu ... T a k ie  dz ie je !

Jonasz p a trz y , ja k ie  w ra żen ie  z ro b i
ły  jego s łow a, ale n ic  n ie  w id z i. M ło 
d y  z a k ry ł się z g łow ą  i  ju ż  śpi. S ta ry  
w z d y c h a  i  d ra p ie  się... T a k  ja k  m ło d e 
m u  c h c ia ło  się p ić , ta k  je m u  chce się 
m ów ić ... W k ró tc e  ty d z ie ń  m ija  ja k  syn 
u m a rł,  a on z n ik im  jeszcze n ie  p o m ó 
w i ł  ja k  na leży... T rzeba  by  p o m ó w ić  
rozsądn ie , p o w o li... T rzeba  b y  op o w ie 
dzieć, ja k  za ch o ro w a ł, ja k  się m ęczy ł, 
co m ó w ił p rzed  śm ie rc ią , ja k  um a rł... 
T rzeba  by  op isać pogrzeb i  jazdę do 
s z p ita la  po u b ra n ie  n ieboszczyka . N a  
w s i po zos ta ła  c ó rk a  A n is ja ... I  o n ie j 
trzeba  by  po m ów ić ... A lę , o i lu  rze 
czach m ó g łb y  te raz  po m ów ić?  S łuchacz 
p o w in ie n  by  stękać, w zd ycha ć, , zaw o
dz ić ... A  z ba ba m i to  jeszcze le p ie j m ó 
w ić . C hoć one i  g łup ie , ale beczą po 
dw óch  słoWach.

—  P ó jdę  zobaczę co z kon ie m  —  
m y ś li Jonasz, —  spać zawsze zdążę. 
Jeszcze się w yśp ię .

'  U b ie ra  się i id z ie  do s ta jn i, gdzie 
s to i jego koń . M y ś li o ow sie, o s ianie,
0 pogodzie ... G d y  je s t sam, n ie  może 
m yś leć  o synu... M oże  o n im  z k im ś 
p o m ó w ić , ale sam em u m yśleć o n im  i 
w yo b ra ża ć  go sobie je s t z b y t straszne, 
n ie  do zn ies ien ia ...

—  Ża łu jesz?  —  p y ta  Jonasz swego 
ko n ia , p a trzą c  w  jego b łyszczące oczy. 
—  N o  cóż ż u j, żu j... Ń a  ow ies n ie  za
ro b iliś m y , będz iem y siano jeść... T ak ... 
Z a  s ta ry  jes tem  na jeżdżen ie ... Syn p o 
w in ie n  by je źdz ić , n ie  ja... T o  b y ł p ra w 
d z iw y  d o rożka rz ... G d y b y  ty lk o  ży ł...

Jonasz m ilc z y  ja k iś  czas i  c iągn ie  da 
le j:

—  T a k  to  b ra c ie  k o b y łk o ... N ie  m a 
K u ź m y  Jonycza... U m a rł. ..  W z ią ł i 
u m a r ł na darem nie ... A  te ra , p o w ie d z 
m y  d la  p rz y k ła d u , masz źrebaczka i 
tego źrebaczka m a tką  rod zon ą  jesteś...
1 nagle, p o w ie dzm y, ten źrebaczek u - 
m ie ra . Szkoda go, co?

K o n ik  żu je , s łucha i dyszy na ręce 
swego pana...

Jonasza ponos i i opow iada  da le j o 
sw o im  n ieszczęśc iu ...

Twm. l i la r ia  Cero.



" ^ I E L K  O Ś W IA TO W E  kapryśnlce, 
Z  waszego w yn ió s ł się salonu! 

Ja  to  na korzyść m u policzę,
B o  m d li nas od wyższego tonu. 
Chociaż w  rozm ow ie  dziś n ie jedna 
W ym ien ia  Saya czy Bentham a, 
C o ko lw ie k  dam ie  pow ie dama,

ALEKSANDER PUSZKIN

X LV

(Z r o z d z i a ł a  pi'
Przenosi się w  ob łoku snów,
T ak  samo nas m arzenia n ios ły  
Do p ie rw szych  godzin naszej w iosny.

X L V III

Za s ta rym  tekstem  biegnie nowy, 
B y  po starem u duby pleść. 
P o rzu c ił ks iążk i ja k  kob ie ty ; 
Zaciągnął krepę na ich  grzb ie ty .

N ie w in n a  to lecz straszna brednia, 
A  tak ie  są nieskazite lne,
T y le  w  n ich  w iedzy, ty le  cnót, 
T ak ie  oględne i  rzetelne,
T a k i z ic h  dum y w ie je  chłód,
T a k  niedostępne, ta k  n iew inne ,
Ze  sam ic h  w id o k  g roz i spleenem.

X L II I
J  W AS, ś liczno tk i - za lo tn ice 

O dbyw ające nocne ku rsy  
W  b ys try c h  pojazdach przez u lice  
Po b ite j je zd n i pe te rsbu rsk ie j,
I  was po rzuc ił odszczepieniec 
Od p łochych przygód ucieka jąc, 
Z am kną ł się w  dom u i  z iew ając

N a p ió ro  m yś la ł f ra k  zam ienić.
C hc ia ł pisać :— n ic  z tego pisania, 
P rzekona ł się, że to  n ie  śmiech,
Lecz ciężka praca, w ięc się w zb ran ia ! 
Z as ilić  ten czupurny cech,
K tó re m u  n ie  p rzygan ię  w  niczem,
B o sam się w  jego poczet liczę.

X L IV
£ ZN O W U  z bieg iem  dn i bezczynnych 

N uda zadręcza go ja ło w a ;
Chce um ys ł ka rm ić  m yślą  innych , 
K s iążkam i pó łkę  ob iadow ał;
Czyta i  n ic  m u się n ie  k le i:
T u  naprzykrzone są nauki,
T u  k łam stw o, ówdzie b a n ia lu k i,
T u  b ra k  sum ienia, tam  —  id e i; 
W szystko zakute ja k  w  okowy 
1 trą c i p leśn ią s tara treść..

j^ / |N IE  też ob rzyd ło  św ia ta  brzem ię, 
Znużyłem  się zabawą pustą,

W ięc znalazł p rzy jac ie la  w e m nie 
I  dogadzały m o im  gustom  
Szczere dz iw actw a  te j n a tu ry , 

Bezw iedna skłonność do m arzenia, 
U m ys ł oziębły, dar w idzen ia .
Ja by łem  z ły , a on —  po nu ry .
G rę serca zna liśm y nam iętną 
5 żar m łodości w  obu zgasi, l
I  czas na obu w y b ił p ię tno  —  
Prześladow a ły obu nas 
Ślepa F o rtuna  i  złość Judzi,
Ledw ie  do życia ś w it nas zbudził.

X L V I
| £ T O  ży ł i  m yśla ł, ten n ie  może

N ie gardzić b liźn im  aż do g łęb i; 
Tego, k to  czul, o każdej porze 
D n i n iepow ro tnych  w id m o  gnębi;
Ten n ie  chce oczarowań nowych, 
W spom nienie gryz ie  go ja k  żm ija  
I  w  duszy skrucha nie  przem ija ,
T o  zaś um ila  nam  rozm ow y,
W ięc chociaż ję zyk  O niegina 
Z  początku uszy m oje k łu ł,  
P rzyw yk łe m  słuchać, ja k  przycina.
Jak  lu b i wsączać p ó l na pó l 
Ż ó łć  i  wesołość do tem atu,
Jak  w re  w  n im  ja d  ep igram atu.

X L V II
J  A K  często la tem , gdy nad Newą 

W  p rze jrzys tym  się pow ie trzu  k ład ło  
Połysku jące nocne niebo 
I  gdy pogodne w ód zw ie rc iad ło  
N ie  odb ija ło  D iany  boskiej,

W spom niawszy daw nych la t przygody. 
W spom niawszy w ie k  m iłośc i m łodej, 
Znów  czuli, znów w yzb yc i trosk i, 
Oddechem nocy upojen i,
N ad  brzegiem  sta liśm y bez słów !
Jak  w ięzień z ce li w  ga j z ie len i

rf i  D U S ZĄ  grążąeą się w  żałobie, 
„W s p a rty  w  zadum ie o g ra n ity “  

Eugeniusz stał, ja k  sam o sobie 
Pisze poeta znakom ity .
W szystko ucich ło , ty lk o  w a rty  
N a w o ływ a ły  i  dw uko nny 
Powóz pędzący po M iłio n n e j 
P rzesy ła ł z da la s tuk  za ta rty ;
W ios łam i machające czółno 
P ru ło  po nocy senny n u rt,
M elod ią  w a b ił nas u łudną  
Daleką róg i  p iosnk i w tó r;
Lecz nocą słodsze są zabawy,
G dy T o rkw a to w e  b rzm ią  oktaw y

X L IX
ę y  F A L E  A d ria ty c k ie ! B ren ta !

Ja w iem , że u jrzę  wasze p ian y ! 
N a tchn ien ie  znowu m nie opęta —
Usłyszę głos zaczarowany.
Znam  go z A lb io ń s k ie j lu tn i godnej;
Ś w ię ty  d la  w n u k ó w  A p o łłin a  
Ten głos się sercu p rzypom ina.
W  Ita ls k ą  noc na ta f l i  w odne j 
Będę u p a ja ł się dow a li 
Swobodą i  słodyczą słów,
G dy w eńećjanka w  m e j gondo li 
T o  rozszczebiocze się, to  znów  
Scichnie, aż p rze jm ę w  sw oje w a rg i 
Język m iłośc i i  P e tra rk i.

L
J ^ IE D Y Ż  się w y rw ę  na swobodę?

Już czas, ju ż  czas! —  o k rzyk ie m  naglę. 
N ad m orzem  czekam na pogodę,
W abię p łynących  s ta tków  żagle.
K iedyż  się zdam na fa l p o ry w y  
W  kap tu rze  bu rz  na w o ln ym  m orzu —  
W ędrow iec w o ln y  po bezdrożu?
Czas brzeg opuścić n ieżycz liw y,
Gdzie los m i każe gnuśnie zeschnąć,
Czas po łu dn iow y  poczuć prąd,
Pod niebem  A f r y k i m e j westchnąć 
W spom niawszy R osji m roczny ląd,
Gdzie ta k  c ie rp ia łem , ta k  kochałem ,
Gdzie serce swoje pochowałem.

L I
0  N IE G IN  sp rzy ja ł m oim  p lanom

C hcia ł ze m ną zjeździć kaw a ł św ia ta ; 
N iestety, los , nam  w  poprzek staną ł — 
R ozdzie lił nas na d ług ie  la ta .
W  ty m  czasie u m a rł jego ojciec.
Zbieg ła  się chm ara w ie rzyc ie li,
1 kęs po kęsie u rw ać  chcie li,
I  każdy u m ia ł swego dociec.
N ie  znosił sporów, sąd go zrażaj.
W iec by le  k ło po t z g łow y spadł,

m



tłu m a czy ł A d a m  W a z y k

er inszego)
W raz z dobrodzie js tw em  inw en ta rza  
O ddaj im  schedę m im o s tra t;
Może dzień przeczuł n ieda lek i,
G dy s ta ry  s t r y j —  zam kn ie  pow iek i.

L II
J  W KR Ó TC E z doniesienia rządcy 

D ow iedzia ł się któregoś ranka,
Że s try je k  jes t um ie ra jący  
I  że pożegnać chce b ra tanka . 
Eugeniusz na to  zaproszenie 
Pocztowe kpinie w z ią ł czym  prędze j;

P ędził ziewając, d ia  p ien iędzy 
G d ó w  się sadzić na wzruszenie, 
i  zan im  kocz go zdąży! dowieść,
Już dokucz liw ą  nudę czuł,
(Od tegom w łaśn ie  zaczął powieść); 
Zajecha ł, u jrz a ł czarny stó ł 
I  dań dla  ziem i przeznaczoną — 
Staruszek ducha ju ż  wyzioną ł.

L I I I
O BEJŚCIU  zastał m nóstw a. służby 

I  zjeżdżających bez potrzeby 
Przez pamięć d rużby j  n iedrużby 
Sąsiadów łasych na pogrzeby.
W p ie rw  nieboszczyka pochowali.
Potem  z popam i je d li,  p i li,  »
P iln ą  pow inność o d p ra w ili, ■
Z  w ie lką  powagą od jecha li.
T a k  m ó j O nieg in s ta l się w ładcą 
P rzem ysłów , s taw ów , lasów, dóbr, 
W czora j —  u trac jusz i  ladaeo,
Dziś — całą gębą w ie łk i żub r;
I  chętnie w chodz ił w  try b  nieznany, 
Rad z ja k ie jk o lw ie k  bądź odm iany.

p R Z E Z  dw a d n i św ia t go b a w ił no w y ;
Szerokie po la  na rozsta ju ,

Chłodem  nęcący m ro k  dąb row y 
I  na ustron iu  szm er rucza ju ;
N a trzeci — u ro k  pó l i  w zgórzy 
Spowszedniał m u ja k  c lileb  codzienny,
A  potem  —  b ro d z ił po n ich  senny,
A  potem  —  n ie  u k ry w a ł d łuże j,
Że chociaż n ie  ma w  oko licy  
B a lów , w ierszyków , k a r t  i  dam,
T a k  samo nudno, ja k  w  sto licy,
I  znowu nie  b y ł n igdy sam;

Szła za n im  chandra —  nieproszona, 
Jak  idzie cień lu b  w ie rna  żona.

LV
J  A, CO M  dla ciszy b y ł stworzony, 

Lu b ię  spokojne życie w ie jsk ie :
T u  m ile j b rzm ią  lu tn io w e  tony,
Sny ożyw ają czarodziejskie.
P różnu ję , czasem się potrudzę 
Nad s taw y stopą nie dotkn ię te ,
Jedyny kodeks m ó j —  fa r  niente.
0  s łodk im  się poranku  budzę 
Do wezasn i  swobody b łog ie j:
Czytam  po trochu , sypiam  rad,
N ie ło w ię  s ław y w ia tren og ie j.
1 czyż nie ta k  za daw nych la> 
Bezczynnie na uboczu, w  ciszy 
Spędziłem czas sw ó j najszczęśliwszy?

LV I
^ ^ 7 IES, k w ia ty , m iłość, próżnowanie, 

Rozłogi! —  w am  oddałem  duszę. 
N iech jasno ta różn ica stanie 
Pom iędzy m ną a Eugeniuszem,
A b y  czy te ln ik  po d e jrz liw y ,

, L u b  k ry ty k  b liże j m i nieznany,
Jak iś  oszczerca zawołany,
N ie śm ia ł się b rzydko, że ja k  żyw- 
Sam się m a lu ję  na portrec ie ,
Jak  B yron , pysze da ję głos, —

Jakby każdem u dziś poecie 
P rzypad ł w  udzia le  ta k i los, 
Że n ic  o. in n e j ju ż  osobie 
N ie  może, ty lk o  w ciąż o sobie.

^ 1  do m iłośc i, to poeci
Zazw ycza j lu b ią  snuć ją  z m arzeń. 

B yw a ło , we śnie ro i zaśw ieci 
Urocza postać, w n e t przekażę 
Sercu tę m iłą  ta jem nicę,
Aż M uza tchn ie w  n ią  żywą duszę:
T ak, od b u rz liw y c h  w e łn y  wzruszeń, 

Śpiewałem  ska lnych gór dziewicę 
I  b ra n k i chańskie znad S a lh iry .
Dziś, przy jac ie le , ten i  ów 
P yta  m nie: „K ogo głos tw e j t f r j

W spom ina, po k im  w zdycha m ó w __
K om u  w  grom adzie pań zazdrosny eii 
Poświęcasz ty le  s tro f m iłosnych?

L Y in
Ż Y JŻE  to w z ro k  życz liw y  p rze la ł 

Czułe na tchn ien ie  mi tw o je  usta 
I  łaską śp iew y tw e ośm iela ł?
Kogo wyn iosłeś m iędzy bóstwa?“
Eh, da ję słowo, że n ikogo!
Ja, zakochany bez pam ięci.
C ukrow ać ran nie  m ia łem  chęci 
Szczęśliwy, k to  z m iłosną trw ogą  
K o ja rz y ł ry m y ; ten po dw o ił 
M a lignę, boski obłęd Muz,
Ten ból serdeczny uspokoił,
Na P e tra rkow ą m ia rę  w zrósł,
Ten się stosownie w  sław-ę w k u p ił,
A  ja  kochałem  się ja k  g łup i.

SNĘŁA m iłość, przyszła po n ie j 
M uza —  i  um ysł się roz jaśn ił. 

Swobodny, szukam  znów ha rm on ii 
Uczucia, m yś li, dźw ięków  z baśni. 
Piszę! i  serca n ik t  n ie  u rzekł,
Piszę — i p ió ro  ju ż  n ie  k re ś li 
Obok niedokończonej treści

G łów ek kobiecych an i nóżek;
P op ió ł się w  sercu nie  poruszy 
Jeszcze m i tęskno, ale cóż?
W krótce już , w k ró tce  w  m o je j duszy 
Zaeichnie p o m ru k  daw nych burz: 
W tedy napiszę wam , współcześni, 
Rzecz na dwadzieścia i  p ięć pieśni

LX
| | / f |  A M  ju ż  p lan  akc ji, fo rm ę  w ierszy, 

N aw et ju ż  im ię  m a bohater, 
Tymczasem je dn ak  rozdzia ł p ierw szy 
M o je j pow ieści kończę na tern: 
W szystko p rze jrza łem  dokum entnie , 
W idzę sprzeczności co n ie  m iara, 
Czyścić —  k to  in n y  niech się stara; 
Cenzurze d ług zapłacę chętnie 
I  żer n iech m ają  dziennikarze,
N iech rozpętają w ie lk i spór,
K ie dy  nad Newą się pokaże 
Ten nowonarodzony tw ó r!
Ruszaj m i w  drogę, przynoś sławę — 
Dąsy, ła jan ia , b ó jk i, w rzaw ę.

Iłusir. J. M . Szancer
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M ło d a  rob o tn ica , Z in a id a  K onow a, k ie d y  rozpoczę ła pracę w  Z ak ładach , 
m ia ła  ukończoną je d y n ie  szkołę s ie dm io le tn ią . Obecnie ksz ta łc i się nada l 

w  w ieczo ro w ym  T e ch n iku m  budow y m aszyn.

M ło d y  ro b o tn ik , A le ksan de r Suzdatow , po ukończen iu  szko ły  rzm ie ś ln icze j 
zaczą ł p racow ać w  h a li m on ta żo w e j U ra ls k ic h  Z ak ła dó w . D ziś w spó łza 
w o dn iczy  ju ż  ze s ta ry m i ro b o tn ik a m i m on tażoum i —  o s ią g n ą ł to  dz ięk i sy

s tem atyczne j nauce u  dośw iadczonego m a js tra  A . A le ks ie jen ko .

C Z Y  p a m ię ta d ie  o lb rz y m ią , 165- 
to n o w ą  kop aczkę  —  n a jw ię k s z y  
eksp o n a t te g o ro c z n y c h  T a rg ó w  

P o zn a ń sk ich ?  A  czy p a m ię ta c ie  ta je m 
n icze  d la  la ik a ,  w y tło c z o n e  na  b o k u  
e k s k a w a to ra  l i te r y :  „U .M .Z .“ ?

T o  d o skon a le  zn a n y  na te r y to r iu m  
ca łego  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  znak  
fa b ry c z n y  „U ra lm a s z z a w o d a “  — s ły n 
n y c h  U ra ls M c h  Z a k ła d ó w  B u d o w y  M a  
szyn. Szesnaście ju ż  la t  rozch od zą  się 
s tąd , z o lb rz y m ic h  m a s y w ó w  h a l fa 
b ry c z n y c h  tys iące  n a jró ż n o ro d n ie j
szych , na jc ię ższych  ty p ó w  m aszyn .

Szesnaście ju ż  la t  o g ro m n e  Z a k ła d y  
U ra ls k ie , ro z b u d o w y w u ją c e  się z ro 
k u  na  ro k , p rz o d u ją  ca łem u  c ię ż k ie 
m u  p rz e m y s ło w i Z w ią z k u  R a d z ie c k ie 
go. A le  n ie  t y lk o  d z ię k i te m u  zyska 
ły  one sw ą  s ła w ę  i  o g ro m n ą  p o p u la r 
ność. „U ra lm a s z z a w o d “  s ta ł się ró w n o 
cześnie o g ro m n y m  c e n tru m  n a u k o 
w y m  i  s z k o le n io w y m

N ie z w y k łe  ró ż n o ro d n a  je s t p ro d u k 
c ja  U ra ls k ic h  Z a k ła d ó w  —  ta k  sam o 
ró ż n o ro d n e  są k ie r u n k i i  fo rm y  p ra c y  
s z k o le n io w e j. N a  te re n ie  Z a k ła d ó w  u -  
czą się n ie  t y lk o  m ło d z i ro b o tn ic y , po  
ra z  p ie rw s z y  podchodzący  do o b ra b ia 
re k  —  ksz ta łcą  się tu  ró w n ie ż  do 
ś w ia d c z e n i p ra c o w n ic y , k a d ro w i ro 
b o tn ic y , m a js tro w ie , a n a w e t d y p ło ' 
m o w a n i in ż y n ie ro w ie .

N a u k a  ro b o tn ik ó w  o d b y w a  się w  
lic z n y c h , fa c h o w y c h  k ó łk a c h  szko le -

n io w y c h . T u  z d o b y w a  się m in im u m  
w y s z k o le n ia  tech n iczn eg o , tu  też 
ks z ta łc ą c y  się podnoszą sw e k w a l i f i 
k a c je  zaw odow e .

W  te n  sposób w  c ią g u  je d n e g o  1946 
ro k u  —  p ie rw sze g o  ro k u  po w o jn ie  
w y s z k o lo n o  2.300 n o w y c h  ro b o tn ik ó w , 
do szko lono  p rze sz ło  sześć ty s ię c y , k i l 
k u se t ś lu sa rzy , o d le w n ik ó w , kow a li! i  
fo rm ie rz y  p o d n io s ło  swe k w a lif ik a c je .

W ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  cieszą się ta k  
zw ane  s z k o ły  s ta ch a n o w sk ie . N a u k a  
o d b y w a  slię tu  n ie  ty lk o  w  sa lach w y 
k ła d o w y c h , a le  i  b e zpo średn io  p rz y  
o b ra b ia rk a c h  —  p rz y  p ro d u k c ji.

W ie lk ą  u w a g ą  i  tro s k liw o ś c ią  o to 
czone je s t szko len lłe  k a d r  k ie ro w n i
czych. In ż y n ie ro w ie  i  te c h n ic y  po dn o 
szą sw e k w a lif ik a c je ,  ksz ta łcą c  się 
w ieczo ram i! w  is tn ie ją c y m  p rz y  z a k ła 
dach  o d d z ia le  U ra ls k ie g o  In s ty tu tu  
P o lite c h n ic z n e g o , lu b  też  przechodząc 
k u rs y  k o re s p o n d e n c y jn e  In s ty tu tu  
P rz e m y s łu  M e ta lu rg ic z n e g o . O becn ie  
ju ż  szereg in ż y n ie ró w  „U ra lm a s z z a - 
w o d n “  p rz y g o to w u je  s ię  do eg zam i
n ó w  d y p lo m o w y c h .

P rz e d  m ło d z ie żą  —  p ra c o w n ik a m i

Z a k ła d ó w  —  o tw a r ta  je s t szeroka  d ro 
ga n a u k i.  M ło d z i ro b o tn ic y  i  ro b o tn ic e  
o trz y m u ją  ogó lne  ś re d n ie  w y k s z ta łc e 
n ie  w  s p e c ja ln y c h  szko łach  o ra z  śred 
n ie  w y k s z ta łc e n ie  te ch n iczn e  w  w ie 
c z o ro w y m  T e c h n ik u m  b u d o w y  m a 
szyn, p o ło ż o n y m  na te re n ie  Z i.k ła d ó w . 
W  ty m  s a m ym  T e c h n ik u m  d o k s z ta ł
ca ją  s ię  w szyscy  m a js tro w ie  i  k ie ro w 
n ic y  o d d z ia łó w  n ie  p o s ia d a ją cy  w y 
m aganego w y k s z ta łc e n ia  te ch n iczn e 
go.

N a d  ro zg a łę z io n ą  s iec ią  s z k o le n io w ą  
„U ra lm a s z z a w o d a “  t r o s k l iw ie  czuw a  
k ie ro w n ic tw o  i  ca ła  za łoga  Z a k ła d ó w . 
P ow sze ch n ym  szacu n k ie m  o to czen i są 
n a jz d o ln ie js i,  w y b ija ją c y  się na czoło 
u c z n io w ie

Jak się zaciera różnica  
między pracę fizyczną i umysłową

'Za jęcia  w  szkole s ta rh a n o w s k ie j —  
w y k ła d  p ro w a d z i m a js te r  —  przodow 

n ik  p ra cy , A . S ilk in .

P  odzia ł na pracę fizyczną i  
*- um ysłową, pseudo - n a u 
kow cy b u rżua zy jn i uw aża ją za 
jedno  z p raw  na tu ra lnych , od
w iecznych, a w ięc  i  n iezm ien
nych.

Podobnie zresztą tra k to w a 
na jes t sprawa podzia łu  lu d z i 
na b iednych i  bogatych, p o 
dzia łu , k tó ry  jes t rzekom o re 
zu lta tem  — pracow itośc i i  le 
n is tw a. U sankcjonow any t ra 
dycją , w iekam i, podz ia ł ten u - 
w ażany jes t za tabu.

Słowem  sama przyroda , zda
n iem  kap ita lis tów , a przed ty m  
feuda łów , przeznacza je dnych  
do p racy um ysłow e j —  szla
chetne j, d ru g ich  do fizyczne j—  
pogardzanej.

Ta pseudo - naukow a teo ria  
dobrze i  źle urodzonych, w y 
b ranych  i  poddanych, przez 
d ług ie  w ie k i m ia ła  służyć i  
s łuży ła  w  sam ej rzeczy do za
m askowania oraz m ora lnego i  
praw nego uśw ięcenia w zra s ta 
jącego w yzysku pracu jących.

Sprzeczność m iędzy pracą f i 
zyczną a um ysłową je s t je d 
na k  ka tegorią  zarów no h is to 
ryczną ja k  i  społeczną, k laso
wą. Rodzi się na bazie społecz
nego podzia łu  pracy, zaostrza 
się w ra z  z zaostrzeniem  w a lk i 
k lasow e j, by  zn iknąć i  zatrzeć 
się w  u s tro ju  kom unistycznym .

„C hcem y uczynić w szystk ich  
rob o tn ików , w szystk ich  c h ło 
pów  k u ltu ra ln y m i i  w y ksz ta ł
conym i. I  z czasem tego doko
nam y“ . (S talin).

A le  w  Z w ią zku  Radzieckim , 
w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  zde
cydowane usuBiięcie sprzecz
ności m iędzy pracą um ysłow ą 
i  fizyczną w y n ik a  n ie  ty lk o  z 
robotn iczo - chłopskiego cha
ra k te ru  państwa, n ie  ty lk o  z 
f a k t y c z n e g o  udostępnie
n ia  w iedzy i  na uk i, je s t w ięc

n ie  ty lk o  nakazem  m ora lnym , 
w yró w na n iem  w ie ko w e j k rz y w  
dy, a le  przede w szys tk im  o- 
b i e k t y w n y m  p r a -  
w  e m  w y n ik a ją c y m  z socja
lis ty c z n e j rzeczyw istości.

W ró w n e j m ierze ja k  ob iek
ty w n y m  praw em  społeczeń
stw a klasowego jes t pogłęb ia
n ie  różn icy  m iędzy pracą f i 
zyczną a um ysłow ą w  celu 
zw iększenia w yzysku, zmusza
n ia  p ro le ta riuszy  do sprzeda
w a n ia  sw ej s iły  roboczej tym  
tańszej im  ba rdz ie j n ie w y k w a 
lif ik o w a n e j, w  te j samej m ie 
rze przepaść ta, będąca pozo
stałością u s tro ju  kap ita lis tycz 
nego, w  u s tro ju  soc ja lis tycz
nym , opóźnia i  ham uję  marsz 
ku  kom unizm ow i.

Dlaczego?
Dlatego, że u s tró j s o c ja li

styczny op iera się przede 
w szys tk im  na n ieskrępow anym  
rozw o ju  s ił w y tw ó rczych , na 
n ieustanne j rosnącej p ro d u k 
c ji.. Jeś li celem naszym jest 
rea lizow anie  w  u s tro ju  kom u
n is tycznym  podz ia łu  dochodu 
narodowego zgodnie z zasadą 
„ka żd y  w ed ług  swoich zdo lno
ści —  każdem u w e d łu g  jego 
po trzeb“ , to  w  ja k im  stopn iu  
wzrosnąć m usi masa to w a ro 
wa?

Stąd ob iek tyw ne p raw o  szyb 
szego, lepszego i  tańszego p ro 
dukow ania.

Stąd konieczność m aksym a l
ne j m echanizacji, au tom atyza
c ji,  e le k try f ik a c ji —  ciągłego 
i  nieustannego rew o lu c jo n izo 
w a n ia  tech n ik i.

C z łow iek zam iast być n ie 
w o ln ik ie m  żyw io łu , p rzy ro d y  
sta je  się ich  panem  w  g ra n i
cach osiągniętego poziom u 
technicznego.

W  ten sposób zm ienia się ro 
la  rob o tn ika . Zaciera się różn i

cę m iędzy pracą fizyczną a u- 
m ysłową.

A le  po to, by  cel nasz został 
osiągnięty, po to  by  p rzygo to 
wać rob o tn ika  do jego now e j 
r o l i  świadomego k ie ro w n ik a  
m aszyny, do rozum nego ko rz y 
s tan ia  z kom unis tyczne j zasady 
„ka żd y  w ed ług  jego zdolności 
— każdem u w ed ług  jego po
trzeb “  — konieczna jes t m. in . 
głęboka i  zasadnicza re w o lu 
c ja  ku ltu ra ln a , kon ieczny je s t 
no w y  w ykszta łcony cz ło w ie k  
w ychow any d la  nowego w y ż 
szego ustro ju .

Od trzydz iestu  z górą la t  
ZSRR toczy up a rtą  w a lkę  o 
nowego człow ieka.

Z lik w id o w a n o  haniebną spu
ściznę cara tu  —  ana lfabe tyzm , 
k tó ry  dochodził w  1897 r. do 
79 proc. ogółu ludności.

O grom nych rozm ia rów  n a 
b ra ł ruch  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  i  rac jon a liza to ró w . L u 
dzie ci kształcąc się n ieustan
nie, stosując w  procesie p ro 
d u k c ji na jnowsze zdobycze n a 
u k i re a lizu ją  w  ten  sposób 
łączność i  współzależność m ię 
dzy teo rią  i  p ra k ty k ą , m iędzy 
pracą um ysłow ą i  fizyczną.

Ich  tw ó rczy  stosunek do 
p racy n ie  m a w  sobie n ic  z tę 
pego, przym usowego „o d ra b ia 
n ia  godzin“ . Ś w iadom i now ych  
zadań nowego człow ieka no
wego us tro ju , kszta łcąc się i  
w yko rzys tu ją c  sw o ją  w iedzę 
p rzy  nowoczesnej m aszynie, o- 
s iągają coraz częściej kon iecz
n y  w  no w ym  społeczeństw ie 
poziom  techniczno - in ż y n ie 
ry jn y .

Z ac ie ra  się, by  zn iknąć w  
przyszłości różn ica m iędzy p ra 
cą fizyczną a um ysłową. Po
w o li zarysow u ją  się k o n tu ry  
nowego kom unistycznego spo
łeczeństwa. W . Lew .



Scena z ba le tu  w  I I I  akcie  opery  Cza jko w sk ie g o  
„E u g .n iu s z  O n ieg in “ , w y s ta w ia n e j w  Teatrze  

na W yspie w  Łaz ienkach .

'¡IJJ Y S L  w ys taw ien ia  „E uge- 
niusza O nieg ina“  na sce. 

n ie  opery w arszaw sk ie j, po
w zię ta  przez d y re kc ję  F ilh a r 
m o n ii Stołecznej —  zasługuje 
na pochwałę. W  ten sposób 
nasz m ło dy  zespół operow y od
da je , dostępnym i sobie środka
m i a rtys tycznym i, ho łd  A le k 
san d ro w i Puszkinow i.

Z an im  prze jdz iem y do ęm ó- 
w ien ia  tego przedstaw ien ia—  
pow iedzm y parę słów  o zro 
dzeniu się pom ysłu napisania 
opery, o ty m  zapale tw órczym , 
i  ja k im  C za jkow sk i nad sw ym  
dzie łem  pracow ał.

C zajkow skiego zawsze po
ciąga ła  opera. „O pera  —  p isa ł 
—  i  w łaśn ie  ty lk o  opera z b li
ża was do łudz i, łączy waszą 
m uzykę z p ra w d z iw ą  p u b licz 
nością, czyn i z was n ie  ty lk o  
własność izo low anych m ałych  
grupek, lecz, p rzy  szczęśli
w ych  okolicznościach —  całe
go narodu... Opera posiada tę 
wyższość, że da je możność 
przem aw ian ia  ję zyk iem  m uzy
k i do m asy“ .

Zain teresow anie się C za j
kow skiego „O n ieg inem “  ja k o  
tem atem  do opery na swą m a
łą  h is to rię . W  m a ju  1877 roku  
znakom ita  śpiewaczka Ł a w - 
row ska  podsunęła tę m yś l 
kom pozytorow i. „M y ś l ta  w y 
da ła n y  się dz ika  i  n ic  n ie  od 
pow iedzia łem “  —  p isa ł C za j
kow sk i w  dn iu  13-go m aja. A -  
le  ju ż  na za ju trz  podczas ob ia 
du w  restau rac ji, C za jkow sk i 
p rzyp om n ia ł sobie — ja k  sam 
pisze w  liśc ie — o „O n ie g in ie “ , 
za m yś lił się, po tem  p o rw a ł go 
ten  pom ysł i  p rzy  końcu o b ia 
du zdecydował się. N a tych 
m iast pobiegł szukać dzie ł 
Puszkina. „Z  trude m  znalaz
łem , udałem  się do domu, z 
zachw ytem  przeczyta łem  i  
spędziłem  zupełn ie bezsenną 
noc, rezu lta tem  k tó re j b y ł sce
na riusz  uroczej opery  z teks
tem  Puszkina... Jakaż o tch iań  
poezji w  „O n ieg in ie !..“  „N a p i
szę uroczą operę, na jzu pe łn ie j 
pasującą do mego cha ra k te r«  
muzycznego —  ob iecuje w  in 
n ym  liście. —  Zdzhyisz się 
ogrom nie, gdy c i zakom un i
k u ję  nazwę te j opery. W szys
cy, kom u m ów ię  o tym , z po- 
c z rtk u  się dziw ią , a późn ie j — 
zachw yca ją".

C za jkow sk i kocha ł swe dzie
ło . „P rzeg ra łem  sobie p ra w ie  
całego „O n ieg ina“  —  pisze z 
prow inc jona lnego  B ra iło w a  — 
A u to r  b y ł je d yn ym  słucha- 
chaczem. W styd się przyznać, 
lecz niech się stanie, w  sekre

cie c i pow iem , że słuchacz do 
łez zachw yca ł się m uzyką i  
nagadał a u to ro w i tysiące m i
łych  słówek... O, gdyby  w szy
scy in n i słuchacze m og li się 
ta k  samo wzruszać tą  m uzyką, 
ja k  sam a u to r!“ ...

Opera C zajkow skiego je s t 
dzie łem  kongen ia lnym  w  sto
sunku do poem atu Puszkina. 
Jak słusznie p isa ł jeden z k r y 
ty k ó w  rosy jsk ich , „w span ia ła  
m uzyką C zajkow skiego jes t 
godna cudow nych w ierszy 
Puszkina. U trz y m u je  się cała 
na w yżynach puszk inow sk ie
go u tw o ru . ^Kompozytor b ra ł 
ty !k o  to, co poddawało się i-  
łu s tra c ji m uzycznej. S tw o rzy ł 
szereg zachwycających, a r ty 
stycznych, m uzyczno - d ram a
tycznych  obrazów. N a jle p ie j 
w y ra z im y  naszą m yś l, je że li 
p rzy ró w na m y sceny C za jkow 
skiego do m is trzow sk ich , sub
te lnych  a kw a re li. Jedne z tych  
obrazów po prostu  ilu s tru ją  
powieść Puszkina, inne  tw o 
rzą ja k b y  arabeski, łącząe ze 
sobą pojedyncze, w iększe r y 
sun k i“ .

P rzy toczy liśm y na wstęp ie 
tra fn e  uw ag i C zajkow skiego o 
dem okra tycznym  charakterze 
fo rm y  operow ej. Opera jes t 
rzeczyw iście potężnym  narzę
dziem  artystycznego w ycho
w an ia  mas ludow ych . Dzia ła  
na n ie  ro zm a itym i ś rodkam i: 
przez m uzykę, przez śpiew, 
przez grę akto rską , przez r y 
sunek i  ba rw ę dekorac ji, przez 
ry tm  tańców, przez poetyck i 
tekst. Co z tego wszystkiego 
da ło nam  przedstaw ien ie „O - 
n ieg ina“  w  F ilh a rm o n ii S to
łecznej?

M uzyka? Tak, m ie liśm y ją  
w  na jlepszym , w  naszych w a r
szawskich w a run kach , u ję c iu  i  
w ykonan iu . O rk ies tra  pod do
świadczoną bą tu tą  W ale riana 
B ie rd ia je w a  w yg ra ła  w span ia
le w szystkie  sym foniczne u - 
stępy p a r ty tu ry , n a jsu b te ln ie j 
akom paniow a ła  solistom  i  chó
rom . D yr. B ie rd ia je w  mocną 
d ło n ią  trz y m a ł całość przed
staw ien ia . B y ł też jego p ra w 
d z iw ym  tr iu m fa to re m .

A  reszta, te inne e lem enty 
przedstaw ienia?

Śpiew? G ra  sceniczna? Śpie
wano na ogół dobrze lu b  n ie 
źle, z g rą  by ło  znacznie gorzej. 
B androw ska - T u rska  dopiero 
w  osta tn ich  odsłonach, gdy 
z m a rzyc ie lsk ie j T an i p rze
dzierzgnęła się w e  w span ia łą  
księżnę T a tianę  —  p o tra f iła  
nas wzruszyć akcentam i szcze
rego liry z m u . O niegin Jan kow 

skiego b y ł sz tyw ny w  ruchach, 
Leńsk i Szopskiego nie  p rz y 
pom ina ł w yg lądem  rom an tycz
nego poety. O baj zresztą śpie
w a li dobrze. Na u sp ra w ie d li
w ien ie  a rty s tó w  przypom nę, 
że znalezienie odpow iedn ie j 
obsady do „O n ie g ina “  jest 
rzeczą bardzo trudną.

Sam C za jkow sk i zdaw ał so
bie z tego sprawę, gdyż ta k  
pisał. „G dz ie  znajdę Tatianę, 
tę, k tó rą  w yo b ra z ił sobie 
P uszkin  i  k tó rą  us iłow ałem  
z ilus trow a ć  m uzyką? Gdzie 
będzie a rtys ta , k tó ry  zb liży 
się chociaż do idea łu  O n ieg i
na, tego zimnego dandysa, do 
szp iku kości przepojonego 
św ia to w ym  bontonem ? Skąd 
w ziąć Łebskiego, osiem nasto
le tn iego m łodzieńca, z gęsty
m i kędz io ram i, z g w a łto w n ym i 
i  o ry g in a ln y m i ruch am i m ło 
dego poety a la  S ch ille r? “

Rzecz Szczególna, że znacz
n ie  le p ie j w y p a d ły  postacie 
drugoplanow e. Dobrze g ra ły  i  
śp iew a ły  zarówno M a rta  Skó- 
rew icz  (Ła rina ), ja k  i  H a lina  
Stecka (n ian ia). I  znowu sp ra 
w d z iła  się tu ta j uwaga Cza j
kow skiego, gdy zastanaw iając 
się nad spraw ą so lis tów  w

„O n ie g in ie “ , p isa ł: „D ia  „O - 
n ieg ina “  potrzebne m i je s t o t 
co: 1) śpiewacy średn ie j w a r
tości, lecz dobrze w yćw iczen i 
i  pew ni, 2) śpiewacy, k tó rzy  
zarazem będą grać z prosto tą 
lecz dobrze“ .

W ystawa? „F o trzebna  m i 
jes t w ys taw a —  pisą! kom po
z y to r — nie wspaniała, lecz 
ha rm on izu jąca  b. ściśle z epo
ką ; kos tium y pow in ny  być k o 
niecznie z te j epoki, w  ja k ie j 
rozg ryw a  się akc ja “ . N iestety... 
T ak  złych deko rac ji n ie  w i
dz ie liśm y po w o jn ie  w  W a r
szawie! W  pogoni za o ry g i
na lnością  zerwano z sensem i  
dob rym  smakiem. Dano m ie 
szaninę s ty lów  i  gustów, n ie 
k tó re  fragm e n ty  w y p a d ły  
w p ros t groteskowo. Znacznie 
lepsze b y ły  kos tium y, p ro je k 
tow ane przez T. B łaże jew sk ie 
go i  J. H aw ry łk iew ieża .

B alet? Leon W ó jc iko w sk i ro 
b i ł co’ mógł, aby przeprow adzić 
zespół ba le tow y przez w szyst
k ie  przeszkody, rozsiane ta k  
o b fic ie  po ca łe j scenie. W  sce
n ie  ba lu  tańczono na trzech 
poziom ach! Tancerze p a trz y li 
pod nogi. Taniec w  tych  w a 

run kach  s taw a ł się sztuką c y r
kową.

Tekst? N ow y p rzek ład  p ió ra  
K az im ie rza  W roczyńskiego po
siada w ie le  chropowatości.

„C h ó ry  po w in ny  być  n ie  star 
dem ow iec, ja k  na scenie tea
tró w  cesarskich —  p isa ł C za j
kow sk i —  lecz ludźm i, b io rą 
cym i udz ia ł w  a k c ji ope ry “ . 
R eżyserii om awianego przed
staw ien ia  n ie  nazw iem y do
brą. Sztuczka z padającym , 
ta k  n ie rów nom iern ie , śnie
giem  n ie  m ogła po k ryć  d re p 
tan ia  w  m ie jscu chóru, n ie 
poradności so listów  w  scenach 
zb iorow ych.

T ak  w ięc w  w arszaw sk im  
przedstaw ien iu  „O n ieg ina“  raa- 
m->’ w ie le  p ięknych  w rażeń „d la  
ucha“ . S trona w zrokow a w y 
padła o całe niebo gorzej. N ie 
potrzebn ie szukano za wsze lką 
cenę jakiegoś nowrego ro zw ią 
zania scenicznego, zam iast o - 
przeć się na dobrych  tra d y 
c jach i  sięgnąć do au tentycz
nych  źródeł. P rzy  u tw o rach  te 
go rodza ju  ja k  „O n ie g in “  na 
eksperym entow anie n ie  m a 
m ie jsca!

JE R Z Y  K U R Y L U K -

Sztuka o górnikach radzieckich
„M A K A R  D łJB R A W A “

A leksandra  K orne jczuka  w  
P aństw ow ym  Teatrze Ś ląsko- 
D ą bro w sk im  w  K atow icach. 
Reżyseria —  W ładys ław  K ra s - 
n o w ie ck i (współpraca reż. — 
W anda W róblew ska). D ekora

cje  — W iesław  M a k o jn ik .

TJ O W IA Ł O  czymś św ieżym  
ze sceny. Św ieżym  w  te 

m atyce, now ym  w  ko n flik ta ch . 
Na scenie p o ja w ili się n o w i 
ludzie , n o w i boha te row ie m ło 
dego społeczeństwa, k tó re  b u 
du je  lepszy św iat, tw o rz y  no 
we życie.

G órn icy , rob o tn icy , k o m 
som ołki, kom som olcy, k ie ro w 
n iczka kołchozu, starzy p a r ty j-  
n icy . I  pom im o g łębokich  kon 
f l ik tó w , ja k ie  p rzeżyw a ją  bo
ha te row ie  — w ie je  od sceny 
op tym izm em , nadzie ją , że do
b ro  zwycięży, w za jem ną życz
liw ośc ią  poszczególnych ludz i 
i g ru p  ludz i, p racu jących nad 
zb liżen iem  kom unizm u, s tw o
rzeniem  wyższe j fo rm y  życia, 
dobrobytu .

To zastrzeżenie je s t kon iecz
ne. Bo przecie K o rn e jczuk  nie 
jes t p ierw szym , k tó ry  w p ro 
w a d z ił na scenę rob o tn ików . 
K lasa  robotn icza by ła  ju ż  n ie 
raz reprezentow ana na scenie. 
A le  dotychczas w id yw a liśm y  
p rzeds taw ic ie li p ro le ta r ia tu  w  
walce o swoje praw o do życia, 
o swoje m iejsce pod niebem. 
W id yw a liśm y  w  klasow ym  
s ta rc iu  z p rzedstaw ic ie lam i in 
nych klas, k las posiadającycn, 
w  w alce z m ieszczańską m o ra l
nością.

W  „M aka rze  D u b ra w ie “  cho
dzi ju ż  o inne spraw y. Chodzi 
o kopa ln ię , k tó ra  źle p racu je  
m im o że n ie  b ra k  je j  w y b it 
nych  p rzodow n ików  pracy. U- 
woce ich  p racy i  w ys iłków  
zżera b ra k  dozoru ze s trony  ad
m in is tra c ji kop a ln i, konkretn i«  
ze s trony  m łodego k ie row n ik :, 
kop a ln i Paw ła.

Paw eł, dziecko gó rn ika , p* 
ukończeniu szkoły i  uw a g i nr 
specja lne zasługi, aw ansu jf 
szybko. A le  w idoczn ie  n ie  do j 
rż a ł do now e j ro l i.  N ie  p rz y j 
m u je  uw ag an i swego teścia 
M akara  D u braw y, starego 
sztygara ko p a ln i „G w iazda“ , 
a n j żony swej, le ka rk i.

Paw eł staje się ciem ną p la 
mą na honorze ca łe j rodz iny. 
G to zupełn ie nowe zagadnie
nie, k tó re  sp la ta  spraw y spo
łeczne z osobistym i, w dz ie ra  
się do życia rodzinnego i  tu  
za łam u je  się w  fo rm ie  k o n f l ik 
tu  m iłosnego. Sprawa kop a ln i 
za łam u je się w  stosunku m iło 
snym  O lg i i  Faw ł?

A le  n ie  w szystk ie  postacie 
w  „M aka rze  D u b ra w ie “  są 
m łode, n ie  w szystk ie  są p rze
pojone ideą, n ie  w szystk ie  są 
pozytyw ne. Są obok tych  n ie 
m n ie j żywe ciem ne „c h a ra k 
te ry “ . G dy Paw eł (k ie ro w n ik  
kopa ln i) zam ierza jechać na 
w ypoczynek do K is łow cd zka  
przychodzi do niego ta k i na 
pó ł to tum fack i, k ie ro w n ik  sto
łó w k i kopa ln iane j. P rzynosi 
sporą paczkę z kon iak iem  „z  
p ięc iu  gw iazdkam i“ , za k tó ry m  
la ta ł przez pół dnia, bo trudn o  
dostać i  in n y m i sp raw unkam i 
na drogę. „B o  przecie ja k  po- 
jedzieeie, towarzyszu r ty re k lo 
rze, m iędzynarodow ym  to za
wsze ja k iś  m a ster, jacyś d y 
rekto rzy ...“

To zresztą je d yn y  re k w iz y t 
ginącego św iata. P rzew ażają 
ludzie  now i, ludzie, stw orzen i 
i  w ychow an i przez us tró j, k tó 
ry  uczy ich now e j m ora lności, 
now ych fo rm  życia.

Zain teresow anie is to tą  kon 
f lik tó w , k tó re  d la  polskiego 
w idza  są czymś zupełn ie no
w y m  —  przesłania k o n s tru k 
cję u tw o ru . K o rn e jczuk  w p ro 
wadza nas w  życie swoich bo
ha te rów  pow o li. Pokazuje nam  
ko le jn o  poszczególne g ru p k i, 
k tó ry c h  losy w iążą się dopiero 
w  dalszym  toku  przedstaw ie
nia. Dopiero gdy zagadnienie, 
k tó re  się rozgryw a, zaostrza 
się —  przedstaw ienie nabiera 
tem pa i  w zras ta ją  jego w a lo ry  
dram atyczne.

T ea tr k a to w ic k i w y s ta w ił 
sztukę K orne jezuka starannie. 
P rzekonyw aj? cy  b y ł Z ie je w - 
sk i, ja ko  M a ka r D ubraw a, do
b ry  "był Szczepkowski, ja ko  
d y re k to r kopa ln i. A le  proces 
przem iany, odrodzenie — od 
byw a się naskórkow o. To, co 
uderza ło w  „Sądzie H onoro
w y m “  Steina, g łębok i proces 
j :  k i  zachodzi w  profesorze D p- 
b ro tw e rsk im  (k o n fl ik t  z ga
tu n ku  tych, ja k ie  przeżywa i  
Paw eł) — je s t w  M akarze 
D u b ra w ie " ledw o zaznaczony. 
Dużo wesołości w y w o łu je  pe ł
na w ig o ru  postać k ie ro w n icz 
k i  kołchozu (Cieszkowska). 
D o b ry  jes t Zastrzeżyński, ja ko  
p rzodow n ik  K onrad .

aw r.

Scena ze sztuki, „ M a k a r D u b ra w a "  —  A . K orne jezuka . 
W  r o l i  M a k a ra  —  Janusz Z is je w s k i, w  r o l i  H a n i —• 

K iy tu y n a  M ieczków na.
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Powiększają się kadry 
nauczycieli języka rosyjskiego

- ro -w y - je  tu r -b i- n y “ , sy lab izow a ł 
m io d y c z ło w ie k , po chy lony  nad  je 

dną z ks iążek radz ieck ich , k tó re  zna jd o 
w a ły  się w  k io sku  S pó łdz ie ln i W y d a w n i
czej „W spó łp raca“  na k ie rm aszu ks iążk i.

—  M oże ta  ks iążka je s t tłum aczona na 
p o lsk i, bo w id z i pan, po trzebna  m i b a r
dzo v / m o je j p racy  zaw odow e j —  z w ró 
c i ł  się do sprzedaw cy. —  N ie  znam  dosta
teczn ie  jętzyka rosy jsk iego —  dodał.

W ęd ru ją c  m iędzy k io skam i, s to iskam i 
książek, w ; 'd n iu  k ie rm aszu  ks iążk i, po 
śród  w id u  usłyszanych rozm ów , z w ró c i
ła  m o ją  szczególną uwagę rozm ow a, ja 
k ą  p ro w a d z iły , żyw o ges tyku lu jąc , d w ie  
pa n ie n k i:

—  W yobraź sobie ja k i szczęśliwy tra f,  
przecież to  os ta tn i egzem plarz, w ięce j 
ju ż  n ie  m a w  k ioskach. W praw dzie  co 
dz ień czytam  u ry w k i z „B u rz y “  E re n b u r
ga w  „T ry b u n ie  L u d u “ , ale czytać w  o ry 
g ina le , to zup e łn ie  oo innego!!!

Tego rod za ju  zdania są w ym o w n ym  
w yra zem  dużego za in teresow ania  nasze
go społeczeństwa ks iążką radziecką, do
w odem , że ks iążka radziecka po trzebna 
je s t ja k o  pom oc w  stud iach, w  p ra cy  za
w o dow e j itp .,  w reszcie  dowodem , że b ra k  
zna jom ości ję zyka  rosy jsk iego un ie m o ż li
w ia  z pow odu n iedostatecznej ilo śc i p rze 
k ła d ó w  korzystan ie  z ks ią żk i radz ieck ie j, 
na w e t tym  k tó rz y  św iadom i są, ja k ie  o l
b rzym ie  us ług i m ogłaby im  oddać.

O lb rzym ie  us ług i —  bo ję z y k  ro s y js k i 
je s t tym  środk iem , k tó ry  udostępnia k o 
rzys tan ie  z w ie lk ieg o  do rob ku  dośw iad
czeń i  osiągnięć p ierwszego pańs tw a  so
c ja lis tycznego w e  w szys tk ich  dziedzinach 
życ ia  gospodarczego, n a u k i i  k u ltu ry .

Uczeni radzieccy, w yna lazcy, a rtyśc i, 
zdo by li sobie uznanie na ca łym  ś w ie  cle.

P rzed naszą m łodzieżą s tud iu jącą  
o tw a rte  są podw o je  bogate j ra d z ie ck ie j 
l i te ra tu ry  pom ocn icze j; przed naszym i 
uczonym i o tw ie ra ją  się m ożliw ości pozna
n ia  new yeh m etod p ra cy  i  n a u k i radz iec
k ie j, przed in żyn ie rem , ro b o tn ik ie m  —  
m etody i  w zo ry  rozw o ju  przem ysłu* pod
n ies ien ia  w yd a jn ośc i p racy, doskonalenia 
te ch n ik i, ra c jo n a liz a c ji p ra cy ; przed ro l
n ik ie m  —  n a jb a rd z ie j nowoczesna gospo
d a rka  ro lna .

Nasi nauczyciele , szczególnie nauczy
c ie le  ję zyka  rosy jsk iego  w in n i pokazać 
sw o im  uczn iom , ja k ie  ogrom ne m oż liw o 
ści zdobyw an ia  w iedzy  o tw ie ra  przed n i
m i znajom ość ję zyka  rosyjskiego.

Nauczanie ję zyka  rosy jsk iego n ie  może 
m ieć cha rak te ru  ty lk o  pc<znawoz®go, m u 
s i jednocześnie w y ra b ia ć  w  uczn iu słusz
ną  postawę w  stosunku do Z w ią zku  R a
dzieckiego. N auczycie l W in ien w  d ru k o 
w ane w y ra z y  tchnąć życie, co da m u m o
żność w yd ob yc ia  z n ich  w artośc i, k tó re  
obok ce lów  dydak tycznych  osiągną cele 
wychowawcze.

M in is te rs tw o  O św ia ty, docenia jąc w ie l
ką  potrzebę w y k w a lif ik o w a n ia  now ych , 
liczn ych  zastępów nauczycie li, św iado
m ych  w ychow aw co w -d em okra to  w, p rz y 
s tępu je  do o rgan izow an ia  6-m iesięcznych 
ku rsó w  ję z y k a  rosy jsk iego  w  7 m ie jsco
wościach P o lsk i: w  W arszaw ie, Gdańsku, 
T o ru n iu , Poznaniu, K a tow icach , W roc ła 
w iu , K ra ko w ie .

W  szeregach kandyd a tów  na ku rs y  na 
pew no stan ie  w ie lu  a k tyw n ych  cz łonków  
TPPR, k tó rz y  w  p rzysz łe j p racy  nauczy
c ie lsk ie j debrze spełn ią swe zadanie. We 
w szys tk ich  zaś kandyda tach  na nauczy
c ie li ję zyka  rosy jsk iego, społeczeństwo 
p ra gn ie  w idz ieć  tych , k tó rz y  a k ty w n ie  
będą w  p ra cy  sw e j pogłębiać w iedzę o  
ZSRR i  p rzy ja źń  d la  na rodów  ZSRR.

M . R Ó ŻA
K ie ro w n ik  W ydz ia łu  

K u ltu ra ln o  -  O św iatowego 
Żarz. G łów nego TPPR.

P - .

IV  W aln y  Zjazd K ół O ddziału Stołecznego 
Touiarzystuia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

q  bm . w  s a li T e a tru  Nowego w  
O  W arszaw ie ob radow a ł IV  W alny 

Z jazd  de legatów  k ó ł T ow arzystw a 
P rz y ja ź n i p o ls k o  -  Radzieckie j okręgu 
stołecznego.

W  p re zyd ium  zjazdu m. in . zasied li: 
prezes Zarządu G łów nego TPPR  m in . 
Ś w ią tkow sk i, w icep rezyden t W arszaw y— 
S trze leck i, p ro k . W alczak i  p rze ds taw i
c ie l W P —  p p łk . S era fin .

O bradom  p rzew odn iczy ł sędzia SN 
pp łk . H ochfeld.

Po p rzem ów ien iach p o w ita ln y c h  p rze d - 
s taw i c ie lą  K W  P ZP R  —  M ajew sk iego  1 
w iceprezyd. S trzeleckiego, sprawozdanie

z  rocznej dz ia ła lności O ddzia łu  Stołeczne
go Tow . P rzy jaźn i' P o lsko -  R adzieck ie j 
z łoży ł, w  im ie n iu  ustępującego zarządu—  
prezes D w o ra k o w s k i

T ow arzys tw o  P rz y ja ź n i Polsko -  Ra
dz ieck ie j w  W arszaw ie osiągnęło w  c ią 

gu  ro k u  sprawozdawczego n ie b yw a ły  roz
k w it.  L iczba  cz łonków  w  c iągu ro k u  
w zros ła  z 26.300 w e d łu g  s tanu z 19.V I  
r .  uib. do ponad 100 tys.

W  okresie spraw ozdaw czym  p rzys tą 
piono, w  zw iązku  ze w zros tem  liczb y  
cz łonków  T ow arzystw a, do o rg a n iza c ji 
dz ie ln ic  stołecznych TPPR. P om im o du
żych trudnośc i lo ka lo w ych  O ddzia ł S to
łeczny zorgan-zow ał 3 dzie ln ice : Ś ród -

Z Ziemi Warmińsko - Mazurskiej
Z B L IŻ A M Y  się do O lsztyna! Pozostało 

nam  ju ż  ty lk o  30 km . Po drodze, co
raz częściej m ija m y  w ie lk ie  c iężarów k i 
w yp e łn io ne  lu dźm i, ozdobione transpa
re n ta m i T o  jadą  delegaci na  zjazd.

O lsztynek. B udynek tea tru , w  k tó ry m  
odbyw a się zjazd; w ie lk ie , na  czerw onym
tle  nap isy  o  p rz y ja ź n i po lsko  -  radz iec
k ie j. Sala w ype łn iona . P rz y b y li delegaci 
ze w szys tk ich  pow ia tów , ze w szys tk ich  
gm in. Z  ba lko nu  zw isa ją  sztandary.

I I I  W o jew ódzk i Z jazd  de legatów  To
w a rzys tw a  P rz y ja ź n i Polsko -  Radziec
k ie j o tw ie ra  prezes Zarządu W ojew ódz
kiego ob. gen. M oczar. P rzem ów ien ia  po
w ita ln e  w yg łasza ją  przedstaw ic ie le  p a r t i i,  
o rg an izac ji m łodzieżow ych, społecznych. 
Z k o le i na  m ów n icę  w stępu je  przedsta
w ic ie l A rm ii R adzieck ie j m a jo r S zy rk in , 
k tó ry  w  k ró tk ic h , gorących słowach m ó
w i zeb ranym  delegatom  o w ie lk ie j p rz y 
ja ź n i na rodu  radzieck iego d la  P o lsk i, o 
b ra te rs tw ie , k tó rego  podstaw ą jes t 
w spólna w a lk a  o pokó j i  szczęście św ia 
ta. Spontaniczne o k la s k i i  o k rz y k i na 
cześć G eneralissim usa S ta lina , Z w ią zku  
Radzieckiego i  jego boha te rsk ie j a rm ii 
p rze ryw a ją  co c h w ilę  przem ów ien ie. Na 
m ów nicę w kra cza  tro je  dzieci i  wręcza, 
m ów cy w iązankę czerw onych róż. Dzię
ku jąc , m a jo r podnosi chłopca do gó ry  
i  ca łu je . O k lask i na  sa li d ługo n ie  
m ilkn ą .

Po re fe rac ie  ideo log icznym , wyg łoszo
nym  przez sekre ta rza generalnego TPPR 
ob. W rońskiego na m ów nicę w chodzi se
k re ta rz  Zarządu W oj. ob. M atuszewski, 
aby złożyć sprawozdanie z dz ia ła lnośc i 
w  okresie  od lip c a  1948 r .  do czerwca 
1949 r.

Ze sprawozdan ia w yra ka , że w  okresie 
sprawozdawczym - liczba  cz łonków  i  k ó ł 
T ow arzys tw a w zrosła  n iew sp ó łm ie rn ie  w  
po rów nan iu  z okresem  poprzednim . Ze

146 k ó ł i  6.528 cz łonków  w e w rześn iu  
1948 r .  p o d n o s i a się c y fra  do 827 k ó ł 
i  39.791 cz łonków  obecnie. P ow iększyła  
się ilość k ó ł w ie jsk ich , Zarząd W oje 
w ó d zk i bow iem  sk ie row a ł sw oją pracę 
rów n ież  na wieś.

Godne uw ag i są w ys tąp ien ia  d ysku ta n 
tów . U s p ra w ie d liw ia ją  się n ie k tó rz y  z 
n ich , że z m ó w n icy  p rze m aw ia ją  p ie rw 
szy raz, to  jednak, co m ów ią  m a g łęb ok i 
sens. O cóż im  bow iem  chodzi? O zacie
śnien ie w sp ó łp racy  m iędzy  k o ła m i m ie j
s k im i i  w ie js k im i, o dostosowanie m ate
r ia łó w  in fo rm a c y jn y c h  do środow iska, 
o szczególne zw rócen ie uw ag i na wieś. 
W zruszające by ło  p rzem ów ien ie  nauczy
c ie lk i, k tó ra  apelow ała o  dostarczenie 
je j p ie ś n i radz ieck ich , aby m ogła je  roz
powszechniać w śród  dz iec i je j szkoły, 
k tó re  ta k  chę tn ie  śp iew a ją  p ieśn i ra 
dzieckie. W ie lu  spośród p rzem aw ia jących  
de legatów  w zyw a  ko ła  sąsiedzkie g m in  
lu b  p o w ia tó w  do w spó łzaw odn ic tw a.

Po w ycze rpan iu  d ysku s ji glos zabiera 
ob. W roński. W yraża on sw oje zadowole
n ie  z pow odu zrozum ien ia  przez delega
tó w  is to ty  zagadnień w  p ra cy  o rgan iza
c y jn e j i  propagandow e j T ow arzystw a, 
czem u d a li w y ra z  w  sw ych przem ów ie
niach. Następnie przechodzi do om ów ie
n ia  rzuconych tu  w ezwań do w spółzaw o
d n ic tw a  ostrzegając przed pow ie rzchow 
n ym  po jm ow an iem  tego te rm in u  ja k o  
w yścigu o w iększą ilość cz łonków . „N a 
sze w spó łzaw odn ic tw o  —  stw ie rdza  ob. 
W rońsk i —  m us i m ieć na celu przede 
w szys tk im  podwyższenie jakośc i p ra cy  
propagandow ej, a n ie  m echaniczne re 
je s tro w a n ie  w  szeregi cz łonków  T ow a
rzys tw a  ludz i, k tó rz y  n ie  są jeszcze do
statecznie uśw iadom ien i“ .

O dśpiew aniem  „M ię d zyn a ro d ó w k i“  za
k o ń c z y li zeb ran i ten  p ię kn y  i  dobrze z o r
gan izow any zjazd.

M ies iąc  P rz y ja ź n i 
R a d z ie cko  - B u łg a rs k ie j

'T 1 pw arzystw a P rzy ja źn i B u łga rsko - 
R adz ieck ie j zo rg an izow a ły  w  czerw 

cu b. r .  „M ie s iąc  P rz y ja ź n i Radziocko- 
B u łg a rs k ie j"  na  w zó r organ izow anych 
przez TP P R  oo ro k u  „M ie s ięcy  pogłę
b ie n ia  p rzy ja źn i po lsko -  rad z ie ck ie j“ .

„M ie s ią c " zosta ł zapoczątkowany w  i  e l
itą  akadem ią, k tó ra  odby ła  s ię  w  Tcas
trze N a rodow ym  w  S o fii w  d n iu  30 ma
ja  b. r. W  akadem ii w z ię ła  u d z ia ł dele
gacja radziecka, k tó re j p rzew odn iczy ł 
ge ne ra ł- le jte nan t A leksander G undorow , 
przewodniczący K o m ite tu  S łow iańskiego 
w  ZSRR. P onadto w  de legacji w z ię li 
ud z ia ł p isarze —  W siew ołod Iw  ano w  i  
S ie rg ie j M ich a łkó w , m a  arz —  F io d o r 
Reszetnikow, h is to ry k  —  p ro f. Iw a n  U - 
da lcow  i  naczelny re d a k to r „W oprosow  
F iłc s o f i i"  D. Czcsmekow.

Delegacja odw ie dz iła  w  c iągu czerwca

szereg m ie jscow ości w  B u łg a r ii,  w  k tó 
rych  o d b y ły  się masowe w iece (jeden *  
na jw iększych  w  m ieście P lo w d iw ie ), ze
b ra n ia  i  akadem ie, na  k tó ry c h  przem a
w ia li  p rzedstaw ic ie le  ZSRR. Delegacja 
b y ła  wszędzie w ita n a  przez w ie lo ty s ię 
czne t łu m y , m an ifestu jące swą p rzy jaźń  
do Z w ią z k u  Radzieckiego i  so lidarność 
z w szys tk im i narodam i, zdążającym i do 
soc ja lizm u i  w a lczącym i o  pokó j.

W  ciągu „M ie s ią ca " o d w ie d z iły  po
nadto  B u łg a rię  g ru py  ra d z ie ck ich  p rzo 
d o w n ik ó w  p racy oraz k i lk u  dz ie n n ika 
rzy , m. in . znany pu b licys ta  D. Z as ław - 
Ski. B y li c n i uczestn ikam i szeregu ze- 

>rań w  fab rykach , po wsiach, w  obo
zach m łodzieżcw ych brygad, pośw ięco
nych zagadn ien iom  ra d z ie ck ie j k u ltu ry  
i  p rzy ja źn i bu łga rsko  -  rad z ie ck ie j.

m ieście, P raga i  W ola. Pozostałe 3 dz ie l
n ice stołeczne są w  s tad ium  o rg a n iz a c ji 

W  ożyw ione j dyskus ji, ja k a  w yw iąza ła  
s:ę po sprawozdaniach, delegaci poszcze
gó lnych  k ó ł podda li k ry ty c e  dotychczaso
w ą dzia ła lność oddziału, s tw ie rdza jąc  
b ra k  łączności Z arządu i  O ddz ia łu  S to
łecznego z ko m ó rka m i o rg a n iza cy jn ym i 
p rzy  zakładach pracy. Z w rócono uwagę 
na m ałe za in teresow anie oddzia łu  dzia
ła lnością  k ó ł m łodzieżow ych i  kob ie 
cych. S tw ie rdzono rów n ież  n iedoc iągn ię 
cia w  p racy  szeregu k ó ł Tow arzystw a. 
K o rzys tn ie  oceniono pracę Zarządu i O d
dz ia łu  Stołecznego w  dziedz in ie  k u l tu ra l
no -  ośw ia tow ej.

D yskusję  podsum ow ał prezes Zarządu 
G łównego T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o l
sko - R adzieck ie j —  m in . Ś w ią tkow sk i. W  
ożyw ione j d y s k u s ji —  pow iedz ia ł na 
w stęp ie  m in . Ś w ią tko w sk i —  delegaci k ó ł 
TPPR, czy to  k ry ty k u ją c , czy to  pochw a
la ją c  dotychczasową pracę T ow arzys tw a  
w  W arszaw ie, w y k a z a li g łęboką troskę  o 
podn iesien ie  poziom u p racy naszej o rga- 
n z a c ji.

Naszym  na jpow ażn ie jszym  i  bo jo w ym  
zadaniem  na n a jb liższy  okres —  zakoń
czy ł sw oje przem ów ien ie  m in is te r jes t 
ja k  najszersze u a k tyw n ie n ie  w szystk ich  
naszych członków .

Prezes ZG  TPPR  m in . Ś w ią tko w sk i za
k o m u n ik o w a ł zebranym  radosną wieść, 
że liczba cz łonków  T ow a rzys tw a  P rz y 
ja ź n i Polsko -  R adzieck ie j w  s to licy  p rze 
k ro czy ła  100 tys .-W ręcza jąc  stutysięczną 
le g itym a c ję  T ow a rzys tw a  ob. S te fan ow i 
N ow ackiem u, p racow n  k o w i techniczne
m u T e a tru  Nowego —  m in . Ś w ią tko w sk i 
pow iedz ia ł, iż  przekroczenie liczby  100 ty 
sięcy cz łonków  T ow arzys tw a  w  W arsza
w ie  jes t w  e lik im  prze łom em  w  życiu  o r 
gan izacji. O rgan izacja  nasza sta je  się w  
p e łn i o rgan izac ją  masową, skup ia jącą 
szerokie rzesze ro b o tn ik ó w  i  in te lig e n c ji 
p racu jące j.

Z ja zd  dokona ł w y b o ru  nowego Zarządu 
O ddzia łu  Stołecznego TPPR  i  70 delega
tó w  na k ra jo w y  zjazd T ow arzys tw a P rz y 
ja ź n i P o lsko-R adzieckie j. W skład nowego 
Zarządu w esz li m . in .: w iceprzew odn. 
SRN —  D w orako w sk i, w b ep rez . S trze lec

k i  p p łk . H ochfe ld , dyr. W aśkiew icz oraz 
p ro k . Bednarz.

Na zakończenie delegaci stołecznych k ó ł 
TP P R  u c h w a lil i rezo luc ję , usta la jącą w y 
tyczne p racy  na następny ro k  o rgan iza
cy jn y .

W re z o lu c ji zeb ran i .postanaw iają s tw o
rzyć  e fe k ty w n ie  dzia ła jące zarządy dz ie l
n icow e, z k tó ry m i ściśle zespalają swe 
prace poszczególne k o ła  T ow arzystw a. 
D la  dalszego ro z w o ju  T ow arzys tw a  po
stanow iono rozszerzyć jego działa lność na 
ca ły  św ia t p ra cy  s to ic y  oraz na zanied
bane o d c in k i p racy w c iąga jąc do u d z ia łu  
w  życ iu  o rgan izacy jnym  ko b ie ty  n ie p ra 
cujące i  m łodzież szkolną.

Rezolucja pos tanaw ia  rów n ie ż  m. in . 
zorganizować zespoły pre legentów -specja 
lis tó w  p rz y  zarządzie sto łecznym , w y k o 
rzystać w  szerok im  zakresie  p rz y  o p ra 
cow an iu  m a te ria łó w  in fo rm a c y jn y c h  o 
ZSRR w rażen ia  osób i  g rup , w y jeżdża
ją cych  do Z w ią z k u  Radzieckiego.

W  celu u d o s tę p n ie n i na w iększą ska
lę członkom  T ow a rzys tw a  zapoznania się 
z życiem  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ym  Z w ią 
zku Radzieckiego, postanow iono organ izo
w ać system atycznie w  ska li stołecznej 
im p rezy , obrazujące osiągnięcia k ra ju  
socja lizm u. Ponadto  postanow iono dążyć 
do zapew nienia ud z ia łu  cz łonkom  T o w a 
rzys tw a  w  w ycieczkach do Z w ią zku  Ra
dzieckiego.

Zebran ie  delegaci zadek la row a li, w  
im ie n iu  reprezentow anych kó ł, pe łną 
w spółpracę i  pomoc w  re a liz a c ji uchw a

lonego program u.
W śród długo n ie m ilkn ą cych  ok lasków  

zebran i po s ta n o w ili w ysłać depesze do 
P rezyden ta  B ie ru ta  i  G eneral1 ssimusa 
S ta lina .



Jakub Zak
gra uj Polsce

czerwca br. p rz y b y ł do 
W arszaw y jeden z n a jw y 

b itn ie jszych  p ia n is tó w  radz iec
k ic h  Jakub  Zak, la u re a t M ię 
dzynarodowego K on ku rsu  Cho 
p inow sk iego  w  W arszaw ie w  
1937 r., p ro fesor K onse rw a to 
r iu m  w  M oskw ie.

Po k ilk u d n io w y m  pobycie  w  
s to licy  Jakdb  Z a k  w y ru s z y ł na 
tournee po Polsce. W  W arsza
w ie  8 hm. zagra z tow arzysze
n iem  o rk ie s try  F ilh a rm o n ii 
S tołecznej kon ce rt f -m o ll Cho
p ina  oraz w a ria c je  R achm an i
now a na tem at Paganiniego.

10 lipca  Jaku b  Z a k  w ys tąp i 
z rec ita le m  w  Chorzow ie, 12 
bm . grać będzie w  K a to w i
cach. W  koncercie  ty m  to w a 
rzyszyć m u będzie ka to w icka  
O rk ie s tra  Sym fon iczna P o l
skiego Radia. 13 lip ca  znako
m itego  a rty s tę  usłyszy K ra 
ków , skąd w yru szy  on na 
W ybrzeże. Po re c ita lu  15 lipca  
w  Stoczni G dańskie j i  po k o n 
cercie 17 bm. w  Sopocie, Ja 
ku b  Z a k  p o w ró c i do W arsza
w y , gdzie 20 lip ca  w ys tą p i ze 
sw ym  pożegna lnym  .recitalem.

r

K om edia  w  5-c iu  aktach  
J. E renburga.
W  przekładzie  Józefa B rod zk ie . 
go i  Leopolda Le w in a  
Spó łdz ie ln ia  W ydaw nicza 
„W spó łp raca “  Wr-w a , 1949 r.

^ Ż Y W IO N E  D Y S K U S JE  nad 
obow iązkam i p isarza i  ce

lem  jego tw órczości zape łn ia ją  
szpa lty  po lsk ich  czasopism 
k u ltu ra ln y c h . K ry ty c y  li te ra 
tu ry  w y su w a ją  słuszne żądanie 
poruszania tem atów , zaczerp
n ię tych  z na jb a rd z ie j bezpo
średnich i  a k tu a ln ych  w y d a . 
rżeń. Z aatakow any obóz b ro n i 
się przed poruszaniem  „n a  go- 
r^co “  b lisk ich  i  żyw ych  za
gadnień. A rgum en t, że w ła ś 
ciw e naśw ie tlen ie  współczes
nych  prob lem ów  w ym aga p e r
spek tyw y, s tanow i jeden z za
sadniczych p u n k tó w  te j ob ro 
ny. W  sztuce E renburga z n a j
dą odpowiedź ci wszyscy, k tó 
rz y  zdradza ją n iepokó j o a r 
tys tyczną w artość związanego 
z rzeczyw istością dzieła.

W  kom ed ii „L e w  na p lacu“ , 
ob razu jące j w ew nę trzną  s y tu 
ac ję  F ra n c ji spod znaku i  
w p ły w ó w  M arsha lla , sięga a - 
u to r po zupełn ie  świeże, 
tkw ią ce  w  obecnej c h w ili fa k 
ty .

K ażda scena, każdy dia log 
sz tu k i da je  doskonalą cha rak
te rys tykę , s to jących u  steru 
lu d z i oraz w ytłum aczen ie , za
skaku jących  ogół społeczeńst
w a w ypadków . M ie jscem  a k 

c j i  je s t małe, p ro w in c jo na lne  
m iasteczko, położone na p o łu 
d n iu  F ra n c ji. W łaśc iw ym i bo
ha te ram i u tw o ru  —  b u rm is trz  
Valo is, fa b ry k a n t Deslos, p re 
zes Izb y  H a nd low e j R icha rd  i  
re d a k to r m iejscowego pism a 
P ique t. R ozpa trzm y ich  prze
szłość, dzia ła lność i  „zas ług i". 
Zachowanie ca łe j czw ó rk i w  
okresie n iem ie ck ie j oku pa c ji 
n ie  pozostaw ia c z y te ln ik o w i 
złudzeń. N ie  w n ik a ją c  w  szcze
gó ły  i  n ie  okreś la jąc  b liż e j o- 
ko liczności przestępstwa, E re n 
bu rg  pozwala rozpoznać w  ra 
dnych m ie jsk ich  daw nych  ko - 
labo rac jon is tów . W  ty m  św ie
t le  spraw a obecnych ich  id e -

a ló w  n ie  może budzić i  n ie  b u 
dz i w  nas w ą tp liw ośc i. W szys
cy cztere j rep rezen tu ją  zgod
n ie  n a jb a rd z ie j zacofane i  n ie 
zm ie rn ie  d la  dobra k ra ju  szko
d liw e  poglądy. Postacie w ła śc i
c ie lk i k a w ia rn i i  panny B ou - 
boule dope łn ia ją  obrazu m iesz
czańskiego środow iska. S y l
w e tka  a fe rzys ty  Lobre t, h o 
norow ego konsu la  C h ile  oraz 
epizodyczna w p raw dz ie , lecz 
bardzo znam ienna ró lk a  m a r
k iza  de C ham pigny g ru n tu ją  
ostatecznie nasze w yobrażenia.

W  zestaw ieniu z bogactwem  
i  różnorodnością typó w , cha
ra k te ryzu ją cych  pow ołaną do 
spraw ow an ia  w ładzy  w e F ra n 
c j i  „e l itę “ , dz iw ić  może je d yn y  
przedstaw ic ie l A m e ry k i—  Ja
mes Law . M am y je d n a k  praw o 
przypuszczać, że au to r, p ra g 
nąc od tw orzyć je dyn ie  is to tę  
zainteresowań S tanów  Z jed no
czonych spraw am i E uropy o- 
raz podkreś lić  rzeczyw is ty  sto
sunek am erykańsk ich  „obser
w a to ró w “  do społeczeństwa 
francuskiego, św iadom ie pozo
s ta w ił za sceną ta k  J im ó w  ja k  
i  Johnów . P rzyk ła d  w y b ra n y  
tra fn ie  i  celnie, n ie  wym aga 
zresztą Uzupełnień. Osoba L a 
w a w yraża  doskonale, am e ry 
kańsk ie  dążenia, am erykańską 
PO M O C i  am erykańską P R ZE 
M O C dolarową.

A k c ja  sz tuk i, biegnąca w  
zew nę trznym  uk ładz ie  po 
drodze kom ediow ych om yłek, 
zachow uje głęboko tragiczną, 
a opartą  na fak tach  ¡^w ydarze
n iach  w ym ow ę. Sztuka ta  n ie  
jes t m im o wszystko, pesym is
tyczna, dlatego, że w  końco
w e j scenie, a  na w e t jeszcze 
wcześnie j, w e w spom nien iach
0 boha te rsk ie j M a rie  Lou, E - 
renbu rg  ukazu je  c zy te ln iko w i
1 w id zo w i inną , m yślącą, św ia 
domą niebezpieczeństwa i  w a l
czącą F ranc ję . W ie rzym y w  
zw yc ięstw o rob o tn ika , kob ie 
ty , dz iew czyny i  starca.

H . B R E V IS
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A. C. nyLUKHH (1799 — 1837)

APAn IIETPA BEJIHKOrO
(O T p Ł IB O K  H 3  I IO B e C T H )

TocyAapeBa11 KOJincKa ocTaHOBwiacb 2) y ftBopua S). Ha Kpt.mbu,e 4) 
BćTperHJia fleTpa weHm,MHa5) aeT 35, npeitpacHasi 6< co6ok>, OAeTaa 7) 
no 8> ^0CJ^eAHeB9, MOAe10). rieTp nouenoBaa eg b ry6biu > u, b3sbU) M6pa- 
rHMa 3a pyKy, CK33a/i13).

—  y3H a jiaU j jiw15) Tbi, KaTenbKa, M oero KpecTHHKa: n p o u iy  moPuTb 

u HśanoBaTb16* e ro  ^o^pe^KHeMy17,.

Ei<aTepnHa18) 6narocK/iOHH019) noAatia eMy pyMKy.
,n,Be tOHbie20) KpacaBnu,bi21), BbicoKne, cTpo3Hbie22), cBewne, Kag po3bi, 

CTOfliiH 3a Heio u noHTKTenbH02S) npn6jiH3HJincb k FieTpy.
,,JlH3a, — cio3an oh oahoh hs hhx, — noMHHLiib24> jih25) tu ManeHb- 

Koro apana, KOTOpbiil aah Teóa «pan y MeHn «Gjiokm b OpaHHeHfiayMe? 
B ot oh: npeACT3Bjiaio ero TeSe“ .

B em iK afi KHfiiHHa 3acM efljiacb u noKpacHeaa26).
FlOUlJiH B CTOJlOByiO. C tOP 6bljl HaKpbIT. flgTp CO BCeM CeMeHCTBOM27̂ 

ce/i oSeAaTb, npnmacnB28) u HSparHMa. Bo Bpewa oGeAa rocyAapb c hhm 
pa3roBapnBaJi o pa3Hbix npeAM eTax, pa ccnpau iH B a ii29* o M cnancKoft b c k h 6, 

o BHyTpeHHbixM) A enax31) ^ p a n u m i,  o pereH Te.

M 6parnM  OTPH4ajicB32) yMOM33* T04HbiM54) u Ha6/!tOAaTeabHbiM36). ngTp 

6bin oseHb AOBOheH e ro  OTBeTaMHw . O h BcnoMHun neKOTopue Heprbi37) 

HóparHMOBa MJiaAeHHecTBa38’ h paccKa3biB3ji hx c tskhm AoGpoAyum eM  

M BeCeilOCTblO, 4TO HHKTO B naCKOBOM U rOCTenpHHMHOM X03BHHe39> He MOr 

6bi noA03peBaTb re p o a 401 noiiTaBCKoro, M o ryn e ro  h rp o 3 H o ro  n p e o 6 p 3 3 0 - 

BaTepn',l:, Pocchh.
HGpan-iM He Mor HaAHBMTbca GucipOMy h TBgpAOMy ero p33yiviy, 

CWie M rM6KOCTM42* BHHMaHHH43) W pa3H006pa3M10 AeaTeAbHOCTH441.

1) tu t:  carska; 2) za trzym a ła  się; 3) przed pałacem ; 4) na ganku a w  przed
s ionku ; 5) kob ie ta ; 6) śliczna; 7) ub rana ; 8 —  9 —  10) pg. os ta tn ie j m ody; 11) usta; 
12) w z iąw szy; 13) pow iedz ia ł; 14 —  15) czy poznałaś; 16) tu t. być życz liw ym ; 17). 
po dawnem u: 18) żona P io tra  I ,  późniejsza caryca K a ta rzyn a  I ;  19) łaskaw ie, ży
cz liw ie ; 20) m łode; 21) p iękne dziewczyny, k o b ie ty ; 22) zgrabne; 23) z szacunkiem ; 
24 —  25) czy pamiętasz; 26) zaczerw ien iła  się; 27) rodz ina; 28) zapraszając; 29) 
ro z p a try w a ł; 30)' w ew nę trznych , 31) sprawach; 32) odznaczał się; 33) um ysłem ; 
34) śc is łym ; 35) spostrzegawczym , 36) odpow iedziam i; 37) rysy ; 38) dzieciństwa; 
39) gospodarzu; 40) bohatera; 41) re fo rm a to ra ; 42) g ię tkośc i; 43) uw ag i; 44) pracy, 
dzia ła lności.

10.V1I.1935 —  U chw ala  Rady K o m i
sarzy Lu do w ych  ZSRR i  C K  W K P (b) o 
genera lnym  p lan ie  re k o n s tru k c ji M o 
skw y.

10.VII.1946 —  O tw arc ie  A ka d e m ii
N auk A r ty le ry js k ic h .

12. VII.1689 —  Z nany pod różn ik  W .
A tłasó w  w raca do A n a d y ru  po 
o d k ryc iu  przez siebie K am cza tk i.

13. V ir i8 5 7  —  W  Lond yn ie  ukaza ł się 
p ierw szy num er gazety „K o lo k c ł“ , re 
dagowanej przez A . Ilercena*

14. V I I .  1902 —  Z m a rł znany uczony- 
b o ta n ik  A. B aketow .

15. V II.1410 — Z w y - ’ęstwo w o js k  p o l
skich, ru s k ic h  i  lite w s k ic h  nad K rz y ż a 
ka m i pod G runw a ldem  .

15.ViI.1904 —  45 la t tem u zm a rł
.« w ie lk i p isarz ro sy jsk i, A . Czechow 

(ur. w  1880 r.).

15.VII.1933 —  R uszy ły  U ra lsk ie  Za
k ła d y  B ud ow y  C iężkich M aszyn im . 
O rdżon ik idze.

15. VII.1S37 —  O tw arc ie  kana łu  M o 
skw a  —  W ołga (obecnie —  ka n a ł im . 
M oskw y). /

16. VII.1868 —  Z m a rł znany ro s y js k i
pu b licys ta  i  k ry ty k .  D. P isarew . (ur. 
w  1849 r.).

16.VII.1917 —  D em onstrac ja  ro b o tn i
kó w  j  żo łn ie rzy  w  P io trogrodzłe , ro z 
rasta się w  o lb rzym ią  , zbro jną, p o w 
szechną dem onstrację  pod hasłem : „C a 
la  w ładza R adom !“

16.VII.1945 —  K on fe re n c ja  w  Poczda
m ie.
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m etd
Komsomołka Maria Gawrysz 

nowa gwiazda sportu radzieckie«
NA  b lo k a c h  s ta rto w y c h  m o sk ie w 

sk ie j p ły w a ln i s tan ę ły  c z te ry  p ły 
w a c z k i. T rz y  z n ich , to  re k o rd z is tk i i 
m is trz y n ie  Z S R R : P ob yga low a , K o k o 
r in a , P e te rson  —  na c z w a rty m  b lo k u  
s tanę ła  spo rtsm enka  z W in n ic y  ' M a r ia  
G a w rysz . T y lk o  n ie w ie lu  w id z ó w  zna 
ło  je j im ię . Z a ra z  je d n a k  po s ta rc ie  ca
la  w id o w n ia  zag rzm ia ła  o k rz y k a m i: 
„ M a r ia ,  M a r ia , n a p rz ó d !“  K rz y c z e li 
w szyscy , na w e t c i, k tó rz y  k ilk a  m in u t 
te m u  d o p ie ro  p ie rw szy  raz us łysze li je j 
im ię . Jej s ty l —  szybk i, g w a łto w n y , 
p rz y  ty m  doskona le  op an ow a ny  sposób 
p ły w a n ia —:ro z p a lif  en tu z ja zm  w id zó w .

D o skon a ła  p ływ aczka  radz iecka, M a ria  
G aw rysz, k tó ra  p ie rw sza  w y p e łn iła  no 
w ą  n o rm ę  „m is trz a  s p o rtu “ , s łucha  
ob ja śn ie ń  swego tre n e ra  T ro  firno w a .

D a le k o  w  ty le  zo s ta ły  s łynne  k o n k u 
re n tk i.  M a r ia  G a w ry s z  w y g ra ła  100 m. 
s ty lem  k la s y c z n y m  (t. zw . żabką) i  w  
czasie tychże  za w o d ó w  ró w n ie ż  200 m. 
żabką.

B y ło  to  w  lu ty m  bieżącego ro k u . K i l 
ka  ty g o d n i pó źn ie j, w  p rze dd z ień  X I  
Z ja z d u  K o m s o m o łu , M a r ia  p ie rw sza  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  os iągnę ła  k lasę 
m is trz o w s k ą  w  p ły w a n iu  na 100 m . 
żabką.

M a r ia  zaczę ła p ły w a ć  m a ją c  siedem  
-lat. Po ro k u  ju ż  p o t ra f i ła  p rze p łyn ą ć  
p rzez  ca łą  szerokość P o łu d n io w e g o  
Bugu. Pewnego razu  do k ie ro w n ik a  za
w o d ó w  o m is trz o s tw o  W in n ic y  pode
szła w ysoka  chuda dz iew czyna .

—- P o z w o lic ie  m i w z ią ć  u d z ia ł w  za
wodach?

—  A  n ie  u ton iesz? —  K ie ro w n ik  za
w o d ó w  z m ie rz y ł ją  p y ta ją c y m  sp o jrze 
niem .

—  A  w y  m n ie  ra to w a ć  n ie  będziec ie  
—  ze z ło śc ią  o d p o w ie d z ia ła  d z ie w czy 
na. C zu ła  się ob rażona  p y ta n ie m  —  
ja kże b y  ona, m a jąc  p ię tna śc ie  la t,  m ia 
ła  n ie  um ieć  p ływ ać?

—  Z o b a c z y m y  ja k  to  się uda —  od 
p o w ie d z ia n o  je j i  dopuszczono do za
w o dó w .

W  o s ta tn im  b iegu za w o d ó w  M a r ia , 
da le ko  za sobą p o zo s ta w isw zy  sw oje 
k o n k u re n tk i,  z d o b y ła  m is trz o s tw o  
W in n ic y .

P ierw sze zw yc ię s tw a  n ie  p rz y n io s ły  
radośc i. Poza ty m  s ty l je j s ta n o w ił ja 
kąś je j je d y n ie  w ia d o m ą  m ieszan inę  
ró ż n y c h  s ty ló w . P o trze bna  b y ła  pom oc 
na uczyc ie la . S p o rto w c y -k o m s o m o lc y  
zap rasza li na w spó lne  tre n in g i

Jedność p rzechrieństir

—  N ie  rozu m iem  Tom ie , dlaczego, je ż e li a re sz tu ją  szpiega w  Pradze, a lbo
w  S o fii, podnoszą d yp lo m a tyczn y  k rz y k  w  W aszyng ton ie?

—  W edług  m n ie , z te j sam ej p rzyczyn y , d la  k tó re j ko z io ł zaczyna beczeć
z przodu, je ś li pociągnąć go za ogon z ty łu .  

rys . W . G o ria je w a  ( „KPOHOJMf“j

N a d  w s z y s tk im i m o rza m i i  rz e k a m i Z w ią z k u  R adzieckiego zbudowane zo
s ta ły  w sp an ia łe  s tac je  wodne, na k tó ry c h  sp o rto w cy  radzieccy z n a jd u ją  
w sze lk ie  tego typu, urządzen ia , ja k  skocznie, p ły iu a ln ie  itp ., ja k  to  w id z im y , 
na  zd jęc iu  obok, p rze d s ta w ia ją cym  m o sk iew ską  s ta c ją  w o dn ą  w  C h im ka ch

U d z ie la  je j w ska zów e k jeden z n a j
lepszych  in s tru k to ró w  w  m ieście —  
M ic h a ł W o łó d a r. O d te j c h w ili każd y  
dz ień  tre n in g u  s ta n o w ił k ro k  na p rzó d  
do lepszych  w y n ik ó w .

N astępne  w ie lk ie  zaw od y  —  to  m i
s trzo s tw a  U k ra iń s k ie j R e p u b lik i m ło 
dz ieży  szko lne j w  W in n ic y . Po p ie rw 
szych k o n k u re n c ja c h  w szyscy z w ró c ili 
uw agę na M a r ię  —  zw yc ię ża ła  we 
w s z y s tk ic h  b iegach, w  k tó ry c h  b ra ła  
u d z ia ł. Po w y jś c iu  z  w o d y  po zos taw a 
ła  na brzegu  basenu i  baczn ie  obse rw o
w a ła  in n y c h  p ły w a k ó w .

S zczegó ln ie  dob rze  p a m ię ta  M a r ia  
za w o d y  w  B aku . R ów nocześn ie  z za
w o d a m i m ło d z ie ż y  szko lne j o d b y w a ły  
się za w o d y  w  k la s ie  m is trz o w s k ie j. T u 
ta j p ie rw s z y  raz  zobaczy ła  s ły n n y c h  
m is trz ó w  —  M ie szko w a , P ete rson i  in 
nych . N ie  spuszczała z n ic h  w z ro k u . 
W ie lk i sw ó j notes z a p e łn iła  n o ta tk a m i 
i  ry s u n k a m i zaobse rw ow an ych  ruch ów . 
Po n ie d łu g im  czasie us ta n a w ia  k ilk a  re 
k o rd ó w  U k ra in y  i  z a jm u je  c z te ry  p ie rw  
sze m ie jsca  na m is trz o s tw a c h  .m łodz ie
ży  szko lne j. O bo k je j szko lnych  zeszy
tó w  i  ks iążek  leżą w  szu fla d z ie  32 d y p 
lo m y  zdo by te  w  c iągu  dw ó ch  la t  i d y p 
lo m  h o n o ro w y  od ,C K  K o m s o m o łu  za 
p ie rw sze  m ie jsce  za ję te  na m is trz o s t
w a ch  m ło d z ie ż y  d e m o kra tyczn e j w  P ra 
dze.

Jesien ią  zeszłego ro k u  M a r ia  G a w 
rysz  p rz y g o to w a ła  się do s p o tka n ia  z 
n a jle p s z y m i p ły w a c z k a m i Z S R R . K ilk a  
d n i p rze d  zaw od am i c iężko  z a ch o ro w a 
ła . P rzesz ło  p ięć  m ies ięcy  p rze le ża ła  w  
s z p ita lu .' K ie d y  p ie rw s z y  raz po c h o ro 
bie  p rz e p ły n ę ła  sto m e tró w  —  czas je j 
b y ł go rszy o 15 sekund. P ię tnaśc ie  se
k u n d  w  p ły w a n iu  na sto m e tró w  to  ró ż 
n ica  dw óch  k las . Z d a w a ło b y  się n ie 
m o ż liw o ś c ią  n a d ro b ie n ie  ta k  w ie lk ie j 
s tra ty . Z ape w n e  n ie je d n e j m o g ło b y  się 
to  n ie  udać. N asza M a r ia  n ie  tra c iła  
w ia ry  w  siebie. C o raz  częście j p rz y 
je żd ża ła  do sw ojego now ego tre n e ra  
A le k s a n d ra  T ro f im a  do K ijo w a . I  ta k  
w  ko ń cu  na s ta ł dz ień  k ie d y  m o g ła  
z m ie rz y ć  sw o je  s iły  z  n a jle p s z y m i p ły 
w a c z k a m i ra d z ie c k im i. I  zw yc iężyć ...

C o w ie czo ra  m ożna spo tkać  M a r ię  
G a w ris z  na p ły w a ln i.  P iln ie  p rz y g o to 
w u je  się do a taku  na stare re k o rd y  ra 
dz ieck ie . S um ienn ie  p ra c u je  nad  k a ż 
dym  ruch em , nad  te c h n ik ą  s ta rtu  i  na 
w ro tó w . T re n e r je j A . S. T ro f im o w  
p rze s ia d u je  w ie c z o ra m i po p ra c y  nad  
w y k re s a m i i  n o ta tk a m i z tre n in g ó w . 
N a le ż y  o cze k iw a ć  że w s p ó ln y m i s iła m i 
tre n e rs k ie j w ie d z y  i  do św iadczen ia  p o 
m n o ż o n y m  o e n tu z ja z m  i  a m b ic je  M a r i i  
G a w rysz  n ie je d e n  n o w y  re k o rd  Z S R R  
w  p ły w a n iu  zos tan ie  u s ta n o w io n y .

T Y D Z IE Ń
w  sporc

ZN Ó W  R E K O R D  ZSRR W  P Ł Y W A N IU

a*  czerwca 19 -le tn i estoński p ły w a k  
/ L  3  E nda l Edasi us ta now ił now y re 

ko rd  w  p ły w a n iu  na 200 ni. żab
ką uzysku jąc w y n ik  2.46,8. Dotychczas 
re ko rd  na leżał do len ingradzkiego p ły 
w aka  A . Betechtina  i  w yn o s ił 2:47 sek. 
Jest to trzec i re ko rd  ustanow iony przez 
Edasi w  tym  roku .

W  tych  sam ych zawodach uzyskano 
ca ły  szereg doskonałych w yn ikó w . K . 
W asiliew a w yg ra ła  bieg na 200 m. sty. ł . i  
dow o lnym  dla  kob ie t w  doskonałym  
czasie 2:37,3, zaledw ie o 0,4 sek. gorzej od 
reko rdu  ZSRR.

Z upe łn ie  n ieznany dotychczas P. S k rip  
czenko p rze p łyną ł 100 m. s ty lem  m o ty l
kow ym  1:12,8. W y n ik  ten s taw ia  n iezna
nego dotychczas sportow ca w  szeregu 
na jlepszych p ływ akó w . Znaw cy ro k u ją  
S kripczenko jeszcze w  ty m  sezonie uzys
kan ie  w y n ik u  pon iże j 1:10 na 100 m. mo
ty lk ie m .

M IS T R Z O S T W A  RFSRR W  B O K S IE
W  W oroneżu zakończyły  się cz terodn io

we in d yw id u a ln e  m is trzostw a bokserskie 
R e p u b lik i R osy jsk ie j. Uczestniczyło w  
n ich  117 zaw odników , staczając 155 w a lk . 
W  26 w ypadkach zwyciężono przez no
kaut.

M is trza m i zosta li: K ud ria w cew , Soko- 
low , (obaj z Iw anow a) M ige row  (Irk u c k ), 
Jegorow  (Przym orze), K u lik o w  (Iw an o 
wo), B ie la je w  (S w ie rd łow sk), B ie ló w  (T u 
ła) i  Szala jew  (G ork i).

D O S K O N A Ł Y  W Y N IK  U K R A IŃ S K IE G O
C IĘ Ż K O  A T L E T Y  A . D O Ń S K IE G O
W  czasie zawodów w  podnoszeniu cię

żarów , k tó re  o d b y ły  się w  K ijo w ie , u - 
k ra iń s k i a tle ta  w ag i m uszej A . D oński 
uzyska ł w  rw a n iu  oburącz doskonały 
w y n ik  —  94 kg. 400 gram ów . Uznany o f i 
c ja ln ie  re ko rd  św ia ta  w  te j k o n k u re n c ji 
w ynos i 91 kg  i  należy do angielskiego za
w o dn ika  K rusa . R ekord  Z w iązku  Ra
dzieckiego w  te j k o n k u re n c ji w ynos i 97,3 
kg  i  został przez M . K osarew a (M oskwa) 
ustanow iony w  1939 roku .

100 K IL O M E T R Ó W  43 M IN . 52,2 SEjy.
Zeszłe j n iedz ie li od b y ły  się m otocyk lo 

w e m istrzostw a M oskw y na dystansie 100 
k ilo m e tró w . W  ka te go rii maszyn do 12 
cm zw yc ięży li: w  k o n k u re n c ji kob ie t E. 
Nerod w  czasie 1 godz. 18:12,2 sek. w  
k o n k u re n c ji ju n io ró w  W . Leon idów  w  
czasie 1 godz. 02.16,2 sek., w  k o n k u re n c ji 
seniorów" S. K u re n k o w  w  czasie 55:30,2 
sek., co stanow i no w y re ko rd  w  te j k a 
tegorii.

W  k a te g o rii do 350 cm  no w y  re ko rd  
us ta n o w ił znany rad z ie ck i m o tocyk lis ta  
E. G rin h a u t uzysku jąc m im o  ulewnego 
deszczu i  ś lis k ie j na w ie rzchn i doskonały 
czas 43 m in . 52,2 sek. na 100 k ilo m e tró w  
czy li średn ia  szybkość 139 k m  na go
dzinę.

U czestn icy zaw odów s ta rto w a li w y łą 
cznie na m otocyk lach  radz ieck ie j p ro d u k 
c ji.

f ©



SPRÓ BUJ N A R Y S O W A Ć

W A R S Z A W A  I
10.v n .  g. 14.30— 16.00 —  S łu 

chow isko  p t. „Szalone p ie n ią 
c e “  kom edia M ik o ła ja  O - 
s trow skiego w  przek ładz ie  Ł a 
zarza K obryńsk iego  — trans 
m is ja  z T e a tru  Dolnośląskiego.

10. V I I .  g. 19.05 -  19.30 —  
A ud yc ja  ro z ryw ko w a  —  „ H i
s to ria  pewnego seansu sp iry 
tystycznego“  kom edia S erg iu 
sza Z a ja ick iego , raidfoforaiza- 
c ja  M ich a ła  Łopacińskiego.

11. V I I .  g. 21.40-22.00— „D a 
le ko  od M oskw y“  powieść W a
sy la  A ża jew a w  przekładzie  
M ariana  Ruitlh -  B uczkow skie 
go, ode. 40.

12. v n .  g. 8.55-9.15 —  „D a le 
k o  od  M oskw y“  ode. 40 (powt.)

13. V I I .  g. 21.40-22.00 —  „D a 
le ko  od M o skw y“  ode. 41. 
2G,'00 -  26.15 —  A leksander 
P uszkin  —  jego życie i  tw ó r
czość“  fe lie to n  Leona G om o- 
liekiego.

14. V I I  g. 8.55 -  9.15 —  „D a 
le ko  od M oskw y“  ode. 41 
(powt.).

15. V I I  g. 20.00-20.15 —  „W y 
chowanie oparte  na p ra cy “  — 
fra g m e n t broszury A n ton iego  
M a ka re n k i p t. „W ychow an ie  w  
ro d k n ie “ . 21.40-22.00 —  „D a 
leko od M oskw y“  ode. 42.

16. V I I  g. 8.55-9.15 — „D a leko  
id . M oskw y“  ode. 42 (powt.). 
20.00-20.20 —  „Eugen jusz O nie
g in “  poem at A leksandra  Pusz
k ina , p rzekład Leo Belm onta, 
ode. 3.

W A R S Z A W Ą  I I
12.V I I .  g. 17.15 -  17.30— W ie r

sze M ach tum  -  K u li F rag i, zna 
nego poety tuirkm eńskiego 
X V I I I  w ie ku  w  przekładzie  
Jana Brzechwy.

!5 .V II.  g. 20.00-20.40 —  A u 
dyc ja  ro z ryw ko w a  —  „H is to r ia  
pewnego seansu sp iry tys tycz 
nego“  hum oreska w g  opow ia 
dania Sergiusza Zaja ickiego, 
rad io fo n iza c ja  M ich a ła  Łopa- 
cińsfciego.

OB. Ż O Ł N O W S K I S T E F A N  —  
ŁÓ D Ź . U w agi Pana są słuszne. Ponie
waż k ilk a  jeszcze osób zw ró c iło  się do 
nas z prośbą o powiększenie nu t p io 
senek. uczyn im y to  już  w najb liższym  
czasie.

OB. P IL C H  F R A N C IS Z E K  —  R A 
C Ł A W IC E  SL. W spraw ie śpiewnika  
ludowego proszę się zw róc ić  do Pań
stwowego In s ty tu tu  W ydaw n ic tw  M u 
zycznych w W arszawie, u l. K rakow sk ie  
Przedm ieście 15. Jeśli chodzi o p row a
dzenie św ie tlicy  Z .M .P . należy zw rócić  
się o in fo rm ac je  do Zarządu G łów ne
go Z .M .P .

Przedłużenie terminu 
konkursu poetyckiego

TVTa wniosek Związku L ite ra 
tów R. P. Zarząd Główny 

Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko -  Radzieckiej przedłuża 
term in nadsyłania prac na u- 
tw ór poetycki o  przyjaźni 
polsko - radzieckiej do dnia 1 
września 1949 r.

1 m
■ j 4 0 h | |

K O L Ö W K A

Do podanego ko ła  w p isać etośredkowo 
25 w yrazów  cztero i  p ię c io n te ro w ych  
o poniższych znaczeniach. T rzecie  l i te r y  
tych  w yra zów  (w  zaznaczonym okręgu) 
dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) Słyńmy le kko 
a tle ta  radzieck i, m is trz  dz ies iędobo ju , 2) 
R osyjsk ie  im ię  m ęskie, 3) S tolica A u to 
nom icznej R e pu b lik i T a ta rsk ie j, 4) im ię  
le k k o a tle tk i radz ieck ie j, m is trz y n i św ia

ta  w  rzucie  dyskiem , 5) M orze na p ó ł
nocnych wybrzeżach ZSRR. 6) P o rt w  
Estońskie j SRR, 7) Pasm o gó rsk ie  w  
ZSRR., 8) S to lica  U k ra in y ,, 9) Czołowa 
drużyna p iłk a rs k a  Moskrwy (skrót), 10) 
G łów na rzeka w  G ru z ji, wpadająca do 
M . Kasp ijsk iego, 11) Słone jez io ro  w  
T u rk ies tan ie , 12) S ybery jsk ie  lasy ig la 
ste, 13) Rzeka ma K aukaz ie  pó łnocnym , 
14) M iasto  nad górną W ołgą, 15) R osy j
sk ie  im ię  męskie, 16) T y tu ł pow ieści M. 
G orkiego, 17) Pó łw ysep ra d z ie ck i m iędzy 
M . B ia ły m  a Zatoką Czeską, 18) M iasto 
w  Uzbekistanie , 19) N a jw iększe jez io ro  
w  Rep. K are to  -  F ińsk ie j, 20) N a db a łtyc 
k i  p o rt radzieck i, 21) „O g ie ń " w  jęz. 
rosy jsk im , 22) L u do w y  tan iec rosy jsk i, 
23) M ia s to ' w  S y b e rii Zach., nad rzeką 
Irtysz, 24) M iasto  w  T u rkm en is tan ie , 25) 
M iasto po rtow e na K rym ie .

J  . Szku i> —  Zabrze.

K U P O N  K O N K U R S O W Y  

„P R Z Y J A Ź Ń  N R  27

Począwszy od tipca b.r. uka
zyw ać się będą k a ż d e g o  
miesiąca pojedyncze tom iki, 
które s tw o rz ą  b ib lio te c z k ę . 
— Zawierać będą najcelniej
sze krótkie utw ory znanych
współczesnych pisarzy radzieckich oraz klasykó w  literatury rosyjskiej

W  b i e ż ą c y m

C E N A  E G Z E M P L A R Z A :  
J W PRENUMERACIE zł 2 5 .-

W S P R Z E D A Ż Y  „  50.-

r o k u  u k a ż ą  s i ę :

B. Gorbatouia —
„Poród na Z iem i Ogórkomej' 

M. W ir t j j  —  „N a  gościńcu“
W . K o ro le n k i —  „Sen Makara“
A. Safonow a —  „Ż yw a  Z iem ia“
A. Beka —  „T im o fie j — Gorące Serce“  

—  „W y b ó r N o iue l“

w y d a j e  s p ó ł d z i e l n i a  w y d a w n i c z a

„ W S P Ó Ł P R A C  A”
W A R S Z A W A ,  UL. R A T U S Z O W A  21. Te le fon 64-02

Począwszy od Nr 29 inszyscy prenum eratorzy otrzym ywać będą 
rnraz z tygodnikiem  inyżej uiym ienione egzemplarze b ib lio tek i

P r e n u m e r a t ę  w p ł a c a ć  m o ż n a :
W  kolportażu Spółdzie ln i, W arszaw a, u l. Ratuszow a 21. Tel. 71-93 

W  K S IĘ G A R N IA C H  S P Ó Ł D Z IE L N I „ W S P Ó Ł P R A C A “

W arszauia, ul. Królewska 2
„ ul. Marszałkowska 92
., ul. Targowa 63

Katowice, ul. Warszawska 21 
Poznań, ul. Czerwonej A rm ii 3 
W rocław , Rynek 6

Bydgoszcz, Al. I-go  Maja 30 
Gdańsk-W rzeszcz, ul. Barlickiego 1 
Gdynia, ul. Świętojańska 3 
Lublin , ul. Krak. Przedmieście 38 
W ałbrzych, Plac W olności 3a

W ODDZIAŁACH WOJ. TOW. PRZYJAŹNI P O L S K O - R A D Z I E C K I E J  
oraz w każdym  Urzędzie Pocztowym na konto: P.K.O. 1-4769 „Przyjaźń*

i

!

i
-

Podane 3 k w a d ra ty  narysow ać n ie  od
ryw a jąc  o łów ka od papieru, p rzy  czym  
po narysow anych lin ia c h  k re ś lić  po raz 
d rug i' n ie  w o lno.

M . Rossa — Zabrze-Zaborze.

R ozw iązan ia zadań w raz  z załączo
nym  kuponem  ro z ry w k o w y m  nadsyłać 
należy w  te rm in ie  ló -c io d n io w y m  od 
daty ukazania się num eru pod. adresem 
re d a kc ji z dop isk iem  na koperc ie  „roz
r y w k i um ysłow a". Za dobre rozw iązani©  
p rzyn a jm n ie j jednego z tych  zadań 
przyznanych zostanie

5 nagród książkow ych.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  NR 22

K W A D R A T  M A G IC Z N Y : Baku, A m u r, 
K u ra , Ura-5.

LO G O G R Y F: Czyta jc ie  P uszkina (ko
cha, Kozak, k rypa , ka ta r, klasa, ka ja k , 
kicze. k lip a , K rem l, kupon, k lucz, k u 
sza, Kazan, kokon, kn iga , kana ł, krach).

Za dobre rozw iązan ie  zadań z n r  22 
nagrody ks iążkow e o trzym u ją :

1. B o les ław  Kardasz —  L u b lin , u ł. 
K onopn icka  3 m. 3.

2. Z b ign iew  K ru c z a ł*  —  Tarnów , 
K o lon ia  ko le jow a  11/10 m. Ł

3. Z dz is ław  L e w iń s k i __ K ie lce , u l. 
Zagnańska 50.

4. Józef P a ła tyńsk i —  W ełtyn , pow. 
G ry fino , w o j. Szczecin.

5. Tad usz Szum ski —  W arszawa, ał.
N iepod leg łośc i 245 m. 88.

K A R T O F L E  I  W A R Z Y W / 
D O JR Z E W A JĄ  
W  O K R Ę G A C H  
PÓ ŁN O C N Y C H

T  ESZCZE do n iedaw na uw a- 
żano, że w  pó łnocnych re 

jonach  okręgu N iźn ie— A m u r 
skiego w a rzyw n ic tw o  jes t n ie 
osiągalnym  przedsięwzięciem. 
K a r to fle  r  w a rzyw a  wożono tu  
z odległości tysięcy k ilo m e 
trów .

Obecnie m ie jscow i m iczu rf- 
ncw cy dow ied li, że naw e t tv 
tych  tak  ch łodnych re jonach 
można zbierać k a rto f le  i  w fa  
rzyw a . W  roku  ub ieg łym  keS- 
choźnicy ochockiego re jonu  
zebra li pow yże j 100 cetni*» 
ró w  k a r to f l i z każdego he k ta 
ra. Obecnie przestrzenie u p ra 
w ne pod k a rto fle  i  w a rzyw a  
pow iększają się coraz bardzie j. 
K ołchoz „1 m a ja “  ochockiego 
re jon u  przygo tow u je  w  ta jdz«  
nowe odc ink i pól, ceiajn zasa
dzenia na n ich k a r t llM .

Radziecktoi'6 przy Zapędzie  Głównym Towarzystwa Przyjaźni Polsko-

W ydawca: Spółdzielnia „Współpraca“ Towarzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej.

Prenumerata: roczn ie — zł 650, półrocznie —  z ł 340, k w a rta ln ie  —  zł 170. 
P renum eratę  m ożna w płacać w  każdym urzędzie pocztow ym  na kon to  T ow arzy
stwa P rz y ja ź n i P o lsko-R adz ieck ie j w  P K O  W arszawa, n r  1-4769 z zaznaczeniem 
„p re nu m era ta  za.... egz. tyg. „P rz y ja ź ń “  od dn ia ..:“  lub zgłaszać bezpośrednio do 
C entra lnego W ydz ia łu  K o lpo rta żu  Sp. W yd. „W spó łp raca“  T ow arzystw a P rz y ja ź n i

P o lsko-R adzieckie j, W arszawa Praga, Ratuszowa 21 lu b  za pośredn ictw em  od cizia— 
łó w  w o jew ódzk ich  T ow arzys tw a P rz y ja ź n i P o lsko-R adzieckie j.

Ogłoszenia: obow iązu je cenn ik ogłoszeń nr 7.

A dres re d a k c ji tygo dn ika  „P rz y ja ź ń “  W arszawa, A l. S ta lina  n r  14, te l. 8-53-88. 

A d res  A d m in is tra c ji:  W arszaw a-Praga, Ratuszowa n r  21 (b lok  I I I ) ,  te l. 71-98. 

A d m in is tra c ja  je s t czynna codziennie, oprócz n iedz ie l i  św ią t w  godz. od 8— 16, 
w  soboty w  godz. od 8 — 14.

Składano w D ru k a rn i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, Al. Jerozo lim sk ie  85. O db ito  w D ru k a rn iR s w  „P rasa“  Sm olna 13 B-&W Z



FABRYKA WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH

STEFAN BRONIKOW SKI
ŁÓDŹ, UL GDAŃSKA Nr 45 TELEFON 125-55 i 176-75

K onto B a n k o w e :  Bank Związku Spółek Zarobkowych Oddział w  Łodzi

FABRYKA CZYŚCIWA DO MASZYN 
Z 0DPADK01 BAWEŁNIANYCH

K. KAPUŚCIŃSKI, S. SAKWA I S-ta
Łódź, ul. Tamka nr 3. Teł. 256-48

R a c h u n k i c z e k o w e :

N. B. P. Ł ó d ź  Nr 1346 
B. Z. Sp. Zarób. Nr 2847 
P .K .O . V I I .  993

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Dziewiarsko-Galanferyjnego Nr4

w Łodzi, ul. Gdańska 47. 

zatrudnią:

1. technika włókiennika,
2. księgowego bilansistę.

Oferty przyjmuje W ydział Personalny.

Polskie Saklcsdy Pasów  
A rly k u & w  Technicznych i Rym arskich

Ł ó d ź ,  ul. Piotrkowska N r 278
P O S Z U K U JĄ :

K S IĘ G O W Y C H  W Y S O K O  K W A L IF IK O W A N Y C H  
M A G A Z Y N IE R Ó W  Z  B R A N Ż Y  S K Ó R Z A N E J  
M A S Z Y N IS T K I  B IE G Ł E

Zgłoszenia p rz y jm u je  W ydzia ł P ersona lny  Łódź, P io trkow sika  278.

P a ń stw o w e Z ak ład y
P rzem ysłu  Jed w a b n ic zo  - G a la n te ry jn e g o  N r  8

w  Ł o d z i ,  ul. H i p o t e c z n a  7
Z A T R U D N I Ą :

S Z E F A  W Y D Z IA Ł U  B U C H A L T E R I I  i  F IN A N S Ó W  

K S IĘ G O W Y C H  D O  M A T E R IA Ł Ó W K I
T E C H N IK A  D O  W Y D Z .  IN W E S T Y C J I  

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  P R A C O W N IK Ó W  B IU R O W Y C H

Z g ło s z e n ia  d o  W y d z ia łu  P e rs o n a ln e g o

-

MB

PRZĘDZALNIA I SZARPARNIA
W IG O N IO W A

W. ROSIŃSKI
W  OZORKOW IE
UL. ŻYMIERSKIEGO Nr 35. —  TELEFON 63

\  •



-  PROSZĘ DUŻE „MOSKIEWSKIE“ -
Jak świetnie smakuje „bom

bka“ piwa w upalny dzień! Chło
dzi, orzeźwia... — tego zdania 
są mieszkańcy Moskwy, lubiący 
wpaść na chwilę do ogródka re
stauracji, czy usiąść przy stoli
ku w piwiarence w którymś z 
licznych parków Moskwy.

Już po chw ili przed nim i pie
ni się w szklance złociste „Mo
skiewskie“ , „Żigulewskie“ czy 
„Ryskie“ — pierwszorzędne, 
najwyższe gatunki piwa. A na 
etykiecie butelki widnieje znak 
„O. P. Z.“ . Wyroby „O. P. Z“ — 
„Ostankinskowo piwowarienno- 
wo zawoda“ zna dosłownie każ
dy-

Na krańcu Moskwy, w m iej
scowości zwanej O s tan k in o  
wznosi się olbrzymi, całkowicie 
nowocześnie urządzony „Ostan- 
kinowski Browar“ . Olbrzymie 
hale lśnią od czystości — w o Pó
le przypominają one raczej ja
kieś laboratorium niż wnętrze 
potężnej fabryki piwa. I pracow
ników w białych ubraniach ro
boczych, lub w gumowych far
tuchach widzi się stosunkowo 
niewielu — większość bowiem 
prac w browarze została zme
chanizowana.

Piwo nie rodzi się samo. Nim 
się jęczmień i  chmiel przeobra
zi w złocisty, pieniący się płyn, 
musi nastąpić cały szereg „ope
rac ji“  — musi też upłynąć dość 
dużo czasu.

Jesteśmy w warzelni (1). Tu 
następuje pierwszy etap właści
wego wyrobu piwa. W olbrzy
mich kotłach powstaje zacier. 
Odpowiedni, ściśle określony 
jego skład, gęstość, kolor i smak 
decydują o jakości przyszłego 
piwa. Dlatego też naczelnik wa
rzelni M ikołaj Łastoczkin, a nie
raz i  dyrektor browaru, Michał 
Kliaczko (2) co pewien czas mu
szą badać dokładnie gotujący 
się zacier.

Później w specjalnych ka
dziach następuje fermentacja 
(3). Trwa ona dość długo — pi
wo musi przecież, jak to się mó
w i „dojrzeć“ . Stąd przepływa

już do filtró w  (4) — gotowe roz
lewa się przy pomocy specjal
nych maszynerii do butelek (5).

Automatyczne kapslowanie 
(6) — i  już, załadowane do sa
mochodów wyrusza na miasto. 
A potem (7) — ale ta fotografia 
już chyba specjalnego objaśnie
nia nie potrzebuje.



A« E. Archipow (1882 — 1930) — »Praczki«

Obraz z przedrewolucyjnej iwórczoóci znanego m alarza rosyjskiego, 
późniejszego profesora A k a d e m ii Sztuk P ięknych  w  M oskw ie


